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PISMO CODZIENNE 


INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTAKAIEM 


Grzeszczyk i Wlodarki 


NASZE ABC 


Reforma ubezpieczeń 


Prace nad reformą ubczpie- 
czeń spolecznych otoczone zosta- 
ły taką tajemnicą, jak 
w Polsce. 

Gdy projekt będzie gotowy, jak 
oświadczył wezoraj w wywiadzie 
prasowym minister Opieki Spo- 
łecznej, zapozna się z nim sfery 
zainteresowane, ale wówczas bar 
dzo trudno będzie go zmienić. De- 
cydujące więc jest to, co obmyśli 


p. wiceminister Jastrzębski z kil- 
ku najbliższym, współpracowni- 
kami. 

Prace toczą się w atmosierze 
izolacji. Sfery zainteresowane 
próbują na ślopo lansować w 


żadania, ale wszyst- 
ko to odbywa się na ślepo, bo 
niewiadomo, jakie pomysły wyj- 
dą z pracowni p. Jastrzębskicgo. 

Tymczasem społeczeństwo ma 
swój program ubezpieczeniowy. 
Nie trzeba tylko czytać „Ravot- 
nika”, jeżeli kto chce poznać po- 
glądy robotników na sprawę u- 
bezpieczenia, ani też nie trzeba 
zaglądać do organów prasowych 
pracowników umysłowych, jeżeli 
się chce wiedzieć, co o tej spra- 
wie myślą pracownicy umysiowi. 

Oficjalnie i teoretycznie jedni 
i drudzy są przeciwnikami ogra- 
niczania zakresu ubezpieczeń, 
przeciwnikami likwidowania wiel 
kich Ubezpieczalni itp. Ale to tyl- 
ko „oficjalnie. W gruncie "zeczy 
chcą czego innego. 

Zacznijmy od ubezpieczeń dju- 
poterminowych. emerytalnych. 
Nikt niema zaufania do polityki 
lokacyjnej Z. U. P. U. Nię jest 
rzeczą zupełnie jasną, jak gospo- 
daruje on swemi pieniędztni. Za- 
stanawia tylko jedno. Opracowa- 
no plany ubezpieczeniowe, oparte 
na statystyce, które powinny wy- 
trzymać próbę życia. Na podsta- 
wie tych planów okreśłono w u- 
stawach prawa pracowników. 
Tymczasem w miarę zbliżania się 
okresu, w którym Z. U. P. U. 
ciągnięty zostanie do ponoszeni: 
świadczeń na rzecz ubezp:eczo- 
nych, dzieją się rzeczy dziane: 
oto parę razy do roku zmieniaja 
się różne szczegóły ustaw ubez- 
pieczeniowych w kierunku dla 
pracownika miekorzystnym. 

Gdyby pracownik zawarł ukiua 
prywatnym zakładem  ubezpie- 
czeń, nicby nie mogło wpłynąć 
na jego zmianę, chyba bankruc-) 
two zakładu. Ale inaczej iest z! 
ubezpieczeniem publiczno - praw- 


prasie swoje 


po- 


m 
A 


nem. przymusowem. Tutaj nikt 
właściwie nie jest pewien, jakie 
uprawnienia będą mu przys uwi- 
wać i w jakim ierunsu uxłud 
między nim a zakiadem u5cejue- 
czeń zostanie zmienionv. 2 tego 
powodu ubezpiceczeni nie mają 
zaufania do Z. U. P. U. Być ra2- 
że, że pewna rolę odgrywa tu 


także taktyka tej instytucji, ktć- 
ra formalistycznemi 
utrudnia korzystanie 
czeń. 

Pracownik chcialby dokludnie 
wiedzieć, co mu. w pewnym štop- 
niu mieć wpływ na gospou.rkę 
jego pieniędzmi. Przesada jest 
twierdzenie, że niechętnie odno- 
si się do przymusowego ubszpić- 
czenia. Sa ludzie, którzy sami nie 
zdolni byliby do oszczędzania, aie 
byliby zadowoleni. gdyby ich ktoś 
do niej zmusił. 


SZW wanami 


se swjad- 


Zdaje sie, że idea oszczędności 
przymusowej, złożonej ze < 
pracownika i pracodawcy, jest 
najpopularniejsza, Moment osz- 
czędności przymusowej zavart 


wszystico wczoraj szego 


Rok IX— 


P 0Z 
ROJZY Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, „Włocławek, poniedziałek 10 września 1934 r. GROÓZ 
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Przyjęcie Sowietów — Saura — Wniosek Polski 


Gra dymplomatyczna nad Lemanem 


GENEWA, 3.0. (PAT). Rada 
Ligi Narodów odbyła dziś drugie 
posiedzenie swej Sl-ej sesji. W 
części poufnej posiedzenia Rada 
postanowiła zajać się już dzisiaj 
sprawą Saary. Jednocześnie na 
wniosek sprawozdawcy delegata 
hiszpańskiego Madariagi Rada 
odroczyła do jednego z później- 


'szych posiedzeń petycję p. Plessa, 


Następnie Rada 
dyskusji raport 


przyjęła bez 
sprawozdawcy 


dla spraw gdańskich. przedstawi- 
ciela Wielkiej 
wyrażający zgodę Rady na klan: 
zule arbitrażowe. zawarte w koa- 
wencji polsko-gdańskiej o uhbez- 
pieczeniach społecznych. 

Przy tej okazji m. in. p. Eden 
oświadczył. że rad jest mogą: 
stwierdzić, iż od stycznia r. b. 
żadna sprawa polsko-gdańska nie 
znalazła się przed Rada Ligi, 

Następnie Rada przyjęła jesz- 


icz w Casablance 


Uczestnicy challerge'u rozciągnęli się od Bordeaux do Casablanki 


Niema jeszcze pełnego 
dnia lotu okrężne- 
go. Zawiodła zarówno służba in- 
formacyjna PAT-a. jak i meldun- 
ki oficjalne, które zwłaszcza 27| 
odcinka francuskiego trasy, na-| 
plywały do Aeroklubu tak frag 
mentarycznie, że niesposób z nich 
ustalić dokładnych czasów  po-| 
szczególnych zawodników, 


Paryż — Bordeaux | 
Grupa czołowa, która nocowała ` 
w Paryżu wystartowała wczes- 
nym rankiem do Bordeaux. Tu do 
godziny 11.30 wstrzymano dalszy 
slart spowodu meldunków złej 


obrazu!g. 12,34, Anderle o g. 11,50, Du- 


kw og. 


| gowd o gii 


dziński o g. 11.47. Gedgowd o g. 
11,45, Grzeszczyk o g. 11.42, Bal- 
cer o g, 12.36, Włodarkiewicz o 
g. 11,40, Bajan o g. 12.27, Bu 
Czyński o g. 12,12, Florjanov icz o 
g. 18.15, Tessore o g, 11.56 i Sen- 
zin o 4. 12.41, 

"AŻ Pau wylądowali: Hirth o g. 
| 13.1 , Seidemann o g. 12.52. Mor- 
lizino g. 13,2. Zacek o 12.41, Am- 
3.26, > Anderle 
12.38. Dudziński a g. 12.33, 
«b wł 


OSĘEM 


Ged. | 
2.25, Grzeszczyk o £.; 
12.8%. Buiter o zg. 18.19: Woda 
kiewicz o g. 12,45, Bajan o g. 
13.13, Tessore o g. 12.46 i Sunzin 


sytuacji atmosferycznej nad Pi- o g. 12,41 

renejami. Po 11.30 dopiero pogo-; Sk. | 
da poprawila się na tyle, że. Pau—Madryt | 
można było wystartować w dai- Znaczna część zawodników 


szą droge do Pau. 

Spośród tych 2 
ktore nocowały w 
samoloty doleciały 


4 samolotów. 
Parvżu — 238 


do Bordcaux 


cy wyszli z niej bez szwanku, na- 
tomiast samolot został strzaska- 
ny i oczywiście w dalszych zawo- 
dach udziału już nie weźmie. 


Bordeaux —Pau 

Z Bordcaux około południa sa- 
moloty czołowej grupy wystarto- | 
wały do Pau. I tu brak wszyst- 
kich czasów. Z meldunków, które | 
wczoraj do północy otrzymano w 
Warszawie wymienić można: 

Hirth wystartował z Bordeaux 
o g. 12.22, Junck o g. 15,06, Sei-| 
dcmann o g. 12.04, Morzik o œ. | 
12.28, Zacek o g. 11.49, Ambruz oł 


Wyjazd Marszałka Piłsudskiego 


w okolice Żywca 


Wczoraj o godz. 8.30 wyjechał z 
Warszawy pan marszałek Piłsudski 
ua dłuższy wypoczynek w okolice 
Żywca. 

Na dworcu żegnali panu marszałka 
minister Jxo- 


p. premjcr Kozłowski, 
Ściałkowski, rainister inż. Budkie- 
wieg, wieemin. gen. Skłudkowski, 


szel Sziabu Głównego zen. J. Grąsio- 
rowski, szef gabinetu Ministra Spr. 
Wojskowych dypl. A. Soko- 


MA 
p 


w ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych znelaziby tu swoj | 
nujdoskonułszy wyraz. Pracow- 
nik wiedziałby dokladnie, jaką | 
sumę posiuda. Byłaby ona umie- 
('szczona w jakiejkolwiek insty e 
cji krenytowej, która miałaby, 

lo pozwolenie państwa, na ksią- 
iżetzce oszczędnościowej pracow- 
tnika. Ten ostatni móglby nią dy- 
! sponować po dojściu do pewnego 
wieku lub w innych specjalnych 
wypadkach, jak założenie wła- 
snego warsztatu pracy. Wrazie 
jego śmierci kapitał uzbierany 
otrzymywałaby rodzina. Kobiety, 
które według dzisiejszego  usta-| 
wodawstwa sa wybitnie pokrzyw- 
dzonc, moziyby go otrzymać wra- 
zie zamążpójścia. Przy tym śy-| 
stemie cała biurokracja Z. U. pA 
U. byłaby zbędna. Wystarezyiby 


i — bardzo ostre sankcje na pra- 
toduwców, niewriacających sum 


| pracowników na ich rachunek.) 


!'wkrótce potem 


4 
Seidemann 


| Takie 


ilach to rzecz skomplikowana. Ale; 
addek bardzo szczupły aparat kontrolny. bardzo łatwo jest ustalić, w ja- | 


wystartowała z 
Pau w dalsza drogo do Madrytu, 
mianowicie: Hirth o g. 13.47, 
o g. 13,47. Morzik o 


Madryt — Sevilla 

Madrycie 6-ciu iotników pu-. 
slanowiło zanocować, a mianowi- 
cie: Seideman, Morzik, Tessove, 
Francois, Florjanowicz i Mac- 
pberson. Reszta udala si w dal- 
szą drogę do Scwilli, Sa to lotni- 
y: Junck, Ilirth, Dudziński, Ged- 


zowd, Baleer, Zacek, Ambruz, 
Anderle, Bajan, Buczyński, De 
Angeli, Grzeszezyk i Włodarkie- 
wicz. 


iowski, szef oddziału drugiego Szta- 
bu Głównego płk. Inglizeh i szel 
Biura Tnspekcji plk. Witold War- 
tha. 


Marszałck Piłsudski wyjechał po- 
dagie krakowskim w towarzystwie 
plk. Strzeleckiego i kpt. Lepeckiego. 
Dowiadujemy sie, że p. marszałek 
poza odpoczynkiem przeprowadzić 
ma gry wojenne. 


„ubezpieczenie sioby | 
bardzo potrzebne, choć nie było- | 
by właściwie: ubezpieczeniem. 


A ubezpieczenie 
„Robotnik twierdzi, że trzeba u- 
trzymać biurokratyezne ..ubezpie-' 
czalnie'. Ale gdyby jakiś robot: 
nik zobaczyl setki urzędników w 
gmachu na Polnej, siedzących | 
nad kosziownemi maszynami, to; 
wzięliby go djabli. Składki płaci! 
poto, by leczono jego i jego ro- 
dzine, a nie poto, by utrzymywać, 
nieproduktywną biurokrację. De-| 
koncentracja ubezpieczenia i 
stworzenie fabrycznych lub gru- |a 
powych zakładów ubezpi ezeńů 
spotkaloby się napewno z ogól- 
inem uznaniem. 


chorobowe? 


Opracowanie ustawy w szczegó 


kich kierunkach pójść winna re- 
corma. 


Wala „| 


|evtry, ma zapas czasu, k 


Sevilla— Casablanca 


itap Sevilla — Casablanca prze, 


było w dniu wczorajszym tylko 
dwóch lotników, obaj Polacy: 
Grzeszczyk i Włodarkiewicz. 

O g. 18.45 wylądował Casa- 
błance Włodarkiewicz. o g. 18.51 
— Grzeszczyk. 

Karpiński i Płoncz; ński 
doaaniają 

Lotnicy Karpiński i Płotczyń- 
ski. którzy jak to donieśliśmy w 
wczorajszym numerze około po- 
ludnia wystartowali z Berlina 
wzięli sobie za cel dolecenie do 
Bordeaux, co im się też w zupeł- 
ności udało. Do wieczora przele- 
cieli etapy Berlin — Kolonja, 
Kolonja — Bruksela, Bruksela— 
Paryż i Paryż — Bordeaux i po- 
stunowili tu zanocować 
'W Bordeaux nocują również 
dwaj zawodnicy niemieccy Oster- 


g w 


bez szwanku. Jeden natomiast sa- g. 14.14, Zacek o g. 18.11. Ambruz kamo i Francke, "tórzy musieli 

molot, a mianowicie samolot o g. 14.02, Anderle o e..13.11, Du- | sie zatrzymać w celu naprawie- 

Kruegera, jak to już e lang | o g. 13,05, Gedgowd o g." pia defektów w maszynach. 

w numerze wczorajszym musiał 12,51, Grzeszczyk o 13,03, Bal- | ; A 

przymusowo lądować w Rój. o g. 18,15, Boja Y g. 14, Tes- ! -Wypa 'ex Hutricha 

chard. Przymusoewc lądowanie gore o g, 13.28 ' Sanzin o g. 12.41, Czołowy zawodnik niemiecki 
|skończyło sję katastrofą — lotm- Na tem urywają się meldunki! „aru brich podczas lotu z Paryża do 


szczegółowe. Wiadomo jedynie, że | Bordeaux musiał przymusowo lą-' dwaj Polacy; 
do Madrytu dotarło ogółem 20 sa-! Ka ać. Brak dotychczas bliższych | Grzeszczyk 
| molotów, 


Czas powzebny do chyzosci 
210 km 
14 Osterkamp (Messerschmidt) 


Francke (Mess.) 
Junck (Mess.) 

Firth (Mess.) 

Bayer (Fieseler) 
scidemann (Fies.) 
ifubrich ( Fies.) 
Pasewald {Mes.) 
Eberbard (Klemm) 
Krucger (KL) 

6 Morzik (KL) 

Zaeck (Acro 200) 

2 Ambruz (Aero 200) 
Anderle (RWD-3) 
Dudziński (PZL-26) 
Gedgowd (PZL-26) 
Grzeszezyx (PZL-26) 
Baleer (PZL-26) 
Włodarkiewicz (PZ 
Bajan (RWD-9) 
Buczyński (RW D-9) 
Florjanowiez (RW D-9) 
Karpiński (RWD-9) 
Płonezyński (RWD-9) 
Skrzypiński (RWDĐ-9) 
Vae Boć (Moth) 
Francois (Pn 1) 

De Angcii (Breda 42) 
Tesaore (Breda 39) 
Sanzin (Breda 39) 
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Objaśnienie tabeli: 
pach w minutach. Na początku tzbeli 
minut, którą zaw odnik pow'nien osią 
waną chyżość 210 km. na godzinę. Któ 
następnych 


musi nadrobić w 


a punktację. 


któr W 


e 


, wiadomoś tei o przyczynach lądo- 


Brytanji Edena, 


cze raporty, dotyczące prac ko- 
mitetu higieny i komitetu ekono- 
micznego, poczem zajęła się spra- 
wą Saary. 


Opinje Havasa 

PARYŻ, 8. 9. (PAT.). Kores 
pondent Havasa w Genewie dono- 
si, że na dzisiejszem tajnem po- 
siedzeniu Rady Ligi członkowie 
Rady stwierdzili, iż nie posiadają 
koniecznych danvch do powzięcia 
ej w sprawie ZSRR. Pomię- 
| dzy Warszawą a ZSRR zosteiy rze 
komo nawiązane bezpośrednie ro- 
kowania. Jak się wydaje, „min. 
Beck nie będzie się sprzeciwiał 
| przyznaniu Związkowi Sowieckie- 
i mu stałego miejsca w Radzie. Ko- 
respondent Havasa jest zdania 


że zastrzeżenia Argentyny zosta- 
wania, w każdym razie musiała;,  „, . . p 
iy. również usunięte. 
Hubrichowi reparacja samolotu Ę 
zajać sporo czasu, bo zdołał w Portugalja 
dn. wczorajszym dolecieć tylko do PARYŻ, 8.9. (PAT; „Le Petit 


Pau. gdzie zanocował. W Pau no- 
nie: 
j 


cowali również. trzej lotnicy 
mieccy: Passewald. Eberhardt 
Bayer. którzy poprzednią noc spę 
dzili na lotnisku w -Kolonji i od-' 
bili się w ten sposób od czołowej 
ryrupy. 


Obraz ogólny 


Tak więc uczestnicy Challen- 
gcu rozciągneli się na wielkiej 
przestrzeni od Bordeaux do Ca- 
sablanki. 

W Bordeaux nocują: Oster- 
kamp. Francke, karpiuski i Płon- 
czyński. 

W Pau nocują: Hubrich 
scwald. Eberhardt i Bayer. 

W Madrycie nocują: Seideman, 
Morzik, Tessaro. François, Flor- 
janowicz. Macpherson. 


Pas- 


! czyński, De Angeli i Sanzin, 
| ' Wreszcie w 


Dudziński, Gedgowd, Balcer, Za- 


cek, Ambruz, Anderle, Bajan, Bu- | 


Włodarkiewicz i 


Wyniki na trasie Warsza Va— Paryż 


-c — —— m. 


2 2 = b E 
4 = EMS 
EŻ ŻĘ 
Z DE 
80 153 137 50 80 
18 15 120 63 75 
40 Led 128 46 45 
£9 126 {25 46 &i 
8&4 155 134 4 85 
si 148 183 39 85 
51 152 112) 16 80 
S1 11 1835 45 g2 
100 13 139 18 82 
SI 15 130 SU 95 
2 1-15 162 47 54 
S- 149 132 46 85 
S2 wa 130 5L Sa 
są 132 128 45 S4 
AUN 145 Jod 48 80 
NO wi 129 45 SO 
S1 150 125 dą TO 
U idu 112 43 118 
M 1457 — 154 MG 85 
TU 155 teo 48 16 
s0 R 120 46 S4 
52 ii 152 4d 128 
S5 iat i34 240 33 
«0, A60E 150 49 95 
SE JES 118 +8 „te; 
SJ 145 BL 46 79 
103 155 139 48 Ta 
Do 16: WD 60 85 
2 139 131 AT S7 
102 (LS A IS 
35 145 130 48 12 


| 


Wszystkie czasy podane sa w poszczególnych eta- 


podana jest dle każdego etapu ilość 
gnąć, aby uzyskać najwyżej punkto- 
ry z zawodników osiągnał poniżej tej 


tóry zaś powyżej tej cyfry ma niedobór czasu, 


ctapach, jeśli chce otrzymać naj- 


Wyjazd min. Kościałkowskiego 


na Wołyń 


Minister Spraw Wewnętrznych, n. 
Marjan Wościałkowski, wyjechal w 
dniu 8 b. m. wicczorem na Wołyń, 


gdzie w dniu b. m stworzy Targi 


Wolvńskic w Łucku. a nastepnie od- 


bodzie inspekcję podleziych mu n- 


12. 
Yvzedoów. 


HA 


W Sewilli nocują: Junck. Hirth. 


Casablance nocują. 


Parisicn" zwraca uwagę na to, 
że ze strony delegata Portugalji 
wyłoniły się niespodziewanie trud 
ności w sprawie przyjęcia ZSRR. 
do Lig: Narodów. 


| 
| 
I 
| Wniosek. polski 

GENEWA, 8. 9, (PAT.). — 15 
Zgromadzenie Ligi RI roz- 
pocznie się w POWY przed 
południem. 

Wniosek polski w sprawie ge- 
neralizaącji zobowiazań mniejszo- 
ściowych będzie odesłąny do szó- 
stej komisji (politycznej). 

Prof. Młynarski 

GENEWA 9. (PAT.). Komi: 
tet finansowy Ligi Narodów zde- 
ley dował dziś przedłużyć kadencję 
prof. Młynarskicmo, wybranego 
|na przewódnizzącego na rok 1984, 


3 


Ina dalszych 6 miesfćcy. a 
| Rewizja bagażu 
„ Barthoy 
R 8. 9. (PAT:). Echo 


de Paris" donosi o incydencie. ja. 
vj wydarzył się na granicy fran- 
cusko - szwajcarskiej. Celnicy 
szwajcarscy pragneli mianowicie 
poddać rewizji. bagaż ministra 
Bar:hou. Kwestja ta została” jed: 

| nak pomyślnie zlikwidowana. 


| Włochy i Francja 

PARYZ, 8. 9. (PAT.). Sprawa 
l zbliżenia francusko - włoskiegu 
„jest obszernie poruszana przez dzi 
| siejsze dzienniki, 

„L'Oeuvre* donosi z Genewy, © 
pogloskach na temat zawarcia u- 
kładu francusko-włoskiego w spra 
wie parytetu morskiego, Tunisu 1 
kwestji kolonjalnej. Minister Bar- 
thou zaprzeczył wprawdzie tym 
pogłoskom, ale Anglicy i Amery- 
kanie nie wierzą temu zaprzecze- 
niu. W Genewie panuje przekona- 
nie, że układ ten mie jest jeszcze 
definitywny, jak to naogół twier- 
dzą, ale w każdym razie rokowa* 
nia znajdują się już na dobrej 
drodze.  Zapowiedziana podróż 
Barthou do Rzymu uważa jest za 
dowód, że wkrótce nastapi zbliże- 
nie między Francją a Włochami. 


Stałe miejsce dla Polski 

PARYŻ. 8. 9. (PAT.). Publicy- 
|sta Givet w „L'Ordre“ zwraca u- 
wagę. że Polska żąda dla siebie 
stałego miejsca, uzależniając od 
tego swą zgodę na przystąpienie 
l Sowietów do Ligi. Żądanie Polski 
jest uzasadnione. „Le Jour“ twier 
dzi, że zastrzeżenia ministra Be- 
cka co do przyznania Sowietom 
|stałego miejsca nie wypływają z 
chęci zdobycia- takiego miejsca 
przez Polskę, ale są raczej zwią- 
zane z wnioskiem w sprawie trak- 
tatów o mniejszościach. Polska z 
Wwudem zgadza się na zobowiąza- 
nia, wynikające z tych traktatów. 
od których to zobowiązań wołne 
są wszystkie wielkie państwa, a 
także i Sowiety. 

St. Brice w „Le. Journal“ prze: 
widuje, że Polska nie sprzeciwi 
się wstąpieniu Sowietów dv Ligi, 
jeżeli uzyska gwarancję, dotyczą- 
cą przyszłej reorganiżacji Rady 
Ligi i dotychczasowego systemu 
ochrony mniejszości. 

ZE AO RAZ" 


THIEME GREULICH i ŚCIGALSKI 


Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9. telefon 295-18. 


= Mr. 2 


Piorun zapalił okret 


60 pasażerów „Morro Castle“ spłoneło 


zywcem 


Strasziiwe sceny w chwili śmiertelnej grozy 


NOWY JORK, 8. 9. (PAT... — 
Według informacyj, otrzymanych 
od członków załugi i pasażerów 
którzy wyszli cało z katastrofy 
statku „Morro Castle* przyczyną 
pożaru, który zniszczył stątek by- 
ło uderzenie pioruna. Katastrofa 
nastąpiła w odległości 8 mil ad 
brzegów New Jersey. Płomienie 
z niesłychaną szybkością ogarnę- 
„ly schody i środkowa część stat- 
ku. Kiedy dano sygnały alarmo- 
we korytarze i schody już były 
w płomieniach. Marynarze nie 
mogli zawiadomić pasażerów, któ- 
rych większość jeszcze spała w 
cząnie katastrofy. Kapitan stat- 
ky rozkazał wybijać z pokładu ze- 
wnętrzne okna w kabinach, bypsię uratować 182 pasażerów i 
obudzić pasażerów. Silny wiatr, | członków załogi parowca „Morro 
który panował w chwili wybuchu | Castle". Prawdopodobnie liczba 
pożaru, prawie uniemożliwił ak- ļ| ofiąy wynosi 300 osób. Cyfrę tę 


mi się, że żaden z pasażerów voz- 
lokowanych w kąbinach poza bi: 
bijoteką nie zdołał się uratować. 
Deszcz padał bez przerwy, wiał 
silny wiatr, morze było bardzo 
wzburzone. Naszej wątłej łudzi 
groziło każdej chwili niehezpie- 
czeństwo  wywrócenią. Cudem 
przybyliśmy da brzegów New Jer- 
sey. Kiedy wysiadaliśmy ną brzeg 
spostrzegłem, iż zbliżają się do 
wybrzeża dwie inne łodzie z „Mor 
ro Castle", 


ROZPACZLIWA  6-GODZINNA 
WALKA Z FALAME 


NOWY JORK, 8. 9. (PĄT.). — 
Dotychcze stwierdzono, iż udało 


cję rątunkową, podsycając ogień. | należy jednakże przyjąć z zastrze» 


Z trudem zdołano opuścić łodzie 
ratunkawe ną morze, Z kąpielo- 
wej miejscowości Asbury Park 
widać było wyraźnie płomienie, 
wydostające się z płonącega stat- 
ku. Na miejsce katastrofy nie- 
zwłocznie podążyły wszystkie ło- 
dzie straży nadbrzeżnej oraz dwa 
znujdujące sję w pobliżu paro- 
statki „City of Savannah“ jį „Pre- 
sident Cleveland". W akcji ra- 


żeniem, ponieważ mpżliwem jest, 
iż pewną liczbę rozbitków urato- 
wały łodzie strążnicze praz inne 
statki, którę podążyły na miejsce 
wypadku. 

Wśród osób. które wyszły calo 
z katastrofy, znajduje się para 
małżeńska, mąż i żona, ktrzy wal- 
czyli ze  wzhburzonemi falami w 
ciągu sześciy godzin, zanim udą- 
ło im się wylądować ną wybrze- 


tunkowej wziął również udział| żach New Jersey, w stanie bardzo 

niemiecki parostatek  „Lucken- | ciężkim przewieziono ich do szpi- 

bach". tala. Po wyjściu na wybrzeże 

e pzm oboje utracili przytomność. Stwier 

PŁONĄCY DRRĘT . | dzono, iż na dwie osoby posiadali 
Według ostatnich wiadomości | tylko jeden pas ratunkowy. 


liczba uratowanych z katastrofy 
„Morro Castle“ przewyższa 100 
osób. Jak wiadumo na statku znaj 
dawało się 818 pasażerów i 22 
ludzi załogi, wobec tego należy 
przypuszcząć, że w katastrofie 
traciło życie przeszło 400 osób. 
Statek, który wracał z wysp Hy- 
wajskich, oczekiwany był dzisiaj 
rano w Nowym Jorku. O wcho- 
dzie słońca z miejscowości Spring 
lake, pomimo mgły i dymu wyraź- 
nie było widać płonący okręt oraz 
dwa parowce, biorące udział w ak- 
cji ratunkowej. Osoby, które wysz- 
ly eało z katastrofy, znajdują się 
w Btanie zupełnego wyczerpania 
fizycznego i nerwowego i udziela- 
ją nieścisłych i sprzecznych in- 
tormącyj o przebiegu katąstrofy. 
KAPITAN ZMARŁ W PRZED- 
DZIEŃ KATASTROFY 
Kapitan statku „Morro Castle“ 
Wilma, zmarł na atak sercowy w 
przeddzień katastrofy.  Dowódz- 


twa objął po nim pierwszy oficer, 
Warms. 


FALE WYRZUCAJĄ NOWE 
ZWŁOKI OFIAR 


NOWY JORK, 8. 9. (PAT.). — 
Większość członków załogi po- 
twierdza pierwotne doniesienie o 
tem, że katastrofa ;,Morro Castle" 
była wywołana uderzeniem pioru- 
na. Pożar ogarnął z niesłychaną 
szybkością całe wnętrze okrętu, 
ponieważ po uderzeniu pioryną na 
stąpił wybuch: zbiornika benzyny. 

Ze wszystkich nadbrzeżnych 
miejscowości donoszą, że fale mo- 
rza wyrzucajy.coraz tą. nowe zwło 
ki ofiar katąstrofy. 


DZIECI W PŁOMIENIĄCH 


NOWY JORK. 8. 9. (PAT.). — 
Okręt strażniczy „Tampa“ w dro- 
dze radjowej_doposi, że wziął na 
swój pokład kilkynastu pąsażerów 
„Morro. Castle", . Pężąr na okrę- 
cie jyż wygasł. „Tampa“ remor- 
kuje „Morra Castle“ w oczekiwą- 
niu ya przybycie innych statków, 
które odprowadzą zniszczony pa- 
rowiec do portu. 

Wśród pęsążerów, ktorych ura- 
towano znajduje się córka pierw- 
szego wiceprezydenta Kuby. Zda- 
niem jej wszyscy pasażerowie, któ 
rzy nie zdołali się wydostać z ką- 
bin niewatpliwie zginęli w płcmie- 
niach. Na pokładzie statku znaj- 
dowąło się kilkoro qdzieci. 


ROZPACZLIWE ODRUCHY 
TOWANYCH 


Uratowanj człopkowie zalogi 
powiadają, że mężczyźni i kobiety, 
ogarnięci szaleństwem, stawiali 
zacięty opór marynarzom, którzy 
chcieli ich umieścić w czółnach. 
Pomimo buchajacych płomieni, 
załogą zdołała wyprowadzić na 
pokład wszystkich pasażerów, z 
których wielu było tylka w Die: 
liźnie. Musjęliśmy działać z jake 
największymi pośpiechem — mű- 
wią marynąrze — gdyż płomienie 
lada chwilą mogły się przerzucić 
na łodzie. 


MORSKI GROBOWIEC 


NOWY JORK, 8. 9. (PĄT.). — 
Według ostatnich wiadomości do- 
tychczas nie jest znany las około 
200 pasażerów i członków załogi 
parowca „Morro Castle". Z ogól- 
nej liczby 558 ludzi, zdołano ura- 
tować 3265. Pośród rozbitków nie- 
wielu pgdniosło cięższe rany lub 
paparzenia, lecz znączna więk- 
szpść jest w stąnie zupełnego Wy- 
czerpania. Razmajte statki wyło- 
wiły ekoło 40 trupów, zaś 20 tru- 
pów fale morskie wyrzuciły na 
brzeg, paniewaź pożar na pokła- 
dzie „Morro Castle" został uga- 
szony. Wysłano holawnik, który 
ciągnie „Morfa Castle" ku hrze- 
gowi. W zniszczonych przez po- 
żar częściach parowca znajduje 
się niewątpliwie wiele zwłok 
tych, którzy nie zdołali się urato- 
wać. Kilka lodzi ratunkowych pło- 
mienie objęły przed spuszczeniem 
ich na morze, wobec czego znaj- 
dujące się w nich osoby wyskaki- 
dawało mi się wiecznością. Zdaje | wały wprost do morza. Guberna- 


Pasażerowie, którym udało się 
wydostać na pokład, gdy usłysze- 
li alarm, zastali na pokładzie 
chaog nie do opisania. Płomienie 
wydostawały się w kilkunastu 
miejscach, uniemożliwiając wszeł 
kie próby opanowania pożaru. 


URATOWANY NA TRATWIE 


ALLENHURST (NEW JER- 
SEY), 8.9. (PAT.). — Fale morza 
dzisiaj rano wyrzuciły na brzeg 
zwłoki kilkunystu ofiar katastro- 
fy „Morro Castle“. Znaczna część 
upgtowanych, którzy doznali po- 
parzeń i poważniejszych obrażeń 
cielesnych przewieziono do szpi- 
tala. 


Dzisiaj rano na wybrzeże w 
Springlake morze wyrzuciło trat- 
wę zbitą z kilku desek, na której 
znajdęwał się w stanie zupełnego 
wyezerpania jeden z członków 
załogi „Morro Castle", 


NA ODGŁOS DEWONU ĄALAR- 
MOWEGO 


NOWY JORK, 8. 9. (PAF). — 
Jeden z pasażerów, który wyszedł 
całe z katastrafy „Marro Castle“ 
podaje nastęnujący opis wypad- 
ku: Okolo godz. 3-ej obudził mnie 
w kabinie silny zapach dymu, jed- 
nocześnie usłyszałem gwałtowne 
dobijanie się da drzwi. Wkrótce 
potem rozległy się odyłogy dzwa- 
ny alarmowego. Kiedy atwarzy- 
łem drzwi i wyjrzałem na kory- 
iara, spostrzegłem, że jedny stro- 
na korytarza i schody stwją W 
płomieniach. Pobiegłem w prze- 
ceiwnym kierunku, udało mi się 
wydostać na pokłąd i przecisnąc 
da łodzi ratunkowej. Była już za- 
pehana po brzegi. Wskoczyłem do 
niej, kiedy już opuszczano ją na 
morze. Na pokładzig ludzie tło- 
czyli się, ale nie spastrzegłem pa- 
niki. W kilka minut, jakie trwato 
opuszczenie łodzi na morze, wy- 


RA: 


starali .się.mjeć czasy :jaknajte 
sze, zmniejszyli nieco 
etapach- następnych, jednak pra- 
wie. wszyscy zawodnicy, starają 
się czas swoich 
kalkulować, aby nie schodzić ze 


210 km. t. zn. że moga jeszcze w 


tor stanu New Jersey -— Moore 
udał się samolotem na miejsce 
katąstrofy i widział wśród fal 
wiele nostaci ludzkich, z których 
część czyniła jeszcze wysiłki ura- 
towania się, innemi zaś, zupeinie 
beawładnem!, miotały fale. mor- 
skie. 

Na molo, gdzie przyholowąny 
ma być „Morro Castle“ wvczekują 
setki osób, które nie mają wiado- 


| mości o losach swych bliskich. 
| 


WIATR PĘDZIŁ PŁOMIENIE 


NOWY JORK 8.9. Jeden z yra- 
towanych członków załogi „Morro 
Castle", opowiadając przebieg 
katastrofy twierdzi, iż załoga u- 
czyniła wszystko, by opanować po 
żar. Wszystkie wysiłki jednak by- 
ył daremne. Łodzie ratunkowe 
można było puścić tylko z jednej 
strony statku, ponieważ na drugą 
wiatr pędził płomienie. Okręt wi- 
dziany z łodzi ratynkowych spra- 
wiał wrażenie wielkiego pieca, 
pryskającego na wszystkie stro- 
ny iskrami i płomieniami. 

Sześciu członków załogi, którzy 
przybyli do Springlakę twierdzi, 
że ogień nie był spowodowąny pie 
runem, lecz wybuchł w bijbljotęcę 
statku. 


Po dwu dniach lotu okrężnec 


Kapitan parostatku angielskie- 
go „Monarch of Bermuda“ wy- 
słał radjową depeszę, którą zawiaą 
damia, iż uratował 85 członków za 
logi i pasażerów „Morro Castle". 
Parostatek pozostaje w  pobliży 
miejsca katastrofy, a łodzie jego 
krążą wokoło miejsca katastrofy 
a łodzie jego krażą wokoło miej- 
sca w poszukiwaniu ofiar katą- 
trofy. 

Parostatek „Luckenkack* urato 
wał 22 osoby. 


WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA 
MATKI 


NOWY JORK, 8. 9. (PAT.). 
Wedłyg urzędowych danych, w 
katastrofie parowca „Morro Cas- 
tle“ zginęło 60 osób, los 7% osób 
jest dotychczas niczhany, zaś 
425 osób udało się uratować. Peł 
ne tragizmu było opowiadani: za 
togi stątku rybackiego „Doris*, 
Która wyratowaią jedną kobietę 
i siedmiu mężczyzn. tak wyczer- 
Panych, że wszyscy zmarli przed 
wyłądowaniem. Kobiuta w chwili 
wciągnięcia jej na pokiu* przy- 
fiskała kurczowo do piersi swe 
dziecko. Gdy jednakże przekonała 
się, że dziecko nie żyje, rzuciia 
trupa w morze i sama po kjlku 
minutach umariu. 


SEAN. ZARA 


Nr. 280 == 
Rintelen 


Nie popełnił zdrady stanu? 


WIEDLŚ, 8.9. Byly poseł uu- 
strjackij w Rzymie, Rintelen, urcsz- 
towany, jak wiadomo, w zwiazku z 
puczem lipcowym, zostuł jyż kilka- 
krotnie przesłuchany przez wiadze 
śledcze. 

Z zeznań Rinteleni wynika, że nie 
był ou powiadomiony o przYgOLOWA- 
nym zamachu na urzad kaneleyski, o 
którym dowjedział sie dopiero po 
wybnchu rewolty. W połowie lipa 
Rintelen przybył do Wiednia na u;- 
lop letni, o czem zawiadomił swą 
władzę pracłożoną. Zabiegał on pa- 
rokrotnie p gudjencje u kanclerza 
Dollfussa, nie został jednak przyje- 


Na froncie powodziowym 


poświęceniem nad obroną wałów. 
Pod Szwagrowem wybudowano 2 ki- 
lomctry nowego wału dla zastąpie- 
nia wyrwy, zrobionej przez powódź 
lipcową. Deszez padający bez prze- 
rwy i rozniokły grunt przeszkadzają 
w robotach. 


ty przez kanclerza, spowodu uawału 
zajęć. 


Ponieważ objawy paraliżu, na któ- 
ty cierpiał dr. Rintelen, powracają 
jeszeze od czasy do ezasu, zeznania 
sprawiają mu wielką trudność i mo- 
on odbywać się w dłuższych odstę- 
pach czasu. W kołach dobrze poin- 
rorbtoVanycH, Mwraymują, że mate- 
vial obciążajacy przeciwko Rintele- 
nowi jest, jak dotąd niedostatcezny, 
wobce czego jesl malo prąwdopodoh- 
ue, by zosłał on posiawiony w stan 
oskarżenia pod zarzutem zdrady sta- 


nu. 


Sytuacja na terenie województwa 
kieleckiego uległa ostatnio znacznej 
poprawic. Woda na Wiśle opada. 
Waly zostały nicnaruszonce. Stan 
wody w pow. miechowskim, gminie 
(irodziów wynosi 2.59 mir ponad 
poziom qorwplny. W gminie Wa- 
wrzyniec 2.80 mtr., Igołamja 828 
mtr W powiecie pińcząwskim stan 
wody obniżył się pod Opatowcem do | Czerwonka się szerzy 
2.80 mir. ponad pozjom norvmąlny, 

a w pow. stapnickim pad Nowy Pańslwowa Slażbu Zdrowia uotu- 
Korczynem o 3.44 mtr. Woda opada | je w dalszym ciągu wzrost liczby zar 
nadal z szybkością 2 em. pa godzinę. | chorowąń na czerwonkę. wW ub, ty- 

Jedynie w pow. saudomjerskim | gornju ną terenie caicgo kraju za- 
wodu przybiera w dalszym ciągu i | aias migo 1140 wypadków d;zen- 
tp z szybkością 1.5 cm. na godzine. | terjj, podczas gdy w poprzednim ty- 
Poziom wody wynosi obcenie 8.65 | godniy sprawozdawczym zaobserwo- 
mtr. ponad ppziopy pormalny, Mimo liezpn wypadków wynosiła 
deszczów ludność pracuje z pelem 


wana 
1057 


ie 


Jak się przedstawiają szansę zawodników 


| Zapasy o puhar Challenge'oyy |720 za chyżość 210 km.) i od niej 
przybierają charakter coraz bar: | dopiero odliczać to, co z tego ma- 


dziej emocjonujący. 
przedstawiają szanse 
ków? 


Jak 


Srednia chyżość 
Należy zwrócić uwagę na jeden 
szczegół charakterystyczny: lot 


odbywa się w tempie niemąl wy- 
ścigowem. 
niemiecty, którzy w 


Wprawdzie 


zumiąłych, względów .. (poniewąż 
lot* odbywał "się nad" Niemcami) 


tempo na 


przełotów tak 


średnią szybkością poniżej gór- 


nej granicy przewidzianej dla o- 
bliczania punktów 


tj. 210 kme 
Toteż na 80 uczestników konku 


su, którzy po wycofaniu się Stei- 
na na Il-gim ctapie 
nu Iif-cim dolecięli 


a Colomba 
| do Paryża, 
18 miało na tych 56-ciu etapach 


branych łącznic chyżość środnią 
powyżej 210 km. na godzinę, 


6-ciu 


irzymało się w granicach 200—- 


I 
następnych etapuch dojść de 
średniej 210, trzech (wśród nich 
Buczyński) miało poniżej 200 km, 
hając jednak również szansę ę- 
wentualnego poprawienia szyb- 


kości w dalszym ciągu lotu, a tyl- 
ko jeden Francais zszedł poniżej 


190 km. i jeden Rayer poniżej 180 


km. — dzięki niemiiemu wypad- 
kowi z zapomnieniem w Koionji 
papierów i zawracaniem z drogi, 
co mu zabrało półtorej 


godziny 
czasu. 


Sytuacja Karpińskiego 

Oryginalna jest sytuacja Kąr- 
pińskiego. Przesiedzicwszy w po- 
lu pod Berlinem prawie 26 go- 
dzin, które mu się liczyły minuta 
za minutą jąko czas lotu, miał po 
przybyciu do Berliną liczoną for- 
malnie chyżość średnią zaledwie 
21 km. na godzinę. Jednakże jeśli 
w dalszym ciągy lotu udą mu się 
utrzymywać chyżość choćby tylko 
200 m, (a przecież wszystkie in 
ne RWD z łatwością uzyskują po 
220 i 230), to przy końcu lotu bę- 
dzie miał ©'**» średnią 135 
km, a więc »ajdzje się już poza 
tą dolną granicą, której nieosiąg= 
nięcie powoduje wyeliminowanie 
z konkursu i choć na samym koń- 
tu tabeli, jednykże Challenge u- 
kończy. 


Jak obliczać 


Wobec tej taktyki ogółu uczest- 
ników ” -!!cnge'u należy dla zor 
jentowania się w ich sząngsach li 
czyć punktację tak, jakgdyby każ- 
dy miał już dożisanych tych 880 
punktów maksymalnej punktach, 
jaką w "cie okreżnym można zdo 
być (160 -1 regularność t.j. nie 
notowanie poza lotniskami, a 


się |ximum traci — przedewszystkiem 
zawadni-| wskutek szybkości nie dochadzą- 


lotnicy a 
piątek ze zro | spos 


WAósiy,odzazu, ile minut — czy 
tł na jednym etapie-czy też na 
P| calej dotychcząsowej trasie — 


l 


cej 210 km., a więc ustępującej 
konkurentom. Do tego celu naj- 
odpowied: zy jest system, jaki 
przyjęliśmy w naszych tabelach: 
podawaniu Czasu przelotów wraz 
uwaga orientacyjną. jaki eząs 
dpowiada chyżość 3}0 km. W ten 


73 


b 


ób bowiem można  zorjento- 


lotnik stracił lub jle ma w zapa- 
sie na gorsze odcinki. 

Przy ostatecznym bowiem obra 
thunku, gdy wszyscy będą już 
mieli trąsę 0539 km. poza sobą, 
chyżości 210 km. odpowiadać bę- 
dzie czas 45 godzin 25 minut i 
ckhąćhy poszczególni lotnicy (zwłu 
szeza Niemcy ne szybkich Messer 
schmidtach) mieli po 43 lub 42 
godziny, nie przysporzy im tą 
żadnych dalszych punktów. Nato: 
miast lotnicy, których czas łącz- 
ny przekraczać będzie powyższe 
minimum 45 i pół godzin, tracić 
będą po jednym punkcie z maksy 
malnej punktącji 880 km. — po- 
czątkowo za każde trzy i pół mi- 
nuty różnicy, później po punkcie 
za każde 2 minuty, ą gdy różnicą 
przekroczy 5 godzin, to nawet 
niemal każda minuta kosztować 
będzie po punkcie. O ile bowiem 
chyżość spada poniżej 210 km, 
każdy kilometr wdół obniża punk 
tację a 4 punkty, poniżej 200 km. 
każdy kilometr kosztuje już 8 
pynkitów, poniżej zaś chyżości 190 
km. — 12 punktów, 


Zapasy i niedobory 

Na razie na 5-ciu etapach z 
Warszawy do Paryża Bajan miał 
208 minuty zapasy, Włodarkiewicz 
20, Baicer 17, Skrzypiński 12, 
Flarjanowicz 3 i t. d. Fakt, że 
Messerschmidty uzyskały w tym 
czasie po pół godziny a nawet ca- 
łą godzinę (Francke) zapasu. 
jest bez znaczenia wobec niskiej 
stosunkowo punktacji, jaką te ma 
szyny wyniosły z prób technicz- 
nych. Najgroźniejsze są Fiesele- 
ry, w których jednak różnice są 
również nieznaczne: Hubrich 
miał w Paryżu 18 punktów zapa- 
sy, Seidemann 138, Passewald 1, 
Hirtowi niedostawało 2-ch. Do» 
brze trzymają się Czesi: Ambruz 
osiągnął Paryż z 80 punktąmi za- 
pasu, Zaczek z 14, Ąnderlemu tyl 
ko nie dostawało 12-lu. 


Szanse 

Po doleceniu lotników do ĄAfry 
ki obraz będzie już pełniejszy — 
pozwoli mianowicie na jaśniejsze 
zotrjentowanie się, którzy z naj- 
groźniejszych naszych przeciwni 
ków wchodzą w dalszym ciągu W 
roshubę. Na razie osinyy już 
wskutek przymusowego lądowa- 


kcáci) nawet gdyby aparaty obce 
mogły być szybsze od RWD o 30 
— 40 km (co przysporzyłoby im 


nią szanse Hubricha, najgroźniej- 
szym konkurentem pozostał tylko 
Seidemann, a po nim Czesi Am- 


bruz i Anderle. Jednakże Bajan |iyleż punktów), zwycięstwo pozo- 
jest od pierwszego z nich o 55|stąnie w ręku Bajana — o ile tyl 


ko potrefi w sposób normalny i 
bez straty punktów wyjść z lotu 
okvężnego. 


punktów lepszy, a ud dwóch nozo 
stalych o 79. W wyścigu końco- 
wym 


(próba maksymalnej szyb- 


INEO SE NZAĆ 


Zabiegi adwokatów ! 
0 zwolnienie Kohena i Vermeerscha 


toż obawa malactwa, gdyż mszysłe 
kie dowody w sprawie żyrardowskiej 
zosiąły zaubczpicezone przez sędzić: 
go śledczego. Obrona ofiaruje zą o- 
sadzonych w  areszcią dyrektorów 
[raneuskich kaucję według uznania 
władz sądowych. Decyzją w przed- 
miocie podania obrony zapadpie W 
b. tygodniy. 


Wezoraj obreńcy /ż4rcsztowanych 
dyrektorów Żyrardowa: Wermcrzcha 
i Kolena, adw. Beylin I Koral, wyr 
siąpili z podwiiem dp prokuratury 
Sądu Apelacyjuecgo o zmianę Środ- 
ka zapobięgawczego w stosunku do 
ożadzonyeh w arpszcjc. 

Obrońey poduąszą, że nie zacho- 
dzi obawa ugicezki oskarżonych, ani 


Przeciw nauczycielom żydom 
Demonstracje w Grajewie 


GRAJEWO, 80 (tel. wł.). Wczo- 
raj do przybyłago tutaj inspektora 
szkolnego z osręgy brzeskiegp udyłą 
się delegacja matek z prośba, aby p. 
juspektor był łaskaw odwołuć ze 
stanowisk nauczycieli w szkołach 


zebrane na ulicy matki i przypadko 
wa publiczność rozpoczęły gemon- 
strąc ję. 


Policja rozproszyłą mąpitestantkia 
W Grajewie panuje z tego powodu 
powszechnych czterech żydów, któ- | wskurzenie; zurząd paraljalny Ak» 
pzy uczą od niedawna. Inspektor od-| eji Katolickiej wysłał do KRiratar- 
mówił, Delegacja wyszła, a wtedy | jum w Brześciu depeszę z praczteni. 


a | 

Po ośmiu latach proceSu.., 

o odszkodowanie dla potomków powstania z r, 1831 
prawne. Na mocy wyroku zobowia- 
zano powtóruie Bkarb Państwy do 
złożenia sprawozdania z wyrębu da- 
konywanego w puszczy Świsłackiej, 
prolongując jedynie termin złożenia 
tego sprawozdania de dnia 1 paž- 
dziernika r. b, gdr% poprzedni 2- 
miesięczny termin V yanatzany Ska- 
bowi Państwa uplynę Już 8 sierpnia 
b. 


Sytuacja walutowa 


Na dzisiejszych giełdach waly 
towych nie zanatowano żadnyck 
poważniejszych zmian. Dewizę ne 
Londyn notowuno bez zmian w 
Warszawie 26,11. w Zurychu zaś 
15,12 wobec 15,18 wezoraj; w 
Paryżu funt zwyżkował z 74,82 
do 74,87. Nowy York również nie 
wykazał większych wahań: W 
Warszawie notowano kabel 5,22 
wobec 5,22 i jedna czwarta wezZo= 
raj. W Zurychu czek 3,02 i trzy 
ósme wobec 3,02 i pół, w Pary" 
żu 14,87 i jedna czwarta wobec 
114,97 i pól. Dewiza na Berlin po- 
została w Warszawie bez zmian 
nod way a Alo TR 5 EE poziomie 210, w Zurychu lek- 
naczelnego lekarza w wafanane e spadła z aho do O na- 
Ubezpieczajni opole: Staponi |tomiąst w Paryżu zwyżkowała z 
sko to zostałą powierzone do czasu ke: DA 

ża 


przeprowadzenia kankursu dr. e- t r 
Dr. Bujalski Wreszcie zaznaczyć należy, że 


Miedzy sukcesorami gen. Tadeusza 
Tyszkiewiezą, powsinńca z 1881 r, a 
Skarbem Państwa trwal przez S lat 
proces o odszkodowanie za drzewo, 
wycięte przez państwo Z puszczy 
Świsłockiej. 

W sprawie tej chodziło zasądyiczo 
o to, czy Skarb Państwa ma prawo 
Świsłoekg w 


cksploatiować puszcze 
czasie procesu, który się zukończył 
wprowadzeniem wnuków Ś. p. Tysz- 
kiewicza przez komornika sądowego 
do dóbr śwtsałockich, na mocy wyro- 
ku sydowego. Wyrosu itgo przez pe- 
wien czas dyrekcją lasów nie wyko- 
nywału, chociaż sukcestrzy zglosili 
żądanie, oparte na tytule wykonaw- 
czym, wydanym przez Bad Ąpelacyj- 
ny w Wilnie, już po odrzuceniu 
uksugi kasacyjnej Skarby Państwa. 
Sąd Okręgowy nie rodzielił wy- 
wsadów Prokyratorii Generalnej, kló- 
14 dowodzili, że posiadanie to hyło 
Naczelny lekarz 
Ubezpieczaini 


Minister Opicki Spolecznej podpi- 
sał w b. tygodniu nominację p. ©- 


vsemu  Bujalskiemnu. 
pelnić będzie zarazem funkcje nu- i dewiza na Paryż wykazała w 
czehiewo lekarzu Zakładu EPAL: dalszy spadek z 


czci na wypadek choroby, 34.87 do 34.86 i ból. 


=" Mr. 250 


Za murami piockiego „klasztoru“ FUER 


a = 


BC 


Co sie dzieje u marjawitów? 


Był w Petersburgu, tym daw- 


nym cesarskim Petersburgu, któ- 
w 


samą Moskwę „białokamien: | 
«4 . . 

ną , co szczyciła się tem, że „so- 

rok soroków* — czterdzieści ra-| 


9.1X.1334 


Podrobione i 


ale czy przesadzone? 

Jak bardzo popsuly się, od 
zbrodni wiedeńskiej z 25.VI1.34, 
stosunki niemiecko - włoskie, któ- 
re jeszcze 14.VI.34 krzepiły się 
spotkaniem Mussolini — Hitler w 
Wenecji, świadczy ogłoszenie 
przez dziennik włoski Messagero 
J0.VIII.34 mapy Niemiec z roku 
1935, mającej podobno wyobrażać 
zamysły nacjonal - socjalistycz- 
ne: 

— La Grande Germania del 
1936. come la sognavano i nazi- 
sti.. Wielkie Niemcy roku 1905, w 
marzeniach  nacjonał - socjali- 
stów. 

Mapę tę podały następnie nie- 
które inne pisma zagraniczne, m. 
in. La Nation Belge i Indćpen- 
dance, gdyż dla Belgji była ona 
także zajmująca. 

Ale berliński Voelkischer Beo- 
bachter z 1.1X.34 nr. 244 wykazał, 
zdaje mi się, dostatecznie, że tej 
mapy nie sporządzono w Niem- 
czech, lecz podrobiono ja przeciw] 
Niemcom. Dowody jego dotyczą 
drobnostek, ale sa wystarczające, 
bo falsyfikaty poznaje się zwykle 
pa drobnych błędach. Jako dom 
wydawniczy na dole mąpy poda- 
no Karl Kurtius, Berlin 1934, a 


zy po czterdzieści cerkwi miała, 
zućmił ilością kopuł i dzwonnie 
— był w tym Petersburgu klasz- 
tor przedziwny. Zbudowano go 
gdzieś na uboczu, w ustronnej u- 
liczee, ku qzei błogoslowianego Jo 
ana Kronsztackiego. Zbudowano 
przedewszystkiem wspaniałą cer- 


w koronach (tak!) na glo- 
wach, celebruje przy ołtarzu, śpie 
wając jakieś pieśni. których słów 
rozróżnić nie sposób. Sześć 


dzi w stalach po obu bokach ołta- 
rza. Mimowoli przyznaję słusz- 
ność mojemu uprzejmemu prze- 


kiew, gdzie w sarkofagu, kapią-|wodnikowi. Tego nacodzień się 
cym ced zlota i drogich kamieni|nie zobaczy. Iluż jednak zwolen- 
„Ssamocwietnych', pochowano do-|uików zbierają te niepowszednie 


czesne szczątki kłogosławionego.| nabożeństwa, celebrowane przez 
Przy cerkwi powstał monaster. | kobiety? Rozglądam się ciekawie 
Podwójny monaster Joannitów i|po kościele, Nie. Tłoku niema. 
Joannitek. Z jednej strony znaj-| Zdołałem naliczyć zaledwie sie- 
dował się klasztor czerńców, z| dem e osób, przeważnie ko- 
drugiej klauzura czernic. I czer- |biet, chociaż są i mężczyźni. Tyl- 
niee į czerńce chodziły w czar-|ko siedemnaście osób, Gdzież są 
nych „rjasach* i czarnych kłobu-|te tlumy współwyznawców dla 
kach na głowach. I jednych i dru-|których zbudowano tę wspaniałą 
gie obowiązywały jakieś a za aava? 

regulaminy prawosławne. I cze: DOSTAJĘ ULOTKĘ 


nice i czerńce trudniły się podob- 
no przeróżnemi pożytecznemi pra PROPAGANDOWĄ 
Na obu dziedzińcach klasztor- 


cami. 
polnych kręci się sporo postaci, o- 


nose! 


Ale już w krótkim czasie 
założeniu tego nawet na prawo-|dzianych w szare habity, Ileż ich 
sławne i rosyjskie  stosunki|jest? Ilu mieszkańców liczy kla- 
szczególnego podwójnego klaszto- |Sztor męski, a ile żeński? To było 
ru, gruchnęła po dawnym car-|pierwsze pytanie, jakie zadalem 
skim Petersburgu wieść, że coś|tlostrze zakonnej, w której ręce 
niedobrego dzieje się za murem |oddał mnie przewodnik. 
klasztornym. Poczęły krążyć gad-| — W klasztorze żeńskim , est 
ki, że co młodsi czerńce, po za-|przeszło pięćset sióstr, a w mę- 
chodzie słońce, potajentinym tune-|skim około stu trzydziestu braci. 
lem, wymurowanym głęboko pod| Powiedziała to, patrząc na 
baniastą cerkwią, chadzają do|mnie oczami niesłychanie dobre- 
czernic w odwiedziny, niekoniecz-|mi i wyrozumiałemi, oczami. któ- 
nie po sasiedzku. re musiały widzieć już dużo, o- 

O te gadki mniejsza narazie.|czami zmęczonej życiem starej 
Poprzestańmy tymczasem na jkobiety. Takie oczy nie kłamią. 
stwierdzeniu. że bodaj w tym sa-| Odpowiedź była napewno szczera 
mym czasie, kiedy w dalekim Pe-|! prawdziwa. 


Chyba żaden klasztor katolicki 


in-' 
nyeh podobnie przystrojonych sie- ' 


itersburgu powstawał zakon Joan- 


wydawca berliński pisze się Cur- 
tius. Napis Grossdeutschlands 
Schicksalsstunde 1985, t. j. Chwi- 
la przeznaczeń Wielkich Niemiec 
1985, wykonano pismem  gotyc- 
kiem, ale rysunkiem bardzo nie- 
wprawnym, a przedewszystkiem w 
pierwszym wyrazie pisowrię ss 
niemiecką przestawiono naod- 
wrót, dając s t. zw. krótkie przed 
s. t. zw. długiem. Nikt, rozumie- 
jący się trochę na badaniu praw- 
dziwości dokumentów, nie będzie 
się wahał w uznaniu tych wska- 
zówek za przekonywujące. Tem- 
bardziej, że takie mapy. podnie- 
cające marzenia niemieckie, mógł 
ogłaszać przedwojenny Alldeut- 
scher Verband, ale nie będą ich 
ogłaszali w Trzeciej Rzeszy, gdy 
jej Fiihrer ciągle zapewnia, że 
Niemcy chcą pokoju i nie myślą o 
zdobyczach. 

A ta mapa nie żałuje sobie ni- 
czego, bo jej Niemcy roku 1955 
obejmują w swych granicach Ho- 
lundję, Belgję, Alzację, przeważ- 
na część Szwajcarji, Włochy pół- 
ncene z Trydentem i Triestem, 
całą Austrję, Czechy i Morawy, | 
oraz cały b. zabór pruski z Pol-; 
ski, a więc Śląsk, Poznańskie, Po- 
morze, wreszcie Klajpeda. 

Któżby nie odetchnął z ulgą, 
dowiadując się, że nie sami Niem-| 
cy wyrysowali sobie taką Europę, 
lecz że im to podrzucono: 

Ale... 

Ale istnieje przysłowie francu- 
skie, które powiada, że... on ne 
prete qu'aux riches, t. j. pożycza 
się tylko bogatym, czyli przypisu- 
je się różne rzeczy tylko takim, 
kiórych na to stać! 

Otóż ta podrokiona mapa dlate- 
go jest dla Niemców kłopotliwa, 
że założenia jej sa djablo praw- 
dopodobne, jako zamysły Trzeciej | 
Rzeszy. | 

Powiem więcej. 

Wyobrażmy sobie, że ktoś przej! 
tzy jeszcze raz dokładnie książkę j 
Mein Kampf Hitler'a, różne pis- 
ma Alfreda Rosenberga, a także; 
okólnik min. Frick'a z lipca 19331 
o nauczaniu historji w szkołach | 
Rzeszy, a następnie zechce sobie | 
wyrysować mapę takich. Nie- 
miec. jakie wynikałyby z wyrażo- 
nych tam poglądów, dążeń i ha- 
sel. Okaże się, że jedne kraje na- 
leżą się Niemcom z prawa rasy, 
inne z prawa odwetu, inne z pra- 
wa do przestrzeni. A mapa tak 
dorysowana, bardzo ściśle, do wy- 
znań ruchu Hitler'a pokazałaby 
dopiero Niemcy znacznie większe, 
niż ten skromny podrzutek karto- 
graficzny, bo obejmujące jeszcze 
na wschodzie Europy wielkie ob- 
szary Rosji i oczywiście... wszyst. | 
ko po drodze. 

Dlatego nie jestem pewny, czy 
w Niemczech bardziej się obrazi- 
li o to, że im mapę podrobili, czy 
o to, że im na niej dali za mało. | 

St. St. | 


t 


| 


nitów i Joannitek — w Polsce 
zrodził się zakon Marjawitek 
Mariawitów. No i na tem jeszcze, 


il 


nie może się poszczycić taką iloś- 
cią zakonników czy zakonnice. A 
ci mają tu blisko siedemset płci 


wabnemi, przypominające do złu- 
dzenia akwarele czy pastele. 

— Któż to haftuje? 

— Siostry. 

„Siostry“ również, pospołu z 
„braćmi“, pracuja w piekarni. po- 
siadającej ładny, nawskroś nowo- 
czesny piec mechaniczny i w fa- 
bryce wód gazowych oraz w cu- 
kierni, wyrabiającej prezentujące 
siẹ wcale ponętnie ciastka, pier- 
niki, czekoladę i karmelki. Jest 
też podobno drukarnia, a „bracia 
zakonni” hodują  pozatem na 
sprzedaż rasowe króliki, drób i 
pieski-terjery. Jest też pasieka, 
zaopatrzona w pokaźną ilość uli. 

Klasztor jest uprzemysłowiony. 
Oto, gdzie tkwi tajemnica głów- 
nych dzisiejszych źródeł utrzyma- 
nia tego, co powstało ongi z rzą- 
dowych  subsydjów rosyjskich. 
Gdyby nie to uprzemysłowienie, 
marjawici musieliby znaleźć się 
niechybnie w obliczu konieczno- 
ści zwinięcia swego zakładu. Bez 
fabryczki wody sodowej, piekarni 
i t d. klasztor zbankrutowałby 
napewno. Tylko, że przy tem u- 
przemysłowieniu „klasztor“ na- 
„biera cech jaż nawskroś świe- 
| ckich. Gdyby nie habity z mon- 
strancjami, pozostałaby zwyczaj- 
„na spółka akcyjna, a może tylko 
spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. 

— Jakie wynagrodzenie otrzy- 
| mują siostry ij bracia za swą pra- 

pelne 


cę? — ryzykuję pytanie. 
| Otrzymują spojrzenie 
zgorszenia i odpowiedź, pełną do- 
.brotliwej wyrozumiałości: 

— Nie pobieramy żadnego wy- 
nagrodzenia za pracę. Zgromadze 


` 
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250 marynarek od 40 zł. Wielki wybór lisow od 25 zł. Dogodne warunki, 


Ze względu na wysoka jakość towaru zwiększamy 


na 4 lata, jak również 4 lata gratis 


czycieli i Wojskowych specjalne ulgi. 


Ex =] „AE JEBIE ra” 


Liberał „nie dopiuści żydów do 


gwarancję piśmienna 
futra przechowujemy. Dla PP. Nau- 
Przez wrzesień przeróbki od 10 zł. 


wyborów” 


Venizelos 6 prawach żydów 


„Hajntć (Nr. 204) za żargo- 
nówką londyńską „Post“ podaje 
wywiad żydowskiego dziennika- 
rza z Venizelos'em, b. premjerem 
greckim, przywódcą partji libe- 
ralnej w Grecji: 

— „Grecy nie chea — oświadczy! 
Venizelos — aby Żydzi wywierali 
wpływ na politykę grecką. Z tego po 
wodu wynikł ostry zatarg w Saloni- 
kach między ludnością grecką a Ży- 
dami”. . 

Żydzi w Salonikach podczas wy 
borów stanowili odrębna kurję i 
wybierali 2 posłów, Grecy 18: 
— „Obecnie Żydzi pragną swojeini 
głosami wpływać na ogólne wybory, 
nie chca om odrębnych żydowskici 
kuryj”. l 

Żydom winno przysługiwać pra 
wo mieszania się tylko do spraw 
żydowskich: 

— „Żydzi w Salonikach prowadzą 
swoją narodową politykę żydowską. 
Nie są oni Grekami i nie czują się 
Grekami, dlatego to nie wolno im mie- 
szać się do spraw, greckich... Żydom 


Międzynarodówka 


może przysługiwać prawo zajmowa: 
inia się tylko swojemi, żydowskiemi, 
sprawami”. 

Na pytanie, czy Żydzi mają ko- 
|rzystać w Grecji z tych samych 
praw co Grecy, Venizelos odpowie 
dział: 

— „Nie. Nic dopuszczę Żydów do 
udziału w ugólnvch wyborach. Nie u- 
legam nikomu 1 nie ulegnę również 
przed Żydami”. 

Na oświadczenie Żyda. że takie 
stanowisko oznacza wepchnięcie 
żydów do .politycznego ghetta“, 
Venizelos odpowiedział: 

— „Dlaczego ro ma oznaczać „poli 
tyczne ghetto”? Za przykład mogą słu 
żyć lndje, gdzic nacjonaliści pragną 
mieć odrębne wybory. Nie zgodzę się 
na to, aby Żydzi wpiywali na politykę 
grecką. Pragnę być pod tym wzgle- 
dem szczerym, mówię to, co myśle i 
nie mam zamiaru ukrywać się ze swo 
jemi poglądami". 

Takie zdania wypowiedział Ve: 
nizelos, przywódca partji liberal- 
nej. 


armat i dynamitu 


Kobiety „lekkiego growadzenia* pośredniczą 


"nie nasze rządzi się najsurowszaą 


(ustawą Świętego  Franciszka.| WASZYNGTON, 8.9 PAT. Wezo- 


obojej. Iluż jest w takim razie 
wyznawców, którzy składają się 
na utrzymanie takiej czeredy? 

Na to pytanie nie otrzymałem 
odpowiedzi, Szara „siostra“ nie 
mogła czy też nie chciała udzielić 
mi wyjaśnień. Znalazłem ją jed- 
|pak częściowo bez jej pomocy, 
|"spominająe niesłychanie mizer- 
ną ilość uczestników nabożeń- 
siwa, na którem byłem obecny 
przed chwilą. Wymowne też były 
te wybite szyby. Nie. Stosun 
społeczeństwa do tej szczególnej 
sekty napewno nie jest dodatni. 
Kiedyś, przed trzydziestu zyórą 
laty, kiedy, pod przewodem „ma- 
teczki* Kozłowskiej i żyjącego po 
dziś dzień „arcybiskupa“ Kowal- 
skiego, powstawała sekta marja- 
wieka, może było inaczej. Wów- 
czas dziwaczne poglądy, głoszone 
przez jej twórców może znajdo- 
wały posłuch. Zawsze jednak za: 
pewne zwolennicy marjawityzmu 
rekrutowali się albo spośród lu- 
dzi dotkniętych mistycyzmem re- 
ligijnym, albo też wśród opořtu- 
nistów, wierzących w potężne po- 
parcie sekty i jej wyznawców 
przez przemożny wówczas rząd 
rosyjski, Ale dziś?  Kogóż dziś 
moglyby pociągnąć prześmiesznie 
naiwne hasła marjawickie? 

Z dobrotliwym uśmiechem sza- 
ra „siostra“ wręcza mi jakąś 
kartkę. Na jednej stronie tego 


że z tego samego źródła popłynę- 
ły pieniądze na budowę obu mo- 
nasterów. Tego petersburskiego i 
tego w Piocku. Z jednego źródła 
— z przepastnej skarbeny błuho- 
cześciwego cara-batiuszki, który 
żywił nadzieję, że nowy zakon 
marjawicki stanie się dla jego 
tronu taką samą granitową osto- 
ją nad Wisłą, jaką nad Newą był 
zakon Joannitów, 


ZWIĘDZAM MONASTER 
MARFJAWICEJ w PŁOCKU 


Takie i tym podobne opadły 
mnie myśli, kiedy znalazłszy się 
w Płoeku, podążyłem na ulicę 
Dobrzyńska, aby zwiedzić świą- 
tynię marjawicką. 

Zobaczyłem  keściół 
wieżach, z których 
żywcem przeniesiona 
skiego kościoia Marjackiego. 
bokach dwa jednopiętrowe bu- 
dynki z gotyckiemi oknami, od- 
dzielone od kościoła krużganka- 
mi, przypominającemi zlekka o- 
pactwo Westminsteru. 

Całość daje wrażenie piękna i 
dostojności zarazem. Szary mur. 
ozdobiony strzelistemi framuga- 
mi ostrołukowych okien przyćmi- 
ła już zielona patyna mchu, do- 
dając mu sędziwości. W chwilę 
potem jednak wykrywam skazę. 
Oto w szybach okien widnieją po- 
dejrzane dziury, naprędce zale- 
pione papierem. Jest ich dużo. Są;druczku, wyprodukowanego za- 
świeże. Trudno wątpić, że to Śla-|pewne „we własnym zakresie“, 
dy uczuć dalekich od szacunku i|znajduje się wizerunek świątyni 
sympatji. marjawickiej. Na odwrocie wy- 

Jest już południe i z świątynii drukowano coś, co ma być „ko- 
dolatuje odgłos przytłumionych | rzystnem* dla marjawitów porów 
śpiewów. Uliczka wprawdzie jest naniem ich praktyk z zasadami 


ek 


o trzech 
jedna jakby 

z krakow- 
Po 


| pusta, ale zato świątynia zapewne wiary katolickiej, 


wypełniona po brzegi. Zmierzam| Jest to jednem słowem coś w 
do glównych wrót, bardzo pięk-|prodzaju ulotki 
nych, ozdobionych kratą kutą w|Dowiaduję się z niej, że „Rzym 
żelazie. Rozczarowanie. U drzwi|naucza, iż kapłanem może być 
wisi ciężka klódka. W tej chwili |tylko mężczyzna, a Marjawici u- 
z bocznej furty wychyla się jakiś | znają kapłaństwo kobiet“. 


zakonnik marjawieki. = p - 
Pan na nabożeństwo? — DUCHOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE 


pyta grzecznie. — Proszę za mną, 
Przystaję chętnie i wchodzę.| Ten klasztor marjawicki to zbio 
mniejszych i większych 


Wrażenie nadzwyczajne. Wysoko i rowisko 
zawieszone dwa 0-, budynków, których część mieści 


nad ołtarzem 
gromne klucze, nad któremi wid-|w sobie przeróżne zakłady prze- 
nieje tjara. Więc jakże? Symbol |myslowe, na oko przynajmniej —- 
papiestwa propagowany przez jtrzeba to stwierdzić bezstronnie 
świątynię marjawicką? No tak. — utrzymane w czystości wzoro- 
Przecież Płock to polski Rzym. | wej. A wytwórczość ich jest wca- 
Przepraszam. Mało. Rzym Sło-|le piękna. 
wiański. Tak pono, w latach gór-| W pierwszej salce budynku. 
nej ambicji twierdził współzało- | mieszczącego „zgromadzenie sióstr 
życiel zakonu „arcybiskup“ Ko-|zakonnych", znajduje się coś w 
walski, aspirując wówczas do te-| rodzaju wystawy haftów. Ładne i 
go słowiańsko-papieskiego tronu.|tanie. Już za drobna, niemal gro- 
— Ma pan szczęście — szepce |szowa, opłatą mogę się zaopa- 


mi do ucha zakonnik marjawicki.|trzyć w gustownie wyszywana 
— Trafił pen na nabożeństwo od-|zakładkę do książki. delikatną 


zl- 


prawiane przez biskupki. 

Nie wiem czy to ma być Szczę- 
ście, ale wygląda niepowszednio, 
Sześć kobiet w szarych ornatach, 


chusteczkę damską lub poduszecz- 
kę. Są też przepyszne obrazki. 
wypracowane sztuką iście bene- 
dzktyńską barwnemi nićmi jed- 


propagandowej. ' 


Wstępujac do klasztoru ślubowa- 
liśmy ubóstwo. Osobiście nikt z 
nas niema nic. 

Teraz ja skolei jestem zgorszo- 


ny. 
— Ależ, „siostro — replikuję 
mimowoli. — Przecież, o ile mi 


wiadomo, Święty Franciszek zale 
cał swym naśladowcom czystość. 


W. DZIECIŃCU KLASZTORNYM 


Nawet śmiała fantazja Bocca- 
cia nie zdobyła się na pomysł 
klasztoru, w którym wszystkie 
mnichy miałyby mieć oficjalne, 
legalne żony. A tutaj mają. Za- 
mężna „przeorysza', żonaty „ar- 
cybiskup' — wszystkie te nieco- 
dzienne pomysły zrodziły się i zna 
lazły ucieleśnienie w Płocku, u 
marjawitów. 

— Jakże tam było z temi mał- 
żeństwami waszych zakonnic i 
zakonników, proszę siostry? — 
pytam. aby usłyszeć z ust kompe- 
tentnych jakieś logiczne wytłuma 
czenie. 

Otrzymuję 
Owszem. 

-—— Nasz świątobliwy ojciec ~ 
arcybiskup — mówi szara siostra 
— miał „zrozumienie“ od Boga, 
że przecież małżeństwo -to jest 
sakrament Boski, że rzeczą słusz- 
na jest przeto, aby zakonnice zna 
„lazły sobie mężów, a zakonnicy 
żony, oczywiście, wśród sióstr i 
'braci zakonnych. 
| Zrozumienie. Nie objawienie. 
„Gdzież tu pokora, zalecana przez 
Świętego Franciszka, miła i u- 
przejma szara siostro maxrjawi- 
cką! My, ludzie przyziemni, przy- 
zwyczailiśmy się nazywać to zu- 
pełnie inaczej. Poprostu — py- 
chą. Słyszeliśmy, że są ludzie, 
którzy dostępują szczęścia obco- 
wania z Bogiem, ale ten wasz 
„$wiątobliwy ojciec - arcybiskup" 
obcuje z Nim za pan brat chyba. 
W chwilę potem prezentują mi 
wyniki owego „zrozumienia. W 
ogrodzie spotykam gromadkę dzie 
ci. W pierwszej chwili jednak nie 
przychodzi mi na myśl,* że to 
mógłby być.. przychówek natu- 
ralny klasztoru. Wiem przecież 
że marjawici utrzymują szkółkę. 

— Czy te dzieci przyszły do 
szkoły? — pytam. — Czy może 
na nabożeństwo. 

— Nie, to dzieci tutejsze... ka- 
płańskie — brzmi odpowiedź. 

Pokazują mi niebawem ich sy- 
pialnię, pokój do zabaw i klasy 
szkolne. „Dzieci „kapłańskie“ nie 
wychowują się indywidualnie. Są 
jakby własnością gminy. Żadne z 
nich zapewne nie zna własnego 
pjca ani matki. A więc znowu 
wiew od Wschodu. Ideje Rosji So 
«ieckiej wciełane na gruncie pol 
skim przez duchownych, sekcia- 


to wytłumaczenie. 
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raj na komisji senackiej do badania 
kandlu bronią, odczytano list Drigg- 
S'a, prezesa firmy amerykańskiej 
„Driggs Ordobanec Engineering", ad- 
resowany do agenta firmy Aleny w 
Turcji. List ten zawiera twierdzenie, 
że brytyjska firma broni posługi- 
wała się kobietami lexkiego prowa- 
dzenia, eclem uzyskania zamówień w 
Turcji Z ebrila jednak dojścia do 


Polska - 


GENEWA, 8.9 (ISKRA). Jak się 
dowiadujemy, wiadomość o stanowi- 
sku ministra Becka w sprawie od- 
roczenia do dnia 10 b. m. dyskusji 
nad warunkami wstąpienia ZSRR do 
Ligi Narodów odpowiada prawdzie. 
Oha bowiem zainteresowane rządy 
polski i sowiecki prewadzą w tej 
sprawie dwustronne rokowania z 
wykluczeniem obcej interwencji. 
Dowiadujemy się ponadto, że de- 
legacji polskiej zostało dziś dorę- 
czone «przez delegację francuską 
pewnego rodzaju wyjaśnienie rządu 
francuskiego, odnoszące się do sta- 
nowiska ZSRR w sprawach mniej- 
szościowych, dotyczących Polski na 
wypadek przyznania Sowietom sta- 
łego miejsca w Radzie Ligi. Wyjaś- 


w handlu bronią 


władzy Kemala Paszy, praktyki te 
ustały. Pozatem Driggs stwierdza w 
swoim liście, że Departament Woj- 
ny dostarczał jego firmie tajnych 
plonów pewnych dział przeciwlotni- 
czych, ażeby umożliwić jej konku- 
rencje z firma brytyjską. Firma a- 
merykańska robiła intaresy z Tu- 
cja, Grecją i Danja. W r. 1929 był 
wysłany do Tureji okręt amerykuń- » 
ski, celem zademonstrowania dział 
Driggsa władzom tureckim. 


soewiety 


Rokowania bez :ośrednie 


nienie to zredagowane zresztą % 
bardzo ogólnikowej formie ma da- 
wać Polsce rzekomo gwarancję nie: 
mioszania się na przyszłość rządu 
ZSRR., jako członka Rady Ligi, w 
wewnętrzne sprawy Polski, a to w 
oparciu na brzmieniu art. 5 Trak- 
tatu Ryskiego. 

Jak z rozmów kuluavowych na ten 
temat wynika. tego rodzaju próby 
pośrednictwa nawet rzędu sojuszni- 
czej Francji, w sprawach, będących 
przedmiotem wyłacznie dwustron- 
nych rokowań pomiędzy Polską a 
ZSRR, nie wydają się potrzebne w 
obecnej sytuacji i mijają się z ce- 
lem, opóźniająe bieg rokowań, pro- 
wadzonych podobno na o wiele szer- 
szej platformie. 


Kara Śmierci na palaczy op'um 
A komisarze policji szmuglują... 


o 


Jak donosi „Times“, w dniu 2 
b. m. w Pekinie na moście' Nie- 
biańskim zostali straceni komi- 
sarz policji i policjant za to, że 
handlowali heroiną. 

Władze chińskie zapowiedziały 
karę śmierci dla tych handlarzy 
opjum. oraz dla „upartych* pala- 
czy, i wogóle dła handlujących 
innemi zakazanemi narkotykami 
Palacze opjum będą  spoczątku 
leczeni w szpitalach; jeżeli po 
opuszczeniu szpitala znawu zacz- 
ną palić, będą oni ukarani śmier- 
cią. 

Ogólnie przypuszczają. że suro- 
wa ta kara odstraszy jedynie po- 
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szczególnych palaczy, lecz nie zdt 
ła wykorzenić zupełnie używanie 
narkotyków, o ile będzie nadal 
uprawiany w Chinach mak na tak 
szeroką skalę jak dotychczas. 


1.795.112.060 kg. kawy 
Spalone w Brazylji 


W ostatnim roku w Brazylji spa- 
lono 1.796.112.060 kg. kawy naj- 
wyższych gatunków. Kawę pałono, 
zboże topiono. Stanowczo kapitalizm 
w dzisiejszych jego formach przeżył 
sięv, skoro takie paradoksy są mož- 
liwe wtedy, gdy miljony ludzi cier- 
pia głód i nedzę. 


SCHRONEM PRZED CHOROBĄ 


JEST 
TOW. UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


NA WYPADEK CHOROBY 


W WARSZAWIE, UL. PIERACKIEGO Nr. 14. TELEFON 690-42. 


rskich wprawdzie, ale zawsze du- 


chownych. 
Co wyrośnie 
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ustosunkują się do tych, 
pozbawili ich największej rozko- 


szy lat dziecięcych — ciepła do- 


mu rodzinnego? 


tych dzieci? Jak, 
po osiągnięciu wieku dojrzałego, 
którzy 


Zastanówcie się nad tem, pano- 
wie „brzcia” i panie „siostry“ za 
konne. Bo może od tej strony wła 
śnie grozi zaglada waszemu tak 
pieknie uprzemysiowionemu zakła 
dowi duchownemu. 

Ervk. 
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Senator Wyrostek będzie miał kłopot 


Skandaliczna tranzakcja miasta 


Niedawno donosiliśmy, że w za 
tządzie miejskim przeprowadzana 
jest rewizja najważniejszych u- 
mów, jak naprz. umowy asfalto- 
wej, o dzierżawy budynków dla 
szkół powszechnych etc. 

M. in. jedną z najpoważniej- 
szych spraw jest umowa dawnego 
zarządu miejskiego z masą upad- 


łości L. Rojzenów, w imieniu któ- 
rych występowali adwokaci dr. 
M. Wyrostek i W. Salamon. Umo- 
wa ta, a raczej cztery, najwyraź- 
niej niekorzystna dla miasta, za- 
warta była z właścicielami nieru- 
chomości przy ul. Ptasiej 3, pp. 
I. Rojzenami i J. Ałtmedem. Było 
to w latach 1928 i 1929. Za wyna- 
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Fałszowaniem weksli i czeków 
zajmowali sie trzej żydzi 


ŁÓDŹ 8.9. (Tel. wł.). Sąd Okrę- 
gowy rozpatrywał sprawę trzech 
kupców łódzkich, a mianowicie: 
Altera Pinkusa Schoslanda, Nu- 
sena Warszawskiego i Joska Lie- 
bermana, którzy zostali oskarżeni 
o fałszowanie weksli i wystawie- 
nie czeków bez pokrycia. Schos- 
land prowadził interesy z firmami 
łódzkiemi i sosnowieckiemi i spo- 
czątku wywiązywał się z zobowią- 
zań pieniężnych poprawnie. Póź- 
niej jednak począł płacić za po- 
bierane towary wekslami i czeka- 
mi, a kiedy przychodizło do dnia 
płatności, weksle były protestowa 


zwracano się z protestem do miej 
sca zamieszkania wystawców, fi- 
gurujących na wekslach, okazywa 
ło się, że wystawcy tam albo nie 
mieszkaja, względnie podany wy- 
stawca okazywał się.. żebrnkiem. 


W śledztwie ustalono, że fałszo- 
waniem zajmował się Schosłand 
przy pomocy Warszawskiego, któ- 
ry dostarczał żyrantów żebra- 
ków. Również maczał w tej spra- 
wie swoją rękę Lieberman. Sąd 
wydał wyrok skazujący Schoslan- 
da na półtora roku więzienia, War 
szawskiego na pół roku, Lieber- 


ne, a czeki niehonorowane. Kiedy | mana zaś uniewinniono. 


| e O R EE Z ZO A 
Nałóg trudno rzucić, łatwiej sposób zmienić 
Palenie unieszkodliwić, zdrowie swoje cenić! 


Każdy wie z własnego doświadcze- 
fia, jak silnym czynnikiem ujarzmia- 
jącym wolę człowieka są nawyknienia 
i jak trudno się ich pozbyć. Toteż sta 
re przysłowie powiada, że nałóg drugą 
naturą się staje. 

Częstokroć jednak nałóg nawet 
mniej lub więcej szkodliwy — o co po 
sadza się także palenie papierosów — 
zamienia się na istotną potrzebę dla 
naszego organizmu. Wtenczas, jeżeli 
cenimy nasze zdrowie, zamiast wy- 
rzec się miłego nałogu, a jednak unie- 
szkodliwić jego ujemne wpływy, jedy- 
nie łatwiej wypada nam zmienić spo- 
sób palenia, 

To też dbający o swe zdrowie i 
przyjemność znawcy, pragnąc palenie 
papierosów unieszkodliwić, używają 
zwitek tylko z bibułki nieprzezroczy- 


2 kraju 
PIOTRKÓW. 

Wybory do Rady Miejskiej jeszcze 
niezatwierdzone. Podana przed kilku 
dniami przez prasę sanacyjną wiado- 
mość o zatwierdzeniu składu wybra- 
nej świeżo Rady Miejskiej i o odrzu- 
ceniu zgłoszonych protestów, okazała 
się przedwczesna. 

Do dziś dnia sprawa ta nie jest je- 
szcze rozstrzygnięta. 

Zwolnienie pracowników zatrudnio- 
nych przy robotach miejskich. W dn. 
7 b. m. wymówiono pracę 870-ciu ro- 
botnikom zatrudnionym przy robo- 
tach miejskich, a to spowodu wyczer 
pania się kredytów. 

400-tu spośród zwolnionych ma ja- 
koby zaofiarowaną pracę przy regulo- 
waniu rz. Warty pod Kolem przy 
czterozłotowej dniówce. Kilkudziesię- 
ciu spośród zgłaszających się już wy 
jechało. 

Reorganizacja Ubezpieczalni, W U- 
bezpieczalni Społecznej w Piotrkowie 
zapowiadają się nowe zmiany. Zmie- 
nia się dotychczasowy podział miasta 
na 4 rejony. Ma ich być teraz 5 i bę- 
dzie 5-u rejonowych t. zw. „domo- 
wych lekarzy”, którzy, jak się zapew- 
nia, mają nietylko leczyć, ale być też 
w stałym kontakcie z rodzinami, za- 
pobiegać chorobom itd. itd. 


KATOWICE. 
Przyjazd gen. J. Hallera. Wczoraj 
wieczorem pociągiem pošpiesznym 


wracal do Poznania przez Katowice 
p. gen. Haller, któremu w podróży to- 
warzyszy p. Eryk Haller. 

Na dworcu w Katowicach witała 
p. generała Hallera zebrana publicz- 
ność, która co chwila wznosiła okrzy- 
ki na cześć Błękitnego Wodza i Haller 
czyków. 

Delegacja Koła Pań-Hallerowskich i 
Katol. Tow. Polek wręczyty p. gen. 
Hallerowi bukiety pięknych żywych 
kwiatów. 

P. gen. Haller, korzystając z dłuż- 
szego postoju pociągu opuścił wóz ko 
lejowy i rozmawiał z otoczeniem o 
sprawach Hallerczyków, a w szczegól 
ności żywo interesował się sprawą 
bezrobocia na Śląsku i w jakim stosun 
ku to bezrobocie dotknęło byłych woj- 


skowych, powstańców i pracowników 
plebiscytowych. 
Obecna publiczność wzniosfa 


okrzyk: „Niech żyje generał Haller”, 
żegnając serdecznie odjeżdżającego 
Biękitnego Wodza. 

2 wypadki w kopatĥi. W Chropa- 
czewie w kopalni węgla „Slask“ zo- 


stej, samospalnej, których wyrób sta- 
nowi  długołetnią, bezkonkurencyjna 
specjalność znanej Spółki Akcyjnej 
„Herbewo” (Herliczka — Bełdowski 
— Wołoszyński). Firma ta, wytwarza 
z największą starannością, swe znane 
wszędzie marki zwitek np. „Morwi- 
tan”, „Bonton”, „Mais”,  „Korko- 
we” i inne, właśnie z samnospalnej, 
szlachetnej bibułki roślinnej i tem też 
daje się wytłumaczyć wielka popular- 
ność tych gatunków, 

Zaznaczyć wypada, że firma „Her- 
bewo” oznacza swe znakomite wyro- 
by, nową polską nazwą: zwijki, za- 
miast obcych do naszego języka 
„gilz” i „tutek”. Wyroby „Herbewo” 
warte są polskiej nazwy; na każdem 
pudełku widnieje napis: „Zwijki” I 

(N) 


Loi o nn EG | ONEJ 


go w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala w Chorzowie, W kopalni 
„Maks” również miał miejsce nieszczę 
śliwy wypadek. Oto rębacz Franciszek 
Szołtysek został przygnieciony wiel- 
kiemi złomami węgla. Szołtyska od- 
wieziono nieprzytomnego do szpitala 
w Siemianowicach. à 


JĘDRZEJÓW. 


Maniiestacje uczuć religijnych. W 
Jędrzejowie odbył się w tych dniach 
Kongres Eucharystyczny. Kongres od- 
bywał się pod protektoratem J. E. ks. 
biskupa Łozińskiego. Przebieg Kon- 
gresu był niezmiernie uroczysty i pod 
niosły. J. E. ks. biskup Kubicki udzie- 
lał wiernym w liczbie około 25 tysię- 
cy Komunji św. Uczestników Kongre 
su obliczają zgruba na 80 tysięcy 
osób. 


KALISZ. 

Wypadek totniczy, Na polach mająt 
ku Petryki, między Stawiszynem a Ka 
liszem, wydarzył się wypadek lotni- 
czy. Podczas odbywających się ćwi- 
czeń eskadry myśliwskiej 3 pułku lot- 
niczego z Poznania, jeden z samolo- 
tów uległ katastrofie, spadając w cza 
sie lotu na ziemię. Aparat uległ po- 
ważnemu uszkodzeniu, lotnicy nato- 
miast wyszli na szczęście z wypadku 
bez szwanku. r 

Wydobycie topielca z Prosny. Prze 
wożnik, zajęty przy premie na Proś- 
nie, obok przystani wioślarskiej zau- 
ważył w wodzie zwłoki ludzkie. Za- 
wiadomiona e odkryciu tem policja 
zarządziła wydobycie zwłok, jak się 
okazało, kobiecych, o nieznanem na- 
zwisku, lat około 35. Jest to blondyn- 
ka, ubrana w barchanową bluzkę bron 
zową, szewiotową spódnicę i długi 
fartuch. Na głowie miała białą chust- 
kę, a na szyi kolorową. Zwłoki ofiary 
nieszczęśliwego wypadku, czy samo- 
bójstwa przewieziono do kostnicy 
miejskiej, 

Pożegnanie dziewczynek z Nie- 
miec, przebywających w Skarszewie. 
Ostatnia w tym roku partja dziewczy 
nek, przebywających na koloniach let 
nich w Skarszewie, a rekrutująca sie 
z dzieci Polaków, zamieszkałych w 
Niemczech, w dn. 5 b. m. wyjechala 
do domów, unosząc z Polski jaknaj- 
milsze wspomnienia i wrażenia. 

Pokłuty nożem. Stanisław  jeżyk, 
mieszkaniec Kalisza. napadł i pokłuł 
nożem niejakiego Jana Cichego, któ- 
rego musiano odnieść do szpitala. Na- 


stał przygnieciony wózkami do ściany, | pastnika zaś pociągnięto do odpowie- 
spinacz, Józef Jaszczyk. Nieszczęśliwe | dzialności sądowej, 


"pomiędzy 


z Rojzenami 


jęcie lokali Rojzenów na szkoły. 
wypłacono im ogółem 445.000 zł. 
zaliczki zgóry bez żadnego umo- 
tywowania i zabezpieczenia, ko- 
morne zaś wymierzono dwukrot- 
nie wyższe, aniżeli w powyższych 
latach płacono za podobne lokale 
w Warszawie. Było to jawne dzia- 
łanie na szkodę interesów zarządu 
miejskiego. W imieniu L. Rojze- 
nów występował wówczac adw. 
Olicki. 

Obecnie badanie sprawy idzie 
w kierunku ustalenia, kto z ra- 
mienia ówczesnego magistratu 
brał udział w tej, godnej napięt- 
nowania tranzakcji. Osoby te po- 
niosą, oczywiście, konsekwencje 
swych czynów. 

Przed niedawnym czasem ogło- 
szono upadłość Rojzenom, zaś sąd 
wyznaczył syndykami upadłości 
adwokatów dr. M. Wyrostka i W. 
Salamona, którzy w tym charak- 
terze pertraktują obecnie z zarzą 
dem miejskim w sprawie sporu, 
jaki z tych karygodnych umów 
wynikł. 

Nie można pominąć milczeniem 
faktu, że dr. M. Wyrostek, będąc 
sanacyjnym radnym miejskim w 
latach 1931, 1932 i 1933, wystę- 
pował wobec zarządu miejskiego 
jako adwokat - zastępca intere- 
sów Rojzenów, w których imieniu 
nietylko wnosił podania i pro- 
wadził pertraktacje, ale nawet 


groził magistratowi wytoczeniem | 


sprawy sadowej. 

Dowiadujemy się z kół zbliżo- 
nych do prezydjum B. B. W. R., że 
prezydent miasta, Starzyński, za- 
wiadomił o tej sprawie prezesa 
płk. Sławka. 


IA 
Listy do redakcji 


ABC Nr. 250 = 


Sprawa Kozłowska 


Dla utrzymania całkowicie objek- 
za 
list nade- 


tywnego stanowiska podajemy, 
drukowanemi uprzednio, 
słany nam obecnie. (Red.). 


Wólka Leszczyńska, 4.9. 1934. 


SZANOWNY PANIE 
REDARTORZE! 


Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
na łamach poczytnego pisma Pana 


Redaktora, poniższego listu mego. 


Przed pewnym czasem ukazały się 
w pismach informacje, dotyczące do- 
chodzenia podjętego przez Wileński 
w związku z 
moją skargą © sprzedanie z licytacji 


Urząd Prokuratorski 


majątku mego Kozłowsk. 


Po ukazaniu się tych informacyj 
Zarząd Wileńskiego Banku Ziemskie 
go oraz p. Karol Niezabytowski, b. 
nadesłali listy 
otwarte do pism, których treść zmie 
rzała do przedstawienia faktycznego 


minister Rolnictwa, 


stanu rzeczy w świetle fałszywem. 


Nie uważałem za właściwe wypowia- 
dać się pubiicznie w mojej sprawie 


w chwili, kiedy znajduje się ona w 
rękach Władz. Prokuratorskich, jed- 
nakże listy pana Niezabytowskiego 
i Banku zmuszają mnie do zabrania 
głosu. 

Wohbee tego stwierdzam przede- 
wszystkiem, że nie jest prawdą, ja- 
koby wyrąb części lasu zmniejszył w 
znacznym stopnia wartość Kozłow” 
ska. Pieniadze za wyrąbane drzewo 
wpływały na ręce adw. Kiersnow- 
skiego, przedstawiciela interesów p. 
Wł Łęskiego, a sama eksploatacja 
odbywała się pod ścisłą kontrolą n. 
Łęskiego. Ogółem wyrąbano około 
10.000 mtr., eo uczyniło około 08.000 
zł. 65 proc. tego otrzymał Bank na 
poczet należności ode mnie, a reszte 
poza kilku tysiącami kosztów 1-szy 
wierzyciel hipoteczny p. Łęski Jak 
z tego widuć, wartość majątku Ko. 


» . 


NIEDZIELNE ZAWODY SPORTOWE 
WARSZAWA 
, Najważniejszą imprezą niedzielną 
jest naturalnie mecz Polska — Niem- 
cy, który się rozpocznie o godz. 16-ej 
na stadjonie wojska polskiego. Skła- 
dy drużyn są następujące: Polska: 
Fontonowicz, Martyna, Butłanow, Kor 
larczyk li, Kotlarczyk I, Mysiak, Rie- 
sner, Pazurek, Nawrot, Wilimowski i 
Włodarz. Rezerwa: Niemcy: Buchloh, 
Janes, Busch, Zieliński, Miinzenberg, 
Bender, Lehner, Siffling, Hohmann, 
Szepan, Fath. 3 
a Wiśle o godz. 14-ej odbędą się 
jesienne międzyklubowe regaty wio» 
ślarskie z udziałem osad pozawar- 
szawskich. 

W lokalu Skry o godz. 13-ej mecz 
robotniczemi reprezenta- 
cjami zapaśniczemi Warszawy i Ślą- 
ska. 

Na Wiśle obok przystani $kry o 
godz. *12-ej zawody pływackie dla 
klubów robotniczych na 500 i 3000 
mtr. 

Pozatem odbędzie się wyšcig ko- 
larski Prądu na 100 kim. oraz towa- 
rzyski zjazd automobilowy do Wila- 


nową, 
PROWINCJA 

W Łodzi mecz bokserski Łódź — 
Poznań i wyścig kolarski pod hasłem: 
Szukamy Olimpijczyków. 

W Białymstoku mecz o mistrzost- 
wo Polski w koszykówce. 

W Poznaniu półfinałowy mecz o 
mistrzostwo drużynowe Polski w te- 
nisie pomiędzy WLTK, a poznań- 
skiem AZS oraz Dzień PZPN. W ra- 
mach tego dnia odbedzie 6ię miecz 
pomiędzy reprezentacją Poznania a 
Wartą. ; ` 

W Stanisławowie ogólno = polskie 
zawody sportowe KPW. j 

We Lwowie mecz piłkarski Śląsk— 
Lwów. 

W Krakowie mecz piłkarski Kra- 
ków — Budapeszt, mecz o wejście 
do Ligi Unja — Grzegórzecki KS, 
mecze o mistrzostwo Polski w koszy- 
kówce męskiej, wyścigi motocyklowe 
ogólno - polskie, urządzone przez 
Cracovię i mecz bokserski IKB 
(Śląsk) — Wawel (Kraków). 

W Gdańsku robotnicze  mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne Polski i mecz 
piłkarski między warszawską  Legją 
a Preussem. i 

ZAGRANICA 

w Budapeszcie międzynarodowe Mi 
strzostwa Tenisowe Węgier z udzia- 
łem Polaków. j 

W Turynie zakończenie lekkoatle- 
tycznych mistrzostw Europy. | 

W Zagrzebiu motocyklowe mistrzo 
stwa słowiańskie. 

W Bolonji finał 
środkowej. 


L. atletyka 


PUNKTACJA MISTRZOSTW PO 
PIERWSZYM DNIU 

Po pierwszym dniu mistrzostw iek- 
koaiłetycznych Europy prowadzi w 
ogólnej punktacji Finlandja 37 pkt. 
przed Niemcami 15 pkt, Węgrami 12 
pkt, Włochami i Norwegją po 3 pkt, 
Francją 6 pkt. i Szwecją 5 pkt. 

HELJASZ WYELIMINOWANY 

W TURYNIE 


puharu Europy 


Sport 


skał tylko 42.50 m, a ponieważ mi- 
nimum wynosi 43 metry, został wye- 
liminowany. 

Ogółem do finału zakwalifikowało 
się 12 zawodników, 7 odpadło, 

WYNIKI PŁAWCZYKĄ. 
W DZIESIĘCIOBOJU 

W sobotę w południe odbyły się 

w Turynie pierwsze trzy konkurencje 
w dziesięcioboju. 
„W rzucie kulą pierwsze miejsce za- 
jąi Dimza (Łotwa) 1481, drugi — 
Sievert (Niemcy) — 14.77, trzoci — 
Dahlgren (Szwecja) 12.29. Pławczyk 
uzyskał załedwie 11,60 m. 

Na i000 metrów pierwszy był Sie- 
vert 11,2, drugi — Guhl (Szwajcat- 
ja) — 11.2, trzeci — Pławczyk 11.6, 
4) Contierr (Włochy) 11.6, 5) Eberle 
(Niemcy) 11.6, 6) Dimza 11.6. 

W skoku w dal zwyciężył Sieyert 
7 metrów, 2) Guk! 695, 3) Gimza 
684, 4; Dahlgren 647, 5) Pławczyk 
636, 6) Contieri 635. 

„Pławczyk skarży się na straszliwy 
upał, panujący w Turynie, do które- 
go nie jest przyzwyczajony. 


PÓŁFINAŁY NA 110 M. PRZEZ 
PŁOTKI 
W półfinałach 


na 110 m. przez 


płotki za yeieżyli w pierwszym pòlfi- 


nale Kovacs (Węgry) 14.8, przed Ho- 
lendrem Kaanem 14.9 i Austrjakiem 
Leitnerem. Drugi półfinał wygral 
Wegner (Niemcy) 14.9 przed Wio- 
chem Valle 15 i Norwegiem Albrecht- 
senem. 


Piłka nożna 


PRASA NIEMIECKA O MECZU 

Zainteresowanie meczem Polska — 
Niemcy jest b. duże. Wczorajsze 
dzienniki wieczorne zamieszczają 
charakterystykę graczy polskich. M. 
in. „Leipziger Reichspost” pisze: „Nie 
zapominajmy jak ciężko musieliśmy 
walczyć w Berlinie, ażeby w ostatniej 
chwili uzyskać nieznaczne zwycięst- 
wo. Graliśmy wówczas na własnem 
boisku, wobec własnej publiczności. 
W niedzielę Polska znajdzie się w po- 
dobnie szczęśliwem położeniu. Wła- 
sna publiczność i własne boisko, oto 
znaczny plus naszego sąsiada. Zdafe- 
my sobie sprawę, że zawodnicy pol- 
scy dadzą z siebie maximum wysiłku 
i wspierani przez tysiączne rzesze wi- 
dzów przewyższą nawet własne moż- 
liwości. Nasza reprezentacja (t. j. nie 
miecka) uzyskała całkowite zaufanie 
niemieckiego świata sportowego. jest 
to zespół bardzo silny, posiadający 
w swoim gronie kilka bardzo wybit- 
nych jednostek: Buchloh jest nięza- 
wodnym bramkarzem a Hohmann do- 
skonatym kierownikiem ataku. Nie- 
wątpliwie dołożą wszelkich sił, aby 
odnieść zwycięstwo, 


UNIEWAŻNIONY MECZ 

WARSZAWIANKA — ŁKS 
Wydział Gier i Dyscypliny Łigi po- 
stanowił unieważnić mecz Warsza- 
wianka — ŁKS. wygrany przez ŁKS 
3:0. Powodem unieważnicnia był iakt, 
że sędzia meczu p. Leracz, widząc, 
że obie drużyny nosza koszulki den- 
tyczne, nakazał zmienić koszulk. gra- 
czom Warszawianki zamiast ŁKS jak 
to przepisy przewidują. Warszawian- 
ka złożyła protest, który został u- 
wzgiędniony. Wydział Gier i Dyscy- 
pliny w swojej uchwale wyraża ubo- 


w sobotę w drugim dniu Ickkoatle- ,lewanie, że musiał ze względów for- 
iiycznych mistrzostw Europy w Tury->malnych mecz unieważnić, spowodu 


nie, startował drug! z Polaków Hel-! 


nieznajomości przepisów przecz sędzie 


jasz w rzucie dyskiem. Heljasz uzy- | go, 


ze mnie stanowiła sume około pół- 
tora miljona złotych, zmniejszyła się 
wskutek wyrębu części drzewostanu 
o kilkadziesiąt, a nie kilkaset tysię- 


waż lwią cześć wpływów 


sobiście parokrotnie 
cu bież. roku. Jeżeli chodzi o mój 
dług w Banku, w ostatnim roku 
wpłaciłem 5 rat półrocznych (20.000 
zł, 1900 dol.) i nie ulega wątpliwo- 
ści, że należałem ostatnio do najlep- 
szych płatników Banku. Również ja- 
ko zarzut wysuwany jest z dziwną 
zgodnością przez p. Nieczabytowskie- 
go i Bank fakt, że obciążyłem mają- 
tek ewikcjami. Nic uważam za uchy- 
biające, mając długi, zabezpieczać 
interes wierzycieli, natomiast ina- 
czej można zapatrywać się na nic- 
płacenie długów i to miljonowych, co 
w konsckwencji zmusza do nabywa- 
nia majątków ziemskich na podsta- 
wioną osobę — żonę. 

Co się tyczy przebiegu licytacji, 
Ce] 


KATOWICE 8.9. (Tel. wł). 
Przed Sądem Grodzkim w Kato- 
wicach miał się odbyć proces 
przeciwko międzynarodowemu o- 
szustowi, „doktorowi* Juanowi 
Chomskiemu, który, jak wiadomo, 
przez dłuższy czas na terenie mię 
dzynarodowym, bawiąc w Biazy- 
lji, Argentynie, Szwajcarji, An- 
glii i Belgji, oczywiście pod fat- 
szywem nazwiskiem, dokonał ca- 
łego szeregu oszustw matrymonjal 
nych. Wreszcie na Śląsku oszusto- 


Na ławie oskurżonych w Sądzie 
Apelacyjnym zasiadt4 wczoraj Anna 
Brochisówna siostra Henryka Bro- 
chisa, powieszonego za szpiezostwo, 
fabrykanta żydowskiego, oraz urżęd- 
nik Min. Spraw Zagranicznych, 
Henryk Badowski. 

W Sadzie Okregowym Brochisów- 
nọ skazano na 2 lan więzienia, u- 
znając, że współpracowała ona ze 
swym bratem, szpiegiem. Natomiast 
Badowskiego uwolniono dla braku 
dowodów. Od wyroku uniewinniają- 
ecgo prokurator Kożuchowski wniósł 
odwołanie. 


Obrońca Badowskiego podkreśla, 


cy, jak twierdzi p. Niezabytowski. 
Nieprawdą jest, że Bank o wyrębie 
lasu nie był poinformowany, ponie- 
wyrębu 
sam otrzymał, a ja zwracałem się o- 
do Banku z 
prośbą o kontrolę. Ostatni raz w mar 


złowsk, która w chwili nabycia prze-| w wyniku której p. Niezabytowski 


nabył za 1/8 część wartości majątek 
mój, to nie chce wdawać się w dysku 
sję. Przebieg ten zostanie ustalony 
w wyniku badania świudków przez 
Prokuratora bcz potrzeby uciekania 
się do stenogramów, o których bra- 
ku wspomina Zarząd Banku. 

Stwierdzam, że zarówno okoliczno 
ści poprzedzające licytację, jak i sa- 
ma lieytacja, odbyła się w sposób 
niebywały. 

Oczekuję cierpliwie na wyniki do- 
chodzenia Władz Prokuratorskich o- 
raz bieg spraw cywilnych. Dopiero 
wtedy można będzie ustalić, jak rze- 
czywiście bylo ze zlicytowaniem Ko- 
złowska. 

Ponieważ zaś p. Niczabytowski 
twierdzi, że nie chciał bogacić się 
moim kosztem, zaznaczając, że kup- 
no Kozłowska nie było intratnym in- 
terecsem, to w każdej chwili gotów 
jestem zwrócić mu wpłaconą na li- 
cytacji sumę, ażcby odzyskać mój 
majatek. 

Raczy Pan Redaktor przyjąć wy 
razy wysokiego poważania 


Tadeusz Dziewicki. 


przed sądem 


wi powinęła się noga i poweędro» 
wał do więzienia. W więzieniu 
Chomski począł symulować cho- 
robę, tak że umieszczono go w 
szpitalu, skąd jednak oszust 
zbiegł, poczem ukrył się w War- 
szawie u jednej ze swych licz- 
nych przyjaciółek. Policja war- 
szawska ujęła Chomskiego i od- 
stawiła go do Katowice, gdzie w 
piątek miał odpowiadać za tę u- 
cicczkę. Rozprawę jednak odro- 
czono. 


Wielki proces szpiegowski 
Siostra powieszonego żyda -- skazana 


że oskarżony, jako dotknięty głucho- 
tą, nie mógł pozostawać na usługach 
szpiegostwa zagranicznego, gdyż je- 
go zasięg możliwości był minimalny. 
Nie mógł też podsłuchiwać żadnych 
ważnych epizodów, a juko przydzie- 
lony-do niezbyt ważnej tunkeji eks- 
pedjowania listów w Ministerstwie, 
uie miał możliwości do zdobywania 
mażerjałów szpiegowskich. 


[| 
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Sąd Apelacyjny podzielił stanowie 
sko obrony, bo zatwierdził wyrok 
skazujący Brochisówne i uniewinnia- 
jący Badowskiego. Rozprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych. 


„Zuhożały arystokrata“ 


zwykłym oszutem 


CZĘSTOCHOWA, 8.9. (tel, wł.) -damia Księżopolski przyznał się, 
Władysław Gogol - Nasiłowski od | iż znalazłszy dokumenty na nazw; 


wiedzał bardzo często zakon Oj- sko Gogola, chętnie 
Górze, |pod nazwisko syna wielkiego pisa 


ców Paulinów na Jasnej 


podszył się 


błagając o przyjęcie go do nowi-| rza rosyjskiego, udając, iż prze- 


cjatu.  Nasiłowski 


przedstawiał | szedł na katolicyzm, ponieważ czu 


się jako zubożały arystokrata, cał| je specjalne powołanie do zako- z 
kowicie zrujnowany przez woinę.| nu. Dolychezas zagadką jest, w 
Wreszcie ojcowie postanowili wo!jakim celu oszust chciał się we- 


przedstawić  przeorowi. 


Przeor, [drzeć na Jasną Górę. Zadaniem 


O. Dominik Zieńkowski, znany ze | policji będzie rozwikłanie tej za- 


swej przezorności i światłego u- | gadki i wyjaśnienie 


celów asz% 


mysłu, począł wypytywać przyby- | sta. 


o jego dotychczasowe lo- 
Rozmowie przysłuchiwał się 


sza 
sy. 
przybyły z Warszawy ks. 
Perzyna, który, słysząc nazwisko 
Gogola - Nasiłowskiego, przypo- 
mniał sobie, że kiedyś w semina- 
rjum razem z nim uczęszczał ów 
tzekomy Gogol, jako Nikodem 
Księżopolski, skąd został wyrzuco 
ny za oszustwo. Oszusta oddano 
w ręce policji, gdzie podczas ba- 
NOSZE CARAÓ ZZ ZDZ O 0 EJ 7: 


Fałszywa pogłoska 


Zanotowana przez kilka sobot- 
nich dzienników porannych po- 
głoska o mianowaniu wice-prezy- 
dentem m. stoł. Warszawy dyrek- 
tora departamentu w Min. Skarbu 
p. Nowaka jest pozbawiona wszeł 
kich podstaw, 


zrzekł się 
Dowiadujemy się, że wiceprezy- 
dent miasta, p. Tadeusz Szpotań- 
ski, jeszcze w ubiegłym miesiącu 
złożył na ręce prezydenta miasta 
zrzeczenie się wymiaru cmeryta|- 
nego, uskutecznionego przez daw- 
ny magistrat pod przewodniet- 

wem p. Z. Słomińskiego, 


prob. ’ 


| 


Nowe 


Połączenie telefoniczne 
Gdyni 

Gdynia otrzymala bezpośrednie 
połączenie telegraficzne z Berli- 
nem. Ulepszyło to w znacznym 
stopniu komunikację telefoniczna. 
naszego portu morskiego z Niem- 
cami, gdyż dotąd rozmowy telefo- 
niczne Gdyni z Berlinem odbywa- 
ly się tylko za pośrednictwem 
Słupska. Pozatem już najbliż- 
szych dniach Gdynia olrzyma bez- 
pośrednie połączenie telefoniczne 
ze Stockholmem, co wpłynie wy- 
bitnie na obniżenie opłaty za roz- 
mowę. Obecnie trzyminutowa roz 
mowa między Gdynią a Stockhol- | 
mem kosztuje 19 zł. 62 gr. Po u- 
ruchomieniu bezpośredniego po- 
laczenia natomiast opłata za tuką 
rozmowę wyniesie już tylko 14 zł. 
58 gr. 


Składzaicie ofiary 
na powodzian 
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Budowa potegi narodu 


Program Mussoliniego 


Dojście dn. 30 października 
r. 1922 do władzy we Włoszech 
Mussoliniego, stwarzając prze- 
wrót w całem życiu narodowem, 
nie zmieniło właściwie zasadni- 
czej postawy politycznej Włoch 
wobec zagranicy. 

Nie ulega wątpliwości, że zna- 
cznie zmieniła się ich postawa 
psychiczna. Znakomity ładunek 
dumy narodowej, jakim Mussoli- 
ni potrafił wypełnić duszę włos- 
ką musiał. oczywiście, znaleźć 
swe wyładowanie właśnie w po- 
stawie na zewnątrz. Sposób mię- 
dzynarodowego „bycia“ włoskie- 
go niewątpliwie się zmienił. Ale 


treść polityczna pozostała ta sa-_ 


ma. 

Przemiana, i to gruntowna, po- 
lityki zagranicznej włoskiej na- 
stąpiła bowiem wcześniej; tej 


gruntownej przemianie uległa po- | 


lityka włoska w chwili zakończe” 
nia wojny. Jeśli zjawisko to było 
jakoś uzasadnione, to zwykle tłu- 
maczono je sobie zrealizowaniem 
celu, do którego Włochy swą u- 
przednią, w prowadzeniu wojny 
wyrażającą się polityką dążyły; 
tłumaczenie to wszakże nie ujmu 
je istoty sprawy. Zrealizowanie 
bowiem owego celu, w postaci u- 
zyskania wszystkich prowincyj 
adrjatyckich, do jakich Włochy 
pretendowały nie nastąpiło. A- 
drjatyk nie stał się największem 
— jeziorem włoskiem. Przeciw- 
nie, stał się oparciem dla inne- 
go państwa, realizującego W roz, 
pędzie bujnej młodości właśnie 
nad Adrjatykiem odwieczne ma- 
rzenie narodowe twardego sło- 
wiańskiego ludu, Na wschodzie 
tedy włoskiego ujścia w konty- 
nent wyrósł nowy, a zgoła niespo 
dziewany przeciwnik. Przeciw- ' 
nik, który na gruncie zasady, o- 
bowiązującej w r. 1919 w Pary-! 
žu — zasady narodowościowej 
miał zgóry zapewnione zwycię-, 
stwo. W wyniku Adrjatyk nie 
stał się nietylko jeziorem włos- ' 
kiem; nie stał się nawet włoską 
zatoką. 

Dlategą też trudno mówić, że po 
litykę wioską zwróciło na nowy 
tor zaspokojenie Włoch na pół- 
nocnym wschodzie. Uczucia za- 
spokojenia bowiem nie było. Prze, 
ciwnie, było poczucie krzywdy., 
I, co może się wydać nielogiczne, 
to właśnie niezuspokoje- 
nie wpłynęło na zwekslowanie 
włoskiej polityki. Logikę jednak 
tej zmiany ratuje fakt, że zmie: ; 
nił się na tym północno-wschod- 


po wojnie nie było zdobycie tego, , 
co Włochy pragnęły zyskać, lecz 
upadek Austro- Węgier. 
Fakt ten nie był spodziewany 
przez Włochy przynajmniej w 
tym stopniu, w jakim nastąpił. _ 
A nie był spodziewany, gdyż nie 
leżał bynajmniej we włoskim in- 
teresie. Trzeba to sobie jasno u- 
świadomić, by zrozumieć polity- | 
kę włoską, prowadzoną. niemal od. 
chwili zakończenia wojny, a w; 
pełni rozwiniętej przez pp. Sfor- | 
zę, czy Śchanzera na fotelu mi-: 
mistra Spraw Zagranicznych, do-, 
bitnie zaś symbolizowaną przez 
pp. Giolittiego czy Nittiego na 
fotelu premjera. Inauguracją te- 
go kursu było właściwie jeszcze 
raz demonstracyjne opuszczenie 
Paryża przez delegację włoską Z 
p. Orlandem (dn. 24 kwietnia 
1919 r.), jako premjerem i p. Son- 
ninem (26 tegoż miesiąca), jako 
ministrem Spraw Zagranicznych 
na czele, które było w gorącym 
odruchu uczuciowym — bezwied 
nym może zwiastunem tego, Co 
potem następcy pp. Orlanda i 
Sonnina realizowali w przemy- 
ślanej na zimna — metodzie izo- 
łowania się od Paryża na stałe. 
O ile Paryż szedł na rozbicie mo- 
narchji habsburskiej całkowicie, 
o tyle Włochy, nie mogąc tego u- 
jawniać, raczej pragnęły tylko 
maksymalnie ją osłabić; tylko — 
to znaczy tylko w takim stopniu, 
w jakim mogło ono wzmacniać 
Włochy; na południowym zacho- 
dzie monarchji pragnęły Włochy 
odebrać jej to tylko, co same mo- 
głyby przełknąć. I tem właśnie 
nastawieniem tłumaczyć sobie 
trzeba politykę włoską, która w 
okresie likwidowania wojny ukła- 
da się na południu Mitteleuropy, 
wobec Austro-Węgier, w ten sam 
wzór, który na północy, wobec 
Rzeszy niemieckiej, reprezentuje 
— Anglja. 
Analoziczność 


postawy tych 


' zyskania zwycięstwa 


|ną. Pozytywną grała 


dwóch partnerów Francji, którzy 
pragnęli tylko zwycięż e- 
nia, ale nie zniszcze- 
n i a swych przeciwników wy- 
daje nam się niewątpliwa. Jako 
reprezentantka idei pełnego wy- 
ukaże się 
nam w tem świetle na gruncie 
konferencji paryskiej — tylko 
Francja. Jeśli Austro - Węgry zo- 
stały w St. Germain gruntowniej 
unieszkodliwione, niż Niemcy w 
Wersalu, to w dużej mierze dla- 
tego, że Anglja, hamująca Fran- 
eję na północy, była silniejsza, 
niż hamujące ją na południu 
Włochy. Jak z tego wynika, oba 
te mocarstwa grały rolę negatyw 
Francja. 
Porządek, stworzony w Europie 
w wyniku wojny, jest tworem my 
sli francuskiej. 

To właśnie pochodzenie dzisiej- 
szego porzadku europejskiego 


glada Mussolini zaiste na arbi- 
tra Europy. 

Jakże jednak szybko przemija 
chwała świata! Polityka włoska 
została niezadługo potem całkowi 
cie przesunięta. Ale, na nieszczę- 
ście Włoch, nie przez samego Mus 
soliniego. Jakiż był system, sto- 
sowany przez Włochy od chwili 
zawarcia pokoju? Był te system 
zachód — wschód. System p o- 
ziomy. Nastawienie włoskie 
było przeciw zachodowi i wscho- 
dowi: Francji i Jugosławji. Poli- 
tyka włoska podczas wojny była 
wyrazem systemu pionow e- 
go: północ— południe. Włochy 
szły na północ — przeciw Au- 
strji, będącej wówczas dla nich 
reprezentantką niemczyzny. Po- 
lityka zaś francuska konsekwent- 
nie aż do wojny miała system 
poziomy: zachód—wschód; 
Francja — Rosja przeciw Niem- 


przesądzać musiało o postawie com. Ta oś polityki francuskiej 
tych wszystkich, którzy stali się, została po wojnie utrzymana. To 
owego porządku żywemi składni-|j jest Francji siła. Włochy swą oś 
kami: narodów. w Paryżu do ży- chciały po wojnie zmienić. To 
cia w nowej postaci powołanych. | jest ich słabość, 

To stało się owym wspólnym| Nowa oś włoska — pozioma 
gruntem, na którym wykwitło je- była osią, równoległą do francus 
dnakie uczucie solidarności z kiej A w polityce, naprzekr 
Francją Polski i małych państw geometrji, najostrzej przecinają 
koalicyjnych środkowej Europy.; się proste równoległe. Mussolini 
Wiąże je z Francją nie jedynie łydził się, że potrafił oś własną 
praktyczny interes bezpośredni: położyć na francuskiej. Lecz oto 
(up. Rumunja takiego interesu w|z niespodziewanej dla niego stro- 
solidarności nie ma zupełnie, a|ny przyszło uderzenie, które cał- 
właśnie najpełniej tę solidarność | kowicie oś jego polityki przekrę- 


"ny był na 


dziś manifestuje!), lecz abstrak- 
cyjna jakgdyby konsekwencja [ze 
giczna faktu, że istnienie ich w 
obecnych granicach jest realiza- | 
cją francuskiej koncep-, 
cji Europy. To autorstwo 
obecnego porządku 
Francja jest jego najpewńiejszą | 
gwarantką. 

Dlatego też nie wystarcza, ja- 
ko tłumaczenie nowego kursu po- | 
lityki włoskiej po wojnie, kursu, 
zwróconego przeciw Francji i Ju- 
gosławji wskazanie aspiracyj a- 
neksjonistycznych Włoch wobec, 
obu tych państw. Aspiracje takie! 
w obecnej epoce dadzą się oprzeć: 
tylko na podstawie etnograficz- | 
nej, a takiej podstawy wobec Ju- 


' goslawji Włochy wszak zgoła nie, 


mają. Antagonizm wobec Jugo-; 
sławji należy tłumaczyć w zna- 


sprawia, że, pierwszy 


cijo mu w ręku. 

Porozumienie polsko - niemiec- 
kie zawiesiło na czas pewien ak- 
cję Rzeszy przeciw Pomorzu. 
Nacjonałizacja zaś wewnętrzna 
Niemiec musiala wysunąć na plan 
sprawę zjednoczenia 
narodu niemieckiego, na drugi 
plan odsuwając uroszczenia im- 
perjalistyczne. 


To zwróciło Niemcy w kierun-| 


ku Austrji. I to postawiło Mus- 
soliniemu w całej grozie przed 
zdumione oczy wizję nacisku ger 
mańskiego z północy. Z północy, 
a zatem po osi pionowej. 
Polityka włoska musiała gwałto- 
wnie skręcić z, poziomu na pion. 

Jak dalece zwrot ten jest rze- 
czywistością, o tem świadczy zu- 
pełne przesunięcie zainteresowa- 
nia włoskiego, które dziś z lękli- 


cznej mierze tem. że Jugosławja wą  jednostronnością ; skierowa- 


była na wschodniej granicy wło-' 
skiej naturalnym reprezentantem 
francuskiego urządzenia  Buro-| 


py. 


ne jest tylko na północ. Rumunja 
została całkowicie wypuszczona 
spod wpływu włoskiego, Bułga- 
rja zbliża się do Jugosławji, li- 


A a: Qw R utie sprawiło, 2 ha ło- ; kwidując ostro awanturnictwo 
nim terenie — przeciwnik: przy- chy poczęły prowadzić politykę macedońskie, emancypuje się na- 
czyną zmiany kursu włoskiego walki z tym systemem. Mussolini | wet Alis; a a 


wniósł w tẹ walkę, przed nim ra- 
czej obronną, aktywność agresji., 
Począł tworzyć własny system. 
Wszedł na Bałkany tradycyjną 
drogą albańską, by małżeństwem 
związać ze sobą Bułgarję, a dłu- 
gotrwałym  flirtem — Rumunję. 
Nie przeszkadzało to kokietować 
zanadto (właśnie w myśł wska- 
zanej doktryny włoskiej), okro- 
jonych Węgier. Na zachód wy- 
ciągał rękę aż do Iliszpanji. | 

W ten sposób powstawało na 
południu Europy coś w rodzaju 
systemu włoskiego, przeciwsta- 
wianego systemowi francuskie- 
mu. System francuski nastawio- 

Niemcy, włoski na; 
Francję. Z tego wyciągnął Mus- 
solini, jak mu się zdawało logicz 
ny wniosek, iż Niemcy muszą stać 
się narzędziem — systemu włos- 
kiego. I w tem miejscu zaczyna 
się w polityce włoskiej indywi- 
dualna taktyka włoskiego dykta- 
tora. 

Za najpewniejszy sposób uza- 
leżnienia od siebie Niemiec uwa- 
ża Mussolini podniecanie ich du- 
cha nacjonalistycznego. Najszer- 
szem zaś ujściem energji nacjo- 
nalistycznej Niemieć" było dla 
nich polskie Pomorze. Przez dłu- 
gi szereg lat polityka włoska pod 
judza Niemcy. Przez długi szereg 
lat teroryzuje  straszakiem nie- 
mieckim słabe lewicowe kierow- 
niectwo Quai d'Orsay, by wresz- 
cie doprowadzić je w osobie p. 
Paul Boncourą do ostatecznej ka- 
pitulacji przez położenie podpi- 
su pod rzymskim paktem ezte- 
rech. Mussolini zdaje się być u 
szczytu potęgi. Może się czuć wo- 
dzem nietylko Włoch, ale Eurc- 
py. Osoba jego staje się orod- 
kiem, do którego pielgrzymuje 
polityczna Europa. Piel- 
gzrzymuje, bona wizy- 
ty byłaby — rewizyta. Dumnie 
zamknięty w swej czarnej forte- 
cy, z której się nie wydala, wy- 


lini kieruje dziś uwagę na półno- 


Jak się odżywiają robotnicy 


w przedsiębiorstwach przemysłowych? 


Niemieckie Towarzystwo Hiejeny 
Przemysłowej (Deutsche Geselschafr 
für Gewerbehygienc), korzystając z 
pomocy organizacyj robotniczych, 
przeprowadziło ankietę, na temat: 
Jak się odżywiają robotnicy w przed 
siębiorstwach przemysłowych? Wy- 
slano 80.000 druków ankietowych, 
zebrano tuaterjał, dotyczący stołow- 
ni tabrycznych w 2637 przedsiębior- 
stwach, zatrudniających ogółem 
1.500.000 robotników. 


Zebrany materjał ankietowy za- 
wiera bardzo ciekawe dane o higje- 
nic odżywiania oraz spisy potraw, 
zestawione według pór roku, okolic, 
rodzajów zajęcia i poziomu kultu- 
rulnego robotników. Rzuca on dużo 
światła na zwyczaje i sposoby odży» 
wiania się ludności robotniczej. 

Największą liczbę stołowni fab. 
rycznych wykazał przemysł meta- 
lurgiczny, następnie kolejno: górnie- 
two, przemysł włókienniczy i che- 
miezny. Ceny są bardzo różne, za- 
leżnie od okolicy kraju, najwyższe 
jednak wuhały się w granicach 50— 
65 tfenigów za posiłek (1 zł. 10 gr. 
do 1 zł. 45 gr.). 

W niektórych przedsiębiorstwach 
istnieją kuchnie do odgrzewania po- 
siłków, które robotnicy przynoszą ze 
sobą. 

W 1065 kantynach podawana na- 
poje, w 774 nawet z zawartością al- 
koholu. W 856 przedsiębiorstwach 
stoją zawsze do dyspozycji robotni- 
ków dzbany z mlckiem. 

Ankieta wykazała, że stan zdro- 
wia, częstotliwość chorób i wydaj- 
ność pracy zależą w dużej mierze od 
spożywania należytego posiłku w 
fabryce. Wydawanie obiadów w da- 

{ 


cy — nawet na Szwajcarję, któ- 
rej sklada rewerencyjne oświad- 
czenia, trapiąc się jednocześnie 
spowodu wzrostu ludności szwaj 
carskiej, mówiącej po niemiec- 
ku. 

Z państwa, będącego a r bi- 
tr e m pokoju Europy, stały 
się w ciągu paru miesięcy najbar- 
dziej wystawioną na możliwość 
wojny stro ną. Bo wódz ich 
nie znał widocznie polski e- 
go przysłowia: kto sieje wiatr, 
zbiera burzę. J. Rogowski. 
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Zmiany W komunikacji samochodowej P.K.P. 


Od 13 b. m. na linji komunikacji sa- 
mochodowej PKP Warszawa — Bia- 
łystok odwołuje się kursowanie auto- 
Dusu, odchodzącego z Warszawy o g. 
0,32 i przychodzącego do Białegosto- 
ku o g. 6 m. 50, oraz powrotnego, od- 
chodzącego z Białegostoku o g. 12 i 
przychodzącego do Warszawy o 
18 m. 20. 

Od tejże daty na linji Warszawa— 
Łomża przez Wyszków, Ostrów Mazo 
wiecki i Zambrów, wprowadzone bę- 
dzie kursowanie autobusu do Łomży 
i spowrotem w rozkładzie dotychcza- 
sowego białostockiego kursu, a mia- 
nowicie: Warszawa odjazd g. 19 m. 
32, Zambrów przyjazd g. 23 m. 43. 


rr 
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Zambrów odjazd g. 23 m. 48, Łomża 
przyjazd 0.40 m.. powrotny Łomża od 
jazd g. 5 m. 13, Zambrów przyjazd 
z. 6 m. 5, Zambrów odjazd g. 6 m. 
10. Warszawa przyjazd g. 10 m. 20. 

W związku z tem na linji Warsza- 
wa — Białystok wprowadzona będzie 
w obydwóch kierunkach komunikacja 
z przesiadaniem w Zambrowie podług 
następującego rozkładu: Warszawa 
odjazd g. 10 m. 32, Zambrów przy- 
jazd g. 23 m. 48, Zambrów odjazd g. 
23 m. 48, Białystok przyjazd g. 1 m. 
50, spowrotem Białystok odjazd g. 4, 
Zambrów przyjazd g. 6 m. 5, Zam- 
brów odjazd g. 6 m. 10, Warszawa 
przyjazd g. 10 m. 20. 


Praca 24 godzinna 


Pośród pustyni lodowej 


Polska Wyprawa Polarna na Spitsbergen 


WARSZAWA (PAT). Nadzwy- 
czajny korespondent PAT na 
Spitsbergenie nadsyła następują- 
cy komunikat Polskiej Naukowej 
Wyprawy Polarnej o pracach w 
nieznanem wnętrzu ziemi Torella: 

Dnia 22 lipca pięciu członków 
wyprawy powróciło do bazy celem 
wywołania klisz i próbek filmów 
oraz celem odnowienia zapasów 
żywności i materjałów fotogra- 
ficznych na nowy okres pracy we 
wnętrzu ziemi Torella. 

W obozie nr. 2 położonym na 
lodoweu Pencka na wysokości ok. 
650 m. w odległości ok. 25 km, od 
jvan Keulenfjordu, pozostali Sie: 
dlecki i mjr. S. Zagrajski dla kon- 
| tynuowania prac  triangulacyj- 
nych. 

W poprzednim okresie pracy 
grupy wywiadowcze zapoznały się 


z całokształtem terenu, który 
Wkłady oszczędnościowe 
e w P.K.V. 

Zarówne wkłady oszczędnościo- 
we jak i liczba oszczędzających w 
P. K. O. wykazały w sierpniu 
wzrost. Wkłady oszczędnościowe 
wzrosły o 6.530.768 złotych, osią- 
gając na 31 ub. m. stan 
541,700.798 zł. łącznie zaś z wkła 
dami, pochodzącemi z waloryzacji 
dawnych wkładów markowych — 
565.843.699 zł. Jednocześnie ze 
wzrostem wkładów oszczędnościo- 
wych wzrosła w tym czasie i licz- 
ba oszczędzających w P. K. O. W 
ciągu sierpnia b. r. P. K. O. wy- 
dała 33.739 nowych książeczek 0- 
szczędnościowych, osiągając na 
31 ub. m. ogólną liczbę 1.309.788 
książeczek, łącznie zaś z książecz- 
kami pochodzącemi z waloryza- 
cji —- 1.340.275 książeczek. 


nem przedsiębiorstwie odciąża bwd- 
zet domowy robotnika, ułatwia pro- 
wadzenie gospodarstwa żonie robot- 
nika, często zatrudnionej także po- 
za domem, dla robotników zaś nieżo- 
natych rozwiązuje korzystnie spra- 
wę odżywiania, odsuwając na plam 
drugi odwiedzanie barów i przez to 
samo zmniejsza skłonność do napo- 
jów alkoholowych. Siołownie fab- 
ryczne pozwalają czas, zużywany 
dotychczas na drogę do domu, wy- 
zyskać na wypoczynek lub na zaspo- 
kojeme potrzeb kulturalnych. Te 
wszystkie czynniki dowodzą, że ży- 
wieniec robotnika w fabryce powinno 
być jednem z pierwszych udogodnień 
w pracy. 

Oryginalne uwagi nadesłało pewne 
przedsiębiorstwo w sprawie popytu 
na napoje, zawierające alkohol: „W 
ciągu roku wydano 58000 litrów na- 
pojów bezalkoholowych i 5600 litrów 
piwa. Przed otwarciem kantyny spo- 
życie piwa było o wicle wyższe. 
Wprowadzenie napojów bezalkoholo 
wych oparto na systemie niskich 
cen. Np. litr herbaty z cukrem — 8 
fenigów, kawy z mlekiem i z cu: 
krem — 16 fen., kakao z mlekiem i 
cukrem — 24 fen. 


Siołownie takie są zorganizowane 
dwojako: albo kantynę prowadzi sa- 
modziclnie komisja kuchenna, wybra 
na spośród robotników lub też ta sa- 
ma komisja, sprawuje tylko nadzór 
nad gospodarką stołowni, prowadzo- 
nej przez właściciela przedsiębior- 
stwa lub wydzierżawionej osobom 
postronnym. 

Odpowiednie odżywianie na miej- 
scu pracy, przystosowane do wyma- 
gań tejże pracy, dostarczenie orga- 


| 


miał być według programu wy- Zagrajski prowadziła prace trian- 


prawy opracowany szczegółowo 
pod względem geologicznym i to- 
pograficznym, przyczem wybrano 
szereg dogodnych przejść przełę- 
czowych, które pozwoliłyby na 
łatwe przechodzenie z pełnem 
obciążeniem (instrumenty pomia- 
rowe) przez łańcuchy górskie, od- 
dzielające wielkie lodowce ziemi 
Torella. 

W przygotowanym trzytygodnio 
wym okresie pracy postanowiono 
przenieść punkt ciężkości na pra- 
ce szczegółowe, zwłaszcza na pra- 
ce topograficzne. Jak się bowiem 
okazało z dotychczasowych do- 
świadczeń grupy pomiarowe wy- 
magały liczniejszego obsadzenia, 
niż to pierwotnie przewidywa- 
no. Nieliczne pogodne, wolne 
od mgieł dni, wymagały bowiem 
ich pełnego wykorzystania dla 
przeprowadzenia zatwierdzonych 
prac fotogrametrycznych i trian- 
gulacyjnych, w czasie przejaśnień 
należało pracować bez przerwy 
nieraz po 24 i więcej godzin bez 
odpoczynku. Dla wykonania jak- 
największej liczby stanowisk po- 
miarowych konieczne było skró- 
cenie. nieproduktywuego czasu | 
przenoszenia się z ciężkiemi inv 
strumentami pomiarowemi z jedej 
go stanowiska na drugie , przez 
rozłożenie ciężaru tych przyrzą- 
dów na większą liczbę osób. 

Dnia 28 lipca członkowie wy- 
prawy zostali podzieleni na trzy 
grupy, które miały prowadzić 
prace we wnętrzu Ziemi Torella 
do.dnia 12 sierpnia. Okres czasu 
od dnia 12 sierpnia do końca wy- 
prawy, a więc do 27 sierpniu po- 
stanowiono poświęcić na prace 
nad wybrzeżem van Keulenfjor- 
du, Grupa pierwsza w składzie: 
inż. S. Bernadzikiewicz i mjr. S 


nizmowi potrzebnych mu składni- 
ków, nie mówiąc o oszezędnościach 
ha czasie i siłach, jest ważnym czyn: 
nikiem pomocniczym w utrzymaniu 
zdrowia i wytrzymałości robotnika, 
szczególnie w tych gałęziach produk- 
cji, które robotnika narażają na cho 
roby ząwodowe. 


Przy zatruciu wywołanem zepsute- 
mi potrawami, jak również alkoholem, 
zastosowanie naturalnej wody „Fran- 
ciszka - Józefa” jest środkiem pomoc- 
niczym. Pytajcie się lekarzy. 


ZERA. W DOLL _ SLL 0 R LE 


‘inie sań przez taki 


wulacyjne od 28 lipca do 11 sierp- 
nia, grupa druga — inż. W. Bier- 
nawski, S. Siedlecki, kpt. A. Za- 
wadzki — prace fotogrametrycz- 
ne od 27 lipca do 12 sierpnia. Rów 
nocześnie nakręcając z prac wy- 
prawy film grupa trzecia — H. 
Mogilnicki, dr. Z. B. Różycki — 
prace geologiczne i fotograficzne 
od 27 lipca do 24 sierpnia. 


Dnia 12 sierpnia dwie pierwsza 
grupy powróciły do bazy ukoń- 
czywszy przewidziane prace we 
wnetrzu Ziemi Torella. W, ostat- 
nim okresie pracy natrafiono na 
lepsze warunki atmosferyczne, 
zwłaszcza piękną pogodę od 26 
lipca do 4 sierpnia. Wykonano w 
tym czasie 10 stanowisk triangu- 
lacyjnych i 10 stanowisk fotogra: 
metrycznych. podnosząc obszar 
zdjęty zdjęciami fotogrametrycz: 
nemi i triangulacją do 3000 me: 
trów kw. a więc zgodnie z pro- 
gramem wyprawy. 


Prace te objęły teren dotąd zu 
pełnie niezbadany, wnętrze Ziemi 
Torelia, a mianowicie górny cyrk 
lodowca Pencka, dwa rozgałęzie- 
nia lodowca Nathorsta, wielkie 
plateau lodowcowe po zachodniej 
stronie głównego łańcucha gór: 
skiego, ciągnącego się od Van 
Keulenfjordu do Hornsundu, ©: 
raz łańcuchy górskie oddzielają- 
ce powyższe lodowce. Warunki 
terenowe ogromnie zmieniły si 
w sierpniu w porównaniu z temi 
jakie wyprawa zastała w pierws 
szych dniach swej pracy. Śnieg, 
który schodził w czerwcu niemal 
na samo wybrzeże stopniał, od- 
słaniając lodowce do wysokości 
czterystukilkudziesięciu metrów, 
nad poziomem morza. Przeciąga= 
suchy lodo- 
wiec było bardzo uciążliwe. Z 
drugiej strony odsłoniła się i po- 
otwierała wielka liczba szczelin, 
wobec zachowania jednak ko- 
niecznej ostrożności obyło się bez 
jakichkolwiek wypadków. Tem- 
peratura w bieżącym roku była 
wyjątkowo wysoka nad wybrze” 
żem aż do połowy sierpnia utrzy- 
mywała się stale nowyżej zera. 
Wewnątrz lądu chwilami lekkie 
przymrozki. 


Wyprawa nawiązała łączność 
radjotelegraficzną ze stacjami 
norweskiemi na Spitsbergenie w 
Kapp, Linne i Longyearbyen 
(Svalbard radjo) i tą drogą przee 
syłała komunikaty do kraju. 


Zatarg w tramwajach miejskich 
Związki klasowe poza akcją 


W Tramwajach i Autobusach miej- 
skich wynikł zatarg między jm a 
nikami a Dyrekcją na tle niedotrzy- 
mywania przez Dyrekcję umowy zbio 
rowej, obowiązującej dotychczas. 

Ze strony Dyrekcji daje się odczuć 
wyrażne dążenie do zerwania umowy 
przez stopniowe ograniczanie przywi- 
lejów pracowników zagwarantowa- 
nych w umowie. 

Na tem tle doszło do porozumienia 
między trzema związkami zawodowe- 
mi, grupującemi pracowników tram- 
wajów i autobusów, a mianowicie: 
Z. Z. „Wspólna Praca”, Zjeduocze- 
niem Zawodowem Polskiem i Chrze- 
ścijańskim Zw. Zaw. W dniu 7 b. m. 
odbyło się zebranie komisji porozu- 
miewawczej tych związków, w lokalu 
„Wspólnej Pracy”, na którem przyję- 
to rezolucję treści następującej; 


„W zrozumieniu ciążących na 
Związkach obowiązków obrony inte- 
resów  trzmwajarzy i autobusiarzy i 
dła racjonalnej obrony nabytych z 
tytułu umowy zbiorowej praw — ze- 
brani wyłaniają Międzyzwiązkową Ko 
misję stałą, będącą reprezentacją 
trzech związków, a mianowicie: Zw. 
Zaw. „Wspólna Praca”, Zjednoczenie 
Zaw. Polskie i Chrześcijański Zw. 
Zaw. W skład komisji wchodzi po 
trzech upełnomocnionych przedstawie 
cieli Związków. Komisja reprezentu- 
je trzy związki we wszystkich spra- 
wach wypływających z umowy zbio- 
rowej”. 

Jednocześnie związki zblokowane 
potępiły stanowisko związków klaso- 
wych, które do wspólnej akcji przy- 
stąpić nie chciały. 
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Radio w Polsce i na Świecie 


Statystyka porównawcza 


Dla zorjentowunia 
stanie j rozwoju 
porównaniu z radjofonją 


stanu na i stycznia 1929 i 1933*) 
oraz stopień rozpowszcchiuenia ra- 
dja (ilość radjoabonentów przypada 


radja w Polsce w 
światową, 
podajemy dla szeregu państw zagra- 
nicznych ilość radjoabonentów wedle 


czytelników w | jących na każde 1000 ludności) w ps- 
latach tego 5-lecia. W 
cyfr 
leo do niektórych państw — z Fran- 
cją na czele — częściowo zaś staty- 


| szezególnych 


| zestawieniu tem brak niestety 


styka jest niekompletna (brak cyfr 
dla niektórych lat, co uwidoczniamy 
kropkami), Jednak mimo tych luk o- 
braz ogólny jest wysoce pouczający. 


Radjoabonenci Na każde 1.000 ludności 

<w tysiącach) było radjoabonetów w latach 

1929 1933 1929 1980 1931 1982 1938 

1) Kraje o 109 i więcej racjcabon. na 1.000 mieszk.: 
Danja 175 497 50 98 128 138 140 
Stany Zjedn. 6400 17005 52 88 102 à 134 
Anglja 2395 5263 52 59 78 99 113 
Szwecja 320 609 52 73 83 92 99 
2) Kraje o 50—75 r:dioabon. na 1.000 mieszk.: 

Austria 292 493 44 571 62 69 18 
Holandja*) 140 524 Ą 18 53 65 E 
Niemcy 2010 4308 3 44 58 64 66 
Kanada*) 250 599 25 37 46 57 -~ 
Australja*) 310 338 ż 48 51 51 a 
Szwajcarja 59 231 15 21 26 41 


Z anten calego AINA T 


Krytyka słuchaczy rumuńskich. Aby 
móc lepiej dostosować program do 
potrzeb abonentów, radjo rumuńskie 
wzywa swych słuchaczów, by nadsy- 
mi, które doczepione do różnych przy 
łali co sobotę uwagi krytyczne o pro 
gramie ubiegłego tygodnia. Miesięcz- 
nie nadchodzi do tysiąca tego rodzaju 
listów. 


Walka z przeszkodami w odbiorze. 
Pomiędzy licznemi drobnemi aparata- 
rządów elektrycznych usuwają przesz 
kody w odbiorze, wydział poczt an- 
gielskich wystawił na Radjoolympji a- 
paraty specjalne, eliminujące przeszko 
dy z domowych sieci elektrycznych, 


które podobno służą często jako prze- 


Znany i lubiany przez słuchaczy a- 
mant radjooperetki Aleksander Wa- 
siel da się słyszeć znowu 18 b. m. 
w glównej roli operetki Lehara 

„Krainą usmiechu. 


| 
` 


wodnik do różnych zakłóceń, pocho- | 
dzących zzewnątrz. 


Trzylampówki i superheterodyny. 
Najważniejszą rolę KA AE, w tego, 
recznej „Radjolympji” w Londynie a-! 
paraty trzylampowe oraz superhetero 
dyny. Stosunkowo nielicznie reprezen 
towane były odbiorniki krótkofalowe. 
Jest to o tyle niesłuszne, że wobec u-, 
kladu plam słonecznych przewidywa- ' 
na jest w najbliższych latach popra- 
wa w odbiorze fal krótkich, przy jed- 
nceczesnent pogorszeniu odbioru ` fal 
długich na większych odległościach. 

Wystawa radjowa w Wiedniu. Z o- 
kazji ł0-lecia „Międzynarodowego 
Klubu Radjowego” którego członkami, ; 
są liczni radjo = konstruktorzy auns 
strjaccy, zorganizowana zostanie, na 


tegorocznych Targach Radjowych w | 


Wiedniu wystawa, w której ramach, 
będzie się mieścił dział pokazowy naj | 
trudniejszej gałęzi techniki radjowej, ! 


mianowicie — telewizji. W dziale tym, 


demonstrowane będą dotychczasowe 


doświadczenia oraz ich wyniki, * aby 
obzrajomić i zbliżyć najszerszą pu- 
bliczność do tej gałęzi techniki: 

' Zasługi kulturalne radja. Ankieta "a 


rozpisana w Niemczech pomiędzy 50 
tys. robotników i urzędników, z któ- 
rych 80 proc. jest radjosłuchaczami, 
wykazała, że 77 proc. tych ludzi nie 
było nigdy w teatrze, 82 proc. nigdy 
nie słyszało opery, 81 proc. nie było 
nigdy na żadnym koncercie. Radijo 
jest zatem nietylko jedynym czynni- 


poznając ich ze sztuką teatralną i mu- 
zyką, zachęca ich również do uczęsz- 
czania na sztuki sceniczne i koncerty. 


cji radjowej objął ostatnio O. 
Soccorsi, który kończył studja na Uni 
wersytecie w Rzymie i jest autorem 
szeregu prac naukowych. 

Radio na Syberji. W najbliższym 
czasie zacznie już funkcjonować sta- 
cja w lgarce, przy ujściu Jeniseju, któ 
ra odda spewnością wielkie usługi w 
komunikowaniu się z łamaczami lodu, 
badającymi okolice podbiegunowe. 


Z tygodnia 


PROGRAM ZIMOWY 


zimowego 
szereg ciz- 


Pierwszy tydzień 
programu wykazuje 
kawych inowacyj. „Panta rej!“ 
(wszystko jest w stanie płyn- 
nym) — możnaby za filozofem 
greckim powiedzieć o Polskiem 
Radju, które znajduje się w fa- 
zie coraz intensywniejszego zmie- 
niania swoich podstaw programo- 
wych. 

Określenie to nie ma bynaj- 
mniej ostrza satyrycznegc. Ruch- 
liwość, jaka się zaznacza w coraz 
dalszych inowacjach programo- 
wych. jest objawem żywotnym i 
zdrowym. Idzie ona jednak obec- 
nie tylu już torami, że baczyć 
trzeba, aby w rozpędzie burzenia 


gwoli ulepszania nie padły także | społeczne, życie zwierząt, odczy- 
pewne rzeczy wartościowe w pro-|ty į pogadanki krajoznawcze, te- 


gramie dotychczasowym. 

Z jednej strony bowiem mamy 
kalkulację komercjalną, idącą na 
zwiększenie ilości abonentów 
przez dostosowanie programu do 
gustu szerokich mas, z drugiej 
tendencje uczynienia z radja in- 
strumentu propagandy, z trzeciej 
ekspansję poszczególnych działów 
i osób. Prądy te niejednokrotnie 
będą się z sobą krzyżowały, nie- 
zależnie zaś od tego każdy z nich 
oprócz stron dodatnich kryje w 
sobie ryzyko pewnydh niebezpie- 
czeństw, W szczególności dotyczy 
tn dostosowania się radja do gu- 
stu ezerokich mas: należy wyra- 


zić życzenie, aby nie padły tu o= 
fiarą pewne wartościowe rzeczy | 
dotychczasowego programu. Mam 
na myśli w szczególności dział | 
muzyczny — o czem obszerniej w 
dalszym ciągu tych uwag. 


NOWA ANKIETA. 


Objawem tej chwalebnej ruch- 


Į niki t. zw. „uniwersalne”, 


3) Kraje o 30—45 radjo 


abon, na 1.000 micszk.: 


Norwegja 60 123 21 26 28 39 43 
| Belgja*) 240 340 ; 29 28 42 
Wegry 80 322 9 38 37 38 37 
Finlardja* 40 117 al 2m 30 38 z 
Czechosłowacja 225 472 16 19 22 27 32 
4! Kraje o 15—25 radjoabon na 1.000 mieszk.: 
Łotwa”) 29 45 15 20 ea 2o 
Sowiety*) 554 21064 4 ab E 
Japonja 450 1348 7 10 alik 15 ŻAL 
Estonja*) dl 16 iG 14 i2 15 - 
5) Kraje poniżej 10 radjcabon. na 1.000 mieszk.: 
Polska 184 296 6 G 8 10 9 
Włochy*) 176 305 . A 4 6 7 
Litwa*) UL 14 r 5 5 5 6 
Rumunja 15 100 1 2 3 . 6 
Hiszpanja > 100 z - . 5 
Jugosławja*) 23 51 2 3 + 4 
można wyo- nego numeru. 
drębnić 5 grup, między które roz- (m. g.) 


dzielają się poszczególne kraje: ta- 
kie, w któzwych obecna ilość radjo- 
słuchaczy na 1000 mieszkańców wy- 
nosi 100 albo i więcej, następnie zaś 
50—75, 30—45, 15—25 i wreszcie po- 
niżej 10. Polska należy do ostatniej 
grupy. 

Uwagi, jakie nasuwają się przy 
porównywaniu Polski z zagranicą, od 


IB Jak wynika z niego, 
kładamy z braku miejsca do następ- 


*) W braku cyfry radjoabonentów 
w roku 1929 podano cyfry z roku 
1930 dla Holandji, Australji, Belgii, 
Łotwy, Sowietów, Litwy i Jugosła- 
wji, a z roku 1981 dla Włoch. Po- 
dobnie zastąpiono cyfry z roku 1938 
rokiem 1982 dla Holandji, Kanady, 
Australji, Finłandji, Sowietów i Es- 
tonj:. 
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Transmisja z Challenge'u 


skaisti 3 Si! 
Na Db mikrofon p, R., przez który speaker opisuje słuchaczom prze- 
bieg turnieju, na prawo szef ekipy wioskiej, 


Colombo, na tle ‘swojej 


, Masz yry- 


Nowości w zakresie rzdjosprzętu 


Ostatnie wiedeńskie Targi Radjowe 


kiem kulturalnym w ich życiu, ale za- | wykazały, że najdogodniejszym apara 


tem dla przeciętnego średnio - zamoż- 
nego słuchacza jest aparat dwulampo 


Nowy kierownik Watykańskiego | WY» dla słuchacza, mogącego sobie po 
Radja. Kierownictwo watykańskiej sta | zwolić na większy wydatek — cztero- 
Filip lampowy. 


Abonentom,  słuchającym 
większych rozgłośni zagranicznych i 
to z anteną zastępczą, wielki użytek 
oddaje odbiornik trzylampowy. 
Odbiorniki na prąd stały nie są o- 
becnie wyrabiane: natomiast coraz 
bardziej rozpowszechniane są odbior- 
t. j. zarów- 


zbliżony do tej różnorodności gu- 
stów i tego ich ustosunkowania 
się, jakie istnieje w rzeczywisto- 


ści, ale niestety jest dla samej 
rozgłośni bardzo trudne do u- 
chwycenia. 


Podam i od 
na ten temat. 


siebie parę uwag 
Sądzę, że pierw- 
szeństwo mają rzeczy zajmujące, 
w drugiej linji idą pożyteczne, w 
| trzeciej zaś takie, do których u- 
„stosunkujemy się bardziej obo- 


„dziennego, praktyczna 


„desłąć do radja adpowiedź, 


liwości jest nowa ankieta radjo-' jętnie. Tak więc pogadanki kra- 
wego biura studjów, które zapro-, joznawcze, zwłaszcza w lecie, wy- 
siło słuchaczy do wypowiedzenia kazały swoją wielką wartość pro- 
się, jakie tematy pragnęliby naj- (gramową, a to samo można po- 
częściej słyszeć — przyczem po- wiedzieć o tematach takich, jak 
dano następujących dziesięć te- życie zwierząt, technika i przyro- 
matów: dole i niedole życia co- da, tematy historyczne — pod 
filozofja warunkiem wszelako, by te rze- 
życiowa, audycje dla kobiet, tech- czy były podawane w formie tak 
nika i przyroda, medycyna prak- interesującej, jak to np. czyni 
tyczna i higjena, zagadnienia prof. Siedlecki z Krakowa, a nie 
były tylko rodzajem lekcji szkol- 
nej. Nie zostały objęte ankietą 
sprawy działu literackiego, jed- 
nakże warto zapytać przy tej spo- 
sobności, co się dzieje z dawnemi 
kwadransami literackiemi, które 
byly bardzo miłem i zajmującem 
intermezzem wśród powodzi roz- 
maitych 'nnych punktów progra- 
mowych, a teraz jak gdyby gdzieś 
zaginęły. Oto jeden konkretny 
przykład, że przy działalności re- 
zawie! rormatorskiej moga jednak pada JE 
rującą kolejne uszeregowanie tyeh|ofisra pewne punkty, które mia- 
tematów wedle jego zapatrywań|!y swoją wartość, 
i gustu, a im bardziej będzie się: 
nrzytem każdy kierował własnem 
niezaleźnem zdaniem. tem wynik 
ankiety będzie pełniejszy i ściślej 


maty historyczne, lekcje języków 
obcych. Jest rzeczą niezmiernie 
ważną, aby jaknajwięcej słucha-' 
czy wzięło udział w ankiecie, bo 
tylko w ten sposób może się stwo- 
rzyć coś w rodzaju plebiscytu, 
który byłby następnie cenną wska 
zówką przy dalszych reformach 
programu. Każav więc słuchacz 
we własn. interesie powinien na- 
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stunkowo skąpej (bo tak jest prze- 
cicż) korespondencji naplywajaą- 


a usuwane Sit] 
chyba dlatego, że w bardzo sto! YAK PRACUJEMY W POLSCE? 


cej do Polskiego Radja znalazłel mowym nową codzienną 


Zaniechaną w ostatnich dwóch la- 
tach produkcję odbiorników  bateryj- 
nych podjął przemysł na nowo, w 
związku bowiem z lampami wzmac- 
niającemi, odbiorniki te funkcjonują 
równie sprawnie jak i odbiorniki na 
sieć, a zużywają minimalną ilość prą- 
du. 

Pozatem sprawozdanie z ' Targów 
głosi, że przemysł radjowy zdołał wy 
datnie obniżyć ceny na wszelki sprzęt 
radjowy, przy jednoczesnem podwyż- 
szeniu jego jakości. 


[ża prąd stały jak i zmienny. 


się parę głosów krytycznych i te 
uwagi wzięto już za głos „opinji”. 

Przy rzeczach pożytecznych 
moment ich podania lekkiego i 
zajmującego ma również decydu- 
jacą wagę. Bardzo ciekawe bywa- 
ja tematy hiegjeniczne, również 
mam wrażenie, że dobrą się cie- 
szą frekwencja odczyty dla ko- 
biet, ale nie wszystkie. Lekcyj ję- 
zyków obcych było dotąd zamało, 
bo sam tylko francuski, dobrze 
więc, że w nowym programie zna- 
lązły się także lekcje niemieckie- 
go. Wartoby myśleć o dalszem 
rozszerzeniu tego działu (angiel- 
ski). 

Bardzo ważny dział stanowią 
zagadnienia społeczne Mieliśmy 
ną wiosnę szereg wysoce zajmu- 
jących reportaży z tego zakresu 
i ta forma, zdaje się, tu być naj- 
odpowiedniejsza, ale tylko. o ile 
temat jest naprawdę dobrze uję- 
ty. Z reportażami letniemi było 
pod tym względem nieco już go- 
rzej. Natomiast „dole i niedole ży 
cia codziennego“ są tematem, 
przy którym bardzo latwo popaść 
w grafomaństwo. Zgoła zaś nie 
wydaje mi się pociągającym te- 
mat „praktycznej filozofji życio- 
wej“, który już w zapowiedzi kry 
je zaród kaznodziejskiego morali- 
zatorstwa. To zaś jest droga naj- 


mniej dla radja wskazana, bo nie 
tak nie depopularyzuje, jak — 
nuda. 
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Mamy wiaśnie w programie zi- 
5-minu- 


pge Taz” 


e 


‘| Chelmskiej: 


Ach, to radio... 


Radio-Filantrop 


Dwa razy dziennie, idąc do zajęcia 
i wracając, mijałem ten skład i iego 
zagadkowe hasło. Korciło mnie długi 
czas, Wreszcie nie wytrzymałem i 
pewnego dnia wstąpiłem do sklepu. 
Za kontuarem siedział zawiędły sta- 
ruszek, o żółtawej cerze, koziej bród- 
ce i mefistofelowem spojrzeniu. 

— Panie — zagadnąłem go — co 
ma znaczyć kartka, przylepiona na 
pańskiej witrynie? Cóż to jest „Ra- 
djo - Filantrop”? 

Staruszek uśmiechnął 
mie, 

— Jestem  filantropem radiowym. 
Całkiem bezpłatnie udzielam radjoama 
torom wskazówek, a nawet narzędzi. 

— Żartuje pan! 

— Może się pan przekonać. Jeżeli 
pan jest radjoariatorem, dostarczę pa 
nu wszelkich wskazówek, a jeżeii pan 
nie jest nim, to dostarczę panu na- 
rzędzi. Chce pan? Oto piękny komple- 
cik: cążki do cięcia drutu, flachcążki 
do zwijania, Śrubokręt i świderek. Na 
tem właśnie polega moja filanttopja. 
Kocham radjo i poświęciłem życie 
idei szerzenia radjoamatorstwa. Pro- 
szę, jeżeli pana interesuje radjo, niech 
pan zechce przyjąć ten piękny koni- 
olecik narzędzi... 

Z temi słowy podsunął mi prześlicz 
ny portfelik z obcążkami, dłutkiem i 
świderkiem. 

— Zdumiewa mnie pan. Pierwszy 
raz spotka mnie coś podobnego. Prze- 
cież ten komplecik to prawdziwe cac- 
ko. Tylko... co ja z tem będę robił? 
Nie mam najmniejszego pojęcia o ra- 
djotechnice... 

Staruszek uśmiechnał się z niewy- 
slowiona słodyczą. 

— Ależ to nic trudnego. O, proszę, 
oto schemat aparatu kryształkowego. 
Jaruję go panu również bezpłatnie. 
Wystarczy wziąć pudełko od cygar, 
kawałek ebvnitu, trochę drutu do po- 
łączeń, drucika na cewkę, kilka gniaz 


się uprzej- 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE 
OD „NIEDZIELI 9 WRZEŚNIA 


NIEDZIELA: 10.30 Święto Ziemi 


Nabożeństwo na placu 
kongresowym w Chełmie oraz urocz, 
zakończenie Kongresu  Eucharystycz- 
nego. 13.15 Poranek ı muz. — ork. 
symf. P, R. (Uwert. „Leonora” Beetho 
vena) i A. Kagan (fortep. A-dur Mo- 
zarta). 16.20 Pieśni kompozytorów 
wileńskich (Jadwiga Hennert). 18.00 
Sluchow. „Piosnka. wuiaszka” pg. 
Fredry (z Krakowa). 19.50 Pogad. o 
trasie Challengeu. 20.00 Konc. symf. 
z udziałem K. Wiłkomirskicgo (wiol.). 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali”: 
„Mówmy co chcemy”. 

PONIEDZIAŁEK: 20.00 Hanka Or- 
donówna — piosenki (z Wilna). 

WTOREK: 20.15 Inaugacyjny wie- 
czór literacki ze Lwowa. 


ŚRODA: 15.45 Fragment teatralny. 
21.00 Koncert Chopinowski J. Turczyn 
skiego (Polonez  cis-m., Impromptu 
As-d, 3 walce op. 63 i Scherzo Nr. 2 
b-m.). 

CZWARTEK: 17.00 Słuchowisko 
„Surabaya musi pójść na dno” J. Stę- 
powskiego z Jaraczem, Samborskim, 
Dominiakiem r Romanówną. 18.15 Re- 
cital fortep. Z. Dygata. 19.00 “Konc. 


tówkę na temat „Jak pracujemy 
w Polsce“. Na podstawie pierw- 
szego tygodnia trudno jeszcze 
wyrobić sobie pełne zdanie o tym 
dziale, który wydaje się być prze 
jawem wspomnianego na wstępie 
prądu ku uczynieniu z radja środ 
ka propagandy wewnętrznej. 
Rzecz jest bezwątpienia ważna i 
praca nad zwalczaniem  rozmai- 
tych wad społecznych jest niewat 
pliwie bardzo potrzebna. Chodzi 
jednak o metodę. Kazania słucha 
się raz na tydzień, rekolekcje od- 
bywa się raz do roku, ale codzien 
na porcja kaznodziejska — to za- 
wiele. Barwny feljetonik, żywa 
anegdota — owszem. Ale teore- 
tyczne uwagi, 
źli i w tamtem i w owem, 
chybić zupełnie celu, gdy dopvo- 
wadzą do.. wylaczania  głośni: 


ków na te 5 


dek telefonicznych, parę innych dro- | 


SŁUCHAJCIE 


biazgów, kryształek i słuchawki, a je- 
szcze dziś wieczorem będzie pan 
mógł wysłuchać cudnego  koncerlu. 
Na aparacie własnej roboty. Niech 
pan pomyśli: własnej roboty! Aby pa- 
na taniej kosztowało, mogę panu 
sprzedać okazyjne, trochę używane, 
ale w doskonałym stanie, słuchawki. 
Za czwartą część wartości... 

Pod wpływem jego kuszącego UŚ- 
miechu uczułem jakąś niezdrową żą- 
dzę usłyszenia koncertu na aparacie 
własnej roboty. Trudno. Ten apostoł 
radja zaraził mnie swą pasją. Bez na- 
inysłu przyjąłem prezent, kupiłem za 
kilka złotych surowca radjowego i po 
biegłem do domu. Rzeczywiście... już 
po kilku godzinach słuchałem koncer- 
tu. Był to wieczór niezapomniany. Do 
znawałem najsprzeczniejszych uczuć 
widzące, że moje pudełko od cygar 
wspaniale działa, że słyszę koncert 
„własnej roboty”, Nie wierzyłem sam 
sobie, a jednocześnie płonąłem z u- 
ciecny. Jakże błogosławiłem tego pocz 
ciwego staruszka, który za parę gro- 
szy dostarczył mi tyle satysfakcji. 


Dziś jestem w trakcie przerabiania 
mojej siedmiolampowej heterodyny na 
wspaniała trzynastolampową ekradynę . 
najnowszego systemu Meunier- 
Smoth. Będę iapał Amerykę na głos- 
nik. Marzę o tej chwili i nie mogę się 
jej doczekać. Oszczędzam na tramwa 
jach, kawiarniach, kinie i teatrze, 
gdyż wedle obliczeń, koszt przerobie- 
nia instalacji wyniesie jakieś cztery- 
sta złotych. Coprawda mój miły staru 
szek z firmy „Radjo - Filantrop” da- 
je mi wszystko na raty (nawet pierw 
szy głośnik i lampę wzmacniająca, 
kiedy "chciałem mój detektor przero« 
vić na jednolampowiec — radjofilan- 
trop dał mi na raty). 

Ale jednak i raty trzeba kiedyś pła- 
cić. (już spłaciłem jakieś tysiąc dwie- 
ście złotych)... 

X-x 


STACJI WARSZAWSKIEJ 
DO SOBOTY 15 WRZEŚNIA 


nieśpiewanych dotąd pieśni polskich z 
Krakowa (wokalny zesp. miesz. p. d. 
B. Wallek - Walewskiego), 20.15 
Transmisja z Filharmonii sz. kon- 
cetru symi. z udziałem Bronisława Hu 
bermana (Skrz.). 


PIĄTEK: 12.25 i 20.00 Reportaż z 
lotniska mokotowskiego: zakończenie 
Challenge'owego lotu okrężnepo. 
15.45 Reportaż muz.: Najpiękniejszy 
głos Świata, Enrico Caruso. 20.30 
Konc. symi. z udziałem l. Dubiskiej 
(skrz.): Ballada Czajkowskiego „Wo- 
jewoda” (ilustracja do Mickiewiczow- 
skich Czat”), Konc. skrzypce. D-d. 
Brahmsa i Symfonja Alpejska Straus- 
sa. 


SOBOTA: 16.30 Słuchow. dla dziea 
ci (ze Lwowa): „Pinokio” pg. Collo- 
diego. 17.00 Konc. kamer. W. Kochań 
skiego (skrz.) i J. Lefelda (fort.): So- 
naty Maszyńskiego i Szymanowskiee= 
go. 19.15 „Jubileusz humorysty”, we- 
sola audycja ze Lwowa (Fleischer). 
20.00 Zakończenie Challenge'u (repor 
taż z lotniska mokotowskiego). 21.00 
Recital fortep. Z. Rabcewiczowej. 
23.05 Loża Szyderców Teatru Wyo- 
brażni: „Kobieta w złem świetle”. 
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reklamowe są dość żałosne. 


Nie miałem jeszcze możności 
wysłuchania porannych wesołych 
zapowiedzi programu, które wy- x 
daja się inowacją szczęśliwą, tak 
samo, jak spowodu kolizji czasu, 
nie mogłem słyszeć ciekawej au- 
dycji p. Leona Schillera „Mikro= 
rewja“. Wysoce zajmujące było 
niedzielne słuchowisko „Jutro“ 
Korzeniowskiego z Jaraczem, z 
którym teraz bardzo szczęśliwie 
studjo nawiązało 
kontakt ściślejszy. 


warszawskie 


MUZYKA. 


Ld 


Na zakończenie kwestja reform 


że w tem jesteśmy | w muzyce. Z programów niedziel- 
mogą | nych wypadły dotychczasowe po- 


gadanki muzyczne: czyżby ten 
dział, tak niedawno wprowadzo- 


minut, tak jak to dolny, miał teraz uledz redukcji? Gu- 


niedawna czyniono podczas „Roz: |sty mas obowiązują, więc chapeau 


maitości“, 

Zastrzegam się. że uwagi te pi- 
szę na podstawie paru dopiero 
wstępnych audycyj z tego cyklu: 


może w dalszym rozwoju stanie | zycznej 


się on bardziej celowy. Zależeć 
to będzie od odpowiedniej meto- 
dy 


INNE AUDYCJE, 


Rozmaitościom zaś pomogły po 
czynione doświadczenia. Zmiana 
ich onas „koncert reklumowy'. 
przy którym stale choćby pianissi- 
mo brzmi muzyczka, jest pomy- 
słem udanym. Natomiast kwestja 
konierencierki nie została jesz- 


cze rozwiązana. Ostatnie djalogi) _, 


|bas przed kalkulacją, nakazującą 


dawać słuchaczom po 10 razy w ty 
godniu tę samą modną  melodję 
teneczną — ale i o kulturze mu- 
zapominać nie należy, 
Kulturę tę zaś krzewić się będzie 
nie przez to, że się da raz na ja- 
kiś czas koncert najmoderni-. 
stycznicjszej muzyki lub uczci 
pamięć jakiegoś dawnego kompo- 
zytora, tylko trzeba pracować 
planowo nad numuzykalnianiem 
słuchaczy. Wśród zarzutów sta- 
wianych radjofonji wogóle, bar- 
dzo poważną rolę gra zarzut ob- 
Kiżania kultury muzycznej. War- 
|= stale o tem pamiętać, 


"Magjgon Grzegorczyk. 


mr. 
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TEATR Y 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju: 
tro komedją Bałuckiego „Klub kawa. 
lęrów' z Dulebianką, Ćwiklińska 
Węgrzyncm i Stanisławskim. W pró- 
bach „Ludwik XP Delavignea w! 
przekładzie Miłaszewskicgo. 

TEATR POLSKI; Dzis į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Roze 
koszna dziewczyna” z Roemanówna, 
Dymszą i Symem. Dziś o g. 4 pop. 
„Rozkoszna dziewczyna”. 

TEATIR NOWY 


t nieczynny, 
TEATR LETNI: Dziś 1 jutro 
komedja W, Rapackiego „Człowiek, 


który nie pije“ 
ckim i Lubieńską. 
TEATk MAŁY: nieczynny. 
KAMERALNY: Dziś j jutro sztuka 
Wacława Gnrubińskiego „Kochanko- 
wie” z Grvwińską. 
HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„W starej Bandzie djabel pali*. 
TEATR DRAMATYCZNY: Dziś 


ze Źniczem, Róży- 
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G pdzjennie „Burza nad morzem“, 
Komedja Jadwigi  Rzepeckiej-Iwa- 
nowskiej. 


WYSTAWY 


„INSTYTUT PROPAGANDY SZTU. 
KI, Królewska 13. Wystawa „życie 
polskie w malarstwie”, 
„ZETA: Wystawa „Polska i jej 
MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wrorki malarstwo poi- 
skie, w ezwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/18: W środy, piątki, soboty, me- 
dziele — wystawą sztuki zdobniczej. 


KONCERTY 


FILHARMONIA: W czwartek 
18-g0 wrzesiua wielki koncert sym- 
teniczny pod dyrekcją Grzegorza Pi- 
ielberga. Solista: bronisław Huber- 
man. W programie: koncert D-dqt 
Beethovena, Serenada  „Melancoli- 
qus“ Czajkowskiego i koncert Men- 
selsohna, Całkowity dochód przezna» 
zzony ną powodzian, gdyż artyści 
występują bezimteresownie, 


KINA 


ADRIA: „Burza“, 


AS: „Parada rezerwistów", | 
AMOK: „Wiwisa  grzesznica* i 
„Porwanie*, 


ANTINEA: „Pod Twoją obronę“ j 
dedatki. 

ATLANTIC: „Synowie pustyni“ z 
Flipem i Flapem. 

APOLLO; „Bolero“. 

CAPITOL: „Przyggda o północy" 
i „Nowa płeć”. 

CASINU: „365 żon króla Panspig". 
COLOSSEUM: „Kobiety w jego 4y 
ciu'* rewja 

COLOSSEUM: „Bohater 
i dodatki. 

CORSO: „Sztuka życia“ į rewja. 


Ąrizeny ł 


ORIS TAL: „Psie zycie”, „Rewo- 
iucja”. aa 
LRA: „Tesjąment Dra Mabuze”, 


EUROPĄ: „twe usta kłamią”. 
FAMA: „Demon złota” i „roku 
tator Alicja Horn”, 

FORUM: „Sprytna dziewczyna”. 

GLORJA: „ez honaru". 

KOMETA: „Byłem szpisgien’ 
wła: 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 
„Nie damy zjemi skąd nasz ród” 
„hawalerowie dzikiego zachodu”. 

LUX: „Pat i Patachon" | „Rocału- 
nek skazańca”. 


i re- 


ls 


| 
| 
| 
| 
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MEWA: „Droga do szezęscia™ 1 
„Skandal w Buuapeszcie“. | 

MAJESTIC: „Katastrota  Czeluski- 
ua”. 

MASKA: „Maharadża Rampuru”, 
„Nie będziesz kurtyzaną". 

MARS: „Dziś żyjemy, „Sama: | 
rang”. 

- MIEJSKIE: „Dama i bokser”. 


MIEJSKIE (dla młodzieży 
4.30) „Dzielny chłopiec”. 
NOWA TOMBOLA: „Zhańbiona* 
„Serce olbrzyma”. ! 
NOWY SPLENDID: „Awanturki 
jego córki* i rewja. | 


pucz. 


i 


OKO PRASKIL: „Zdobyć cię mu 
sze”. 

PAN: „Radosna godzina Mickey 
Mouse". 


PETIT TRIANON: „Obiad o gej”, 
„Nieznajoma z teieronu". 


POPULARNY (Zamojskiego 40): 
„Pod pręgierzem i „Zdradliwe girza a| 
ty, 

PROMIEŃ: „Niewidzialny  <zło- 


wiek* oraz „Jeździec w masce“. | 
PRAGA: „Czarny kot” i „Skrzy- | 
dlate fatum". +: | 
RAJ: „Chaudu” i „Nie damy ziemi 
RIVIERA: „Królowa niewolników“ 
| „Wyjście żydów z Egiptu“. 
ROXY: „Markiza Jorigaka” i aktual 
nosci”. 
STYLOWY: „Przedmieście“. 
SOKÓŁ: „Miss Flora“ i „Zdobyw- 
ty”. 
STAROMIEJSKIE: „W alczący Bza- 
leniec'* i film polski. 
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana” d 
UCIECHA: „Śmierć udpoczywa” - 
UNJA: „Nocne sady”, „Posrednik 
miłości”. 
„VARIETE-KINO” 
Rewja "Oni tańczą” 
Krzęsęł”. 


| Ogłoszenia drobne | 
i [METER 


(gmach Cy rku): 


rozmaite solowe I na za- 
FUTR mówienia, oraz wszelkie ro- 
boty kuśnierskie podług ostatnich 
modei poleca po cenach  przystęp- 
nych (bo prywatnie) długoletnia tir- 
ma 
fon 5-91-79. 
po | 


OBIAD domowe, zdrowe, smaczne, 


Ks. Skorupki 14 m. il 


SZKOŁA "oonowego” SZKUŁA 


Zarządczyń imienia Jenerałowej Za- 
moyskicj. Warszawa, Elektoralna 47, 
tel. 5-37-99 — przyjmuje zapisy. 


WYTWORKE KRAWIECTWO M 


kia 


i Komedja „I2| przyjąć dzisiejszych gości. 


. Katz, Marszałkowska 143, tele- | 


¿YCIE STOLICY 
Widoczki z „nowoczesnej“ Warszawy 


Wieś i miasteczko... w śródmieściu stolicy 


Warszawie istnieje wiele 
m które  wstydzilibyśmy 
się pokazać cudzoziemcom. Toteż 
zagraniczni goście, przebywający 
licznie w stolicy oprowadzani są 
pa mieście bardzo oględnie. Świa- 
domość, ż6 istnieją takie dzielni- 
ce spędza może sen z powiek ną- 


mieszka w tych stronach. Gości 
zagranicznych nikt nie będzie na- 
mawiał na obejrzenie * brudnych 
rynsztoków Mokotowa, czy Pragi. 
Ale o widok, jaki rozpościera się 
z tak ważnej i reprezentaaeyjnej 
arterji, jak wiadukt i most Ponia- 


mu o... zburzeniu Kalisza. 

Na pierwszym planie figurują 
ruiny dawnych koszar Blocha. 
Jeden budynek rozebrano. Drugi, 
wraz z rozmaitemi przybudówka- 
mi. czeka widocznie na niszczące 
działanie cząsy i atmosfery. W 


towskiego powinny się nasze | głębi widnieją baseny gazowni i 
szych urbanistów, ale... trudno| władze bardziej zatroszczyć, niź] jakieś wałące się murki i murzy- 
przecież za jednym zamachem | dotychczas. ska, płoty i opłotki. Między rude- 


slworzyć nowoczesne city z Fran- 
ciszkańskiej, czy Śmoczej, trudno 
skandalicznie brudną i źle zabu- 
dowang Ochotę zamienić odrazu 
w miąsto - ogród z białemi wil- 
lami wśród kwiatów. 

Oczywiście w te 


Aleje Jerozolimskile sa piękne, 
szerokie i wcale nieźle zabudowa- 
ne, Ale już w Al. 8-go Maja za- 
czyna się tragedja. O krok od My- 
zejgm Narodowego, które kiedyś 
przecież będzie skończone i sta- 
nie się pięknym gmachem, rozcią- 
ga się u stóp wiadukty teren, któ- 
ry mógłby służyć za dekorację fil- 


rami koszar Blocha porasta buj- 
nie trawa. 

Wdzięczny to i malowniczy ob- 
razek! 

Obok wystrzela kilka nowoczes- 
nych, wielopiętrowych kamiesic. 
Po drugiej stronie wiaduktu, nie- 
co dalej też jest kawałek wielko- 
miejskiej ulicy. Ale tuż obok... 
znów znajdujemy się w jakiemś 
prowincjonalnem miasteczku. 

W miejscu. gdzie Solec prze- 
biega pod arkadami wiadukty, 
stoi stara kamieniczka. Nie jest 
to ani zabytek, ani, tembardziej, 
— zbytek. Trzy oficynki w czwo- 
robak, podwórze otwarte z fron- 
tu. Właściwie nie nadzwyczajne- 
go. Wogóle nie wartoby tej spra- 
wy poruszać, gdyby nie to, że spo 
za balustrady wiaduktu, z gory, 
wszystko doskonale widać i że jest 
io, bądźcehądź, śródmieście. Do- 
minującym punktem podwórza 
jest umieszczona w samym środ- 
ku czworoboku intymna ubikacja 
o imponujących rozmiarąch. Nie 
jest również prząjemna dla en- 
tuzjastów kultury świadomość, 
że w sergu stolicy dziś jeszcze 
są domy nieskanalizowane. 

No i widok tej całej obdrapa- 


„arabskie“ 


dzielnice miasta ten tylko się za- 
puszczą, kto mą tam 


interes, lub 


POLSKIE 


PRAWO PRLEMYSLOW 


najnowszy tekst, obejmujący rozporzadze” 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
7-gp Czerwca 19271. O prawie przemy slo- 

wem, wraz z wszysikiemi zmianami 

i uzupełnieniami, włącznie z wielką 

nawelą z dnia 10 marca 1934 
obszerny i wyczerpujący komentarz, orzecze 
nictwo Sądu Najwyższego i Najwyższega 
Trybunału Administracyjnego oraz zarząe' 
dzenia ACE władz centralnych. 


z 


Opracowali! 


Dr. Stanisław Kiusek Wawszynieę Gasriner 


Daceelpik wydziału kierowa. biura 
Zarządu Miejąkiego w Pqzngniu 
Wydanie drugię-352 siron. Cena złotych 9.— 
z przesyłką poczt. zł 9,50: za zaliczka zł 10,30 
Zamawiać należy u wydawcy: 


„PAR" Polska Agencia Reklame Franciszek 
Krajna w Poznaniu, Aleje arcinkowskiego II 


lub w administracji naszego pisma. 


EEE 
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SKIE 


ESK 


Mokotowska E5 m. 434 
ne PASE parter, tel. 8- ZĘ | 


: Jako wyłączni w 
POLSKI dla Nandlu, 


wykonuje długplein) pracownik r pi firm pa cenąch 


St. SZULĘCHI m 


wogóle nie znamy i że w 


ajencją nic wspólnego nie 


TADASADRIATYK U 


'DOKUDNIA | | 


rozc 


W związku z akcją zmierzającą 
do uporządkowania cen w restau- 
racjach warszawskich, podjętą na 
polecenie wojewody Jaroszewicza 
przez oddział aprowizacyjny ko- 
misarjatu rządu, gromadzone ma- 
terjały cennikowe, pobrane we 
wszystkich restauracjach war- 
szawskich, uzupełniane są licznie 
napływającemi skargami publiez- 


CAEKOWITY KOŚIT 


zr. 44 8O0- 


6 ności. 
WAGON se Ll T 5i ne o) Ọ K Przykladem zdzierstwa, stoso- 
SKI wanego ‘w restautacjach mogą 


służyć następujące fakty: w jed- 
nym ze znanych zakładów gastro» 
nomiczpych za dwa ogórki kwae 
szonę i jeden pomidor, dodane do 
potrawy miesnej, pobrano 2 zł. 50 
gr. 

Przypadkowo konsument jest 
członkiem Związku hurtowników 
warzyw i stwierdził, podług ce- 
duly giełdowej, że obecnie ogórek 
świeży kosztuje w hurcie 2 gro- 


| zm Wi m ik ECCO) 
Podrożenie masła 


Komisja notowań cen nabiału 
m. stoł. Warsząwy postanowiła 
notować następujące orjentacyj- 
ne ceny masła: wyborowego w 0- 


Wielka impreza sportowa w stolicy 
Dziesiątki tysięcy widzów 


Mecze międzypaństwowe niejey cudzoziemców. 
są dla naszego sportu uowością.| Polacy muszą, bez względu na 
(Jednak impreza dzisiejszego spot| wynik spotkania, zdać swój egza- 
piłkarskiego z Niemcami |min sportowy na „bardzo dob- 
wzbudziła niespotkane u nas do- | rze”. 
tychczas zainteresowanie. Odnosi się to nietylko do wal- 
Mecz dzisiejszy jest już dru |czącej drużyny. 
giem spotkaniem. Piłkarze nasi 
gościli niedawno w Berlinie, u- 
wożąc stamtąd wspomnienia ser- 


(p.) 


decznego przyjęcia i rycerskiej, Nowe zieleńce pakowaniu 2 zł. 80 -if Lgo iyah- 
sportowej postawy tak przeciw- i zcas 2 zł. 10 gr.), w blokach — 
ników, jak i publiczności. War-| Wydzial ogrodniczy  Zarządyj£ zł. 20 gr. (dotąd 2 zł.), desero- 
szawa nie może mniej godnie|Miejskiecgo wykonał roboty zieme|wego II gat. — 2 213 ELSO 

ne i ogrodowe w drugiej części|gr.), solonego — 2 zł. 10 gr. (1 


60 
za 


zł. 90 gr.) i osełkowego 1 zł. 
gr. (1 zł. 40 gr.), wszystko 
ke. w sprzedaży hurtowej. 


Oron ZACHWYT WZBU- 
DZIŁA WCZORAJSZA PREMJERA 
FILMU 


365 żon Króla Pauzoła 


W roli gł. EMIL JANNINGS 


CASINO 2% 


6, 8. 10. 
o 12, 2-ei PORANKI 
Nadpr. in. Challenge 1934 r. 


skweru przed Instytutem Řada- 
wym przy ul. Wawelskiej. Na je- 
sieni posadzone będą drzewa i 
krzewy ozdobne. Cały skwer bę” 
dzie ukończony i oddany do u- 
żytku jeszcze w r. b. Pozatem u- 
rządzono nowy zieleniec na pl, 
Zawiszy i przy ul. Raszyńskiej, 
pozatem przy zbiegu ul. Ursynowe 
skiej, Wawelskiej i żwirki i Wi- 
gury. Urządzono nowe pąsy traw- 
ników przy zbiegu Myśliwieckiej 
i Górnośląskiej oraz uporządk?- 
wano i obsiano caly szereg pasów | 
zieleni w Al. Jerozolimskiej, Al. 
5 Maja i na ulicach śródmieścia. | 


| 


Musimy przyznać, że publicz- 
ności „sportowej” brak nieco wy- 
robienia sportowego i właśnie 
dlatego powinniśmy oceniać roz- 
| grywajaca się na boisku akcję 
|pod kątem jedynie wyczynów 
sporiowych. 


Zdarzaly się u nas, ze wstydem 
trzebu to przyznać, takie „kwiat- 
lki“ jak anonsowanie w czasie res 
„4 radjowego z zawodów 
konnych, że cudzoziemiec, nie- 
stety, przebył wyścig bez punk- 
tów karnych''... 


Na dzisiejszym meczu zbierze; 
się przeszlo tvsięcy publicz- 
ności, w czem dobre parę tysię- 


m. 


ul 


Jedna z warszawskich ajencyj reklamy gay | pro- 
spekty, w których zawiadamia, że „...przystą 
rącowania i wydania Księgi Adresowej Całej 
ej, którą poprzednio wydawała firma „Rudolf Mosse", 


wydawcy 
woda, Rzemiosła i Rol- 
- nictwa“, mamy zaszczyt zawiadomić, że ajencji takiej 
ydawnictwo nasze, które 
-zostało tylko czasowo ta. a ze wspomnianą 


TOWARZYSTWO REKLA MY MIĘDZYNARODOWEJ 


Sp. z o. œ 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 124. 


nej rudery wraz z dachem z łata- 
nym rozmaitego koloru dachów- 
ką nie przynosi zaszczytu War: 
szawie. 6 

To jednak nie wszystko. 
ktoś chciałby przesp 
pięknym (tylko ta nieszczęśliwa 
jezdnia!) 


Jeśli 


Str. 7 = 


RADJO 
Niedziela, dn. 9 września 
9.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 
9.03 Muzyka (pl). 9.18 Grmnastyka.. 
9.23 D., c. muzyki (pł). 9.30 Dzien- 
| nik poranny. 9.40 Muzyka (pl.). 9.59 
Chwilka pań domu. 9.55 Program. 
10.05 Muzyka religijna (pł). 10.5V 
święto Ziemi Chelmskiej. Tr. Sumy. 
12.80 Wiad. meteor, 12.35 Przegląd 
teatralny, 12.46 Płyty. 18.00 „Isłan- 
Idja' (odczyt). 13.156 Poranek mu- 


acerować się | zyczny. 14.00 Muzyka lekka (płytyj. 


15.00 Pogadanka rolnicza. 15.15 L- 
twory skrzypcowe w wyk. Wacława 


mostem Poniatowskie- | Niemczyka (pł). 15.25 Przeglad ryn- 


go do również pięknego parku Pa- | ków produktów rolnych. 15.36 Pio- 


derewskiego, musi się przygoto: i 
wać na nowe niespodzianki. 


senki w wyk. Chóru Juranda (pł). 
15,45 „Sadownictwo“. 16.00 Recyta- 
cje, nowela p. t. „Równość”. 16.20 


Zaraz za mostem Praga dzieli Polskie pieśni kompozytorów wileń- 


się alejami Poniatowskiego i Zie- 
leniecką na dwa światy. Po pra- 
wej stronie widać bezładne nieco, 


| tornji". 


skich, 
p. t. 


16.45 Opowiadania dla dzieci 
„Pod błękitnem niebem Kali- 

17.00 Muzyka do tańca ork. 
17.50 „Książka i wiedza“. 18.00 Słu- 


ale wiele obiecujące w przyszło- chowisko p. t. „Piośsnka wujaszka". 


ści zabudowania Saskiej Kępy- 
Miusto - ogród in spe. Po lewej 
natomiast rozeiąga się panora- 
ma.. „sielskiej i anielskiej* wsi. 

Drewniane. krzywe 
podwórka, nawet nieogrodzone. 
po których spacerują kury, tudzież 
piękne okazy trzody chlewnej. 
pólką kartofli, łąki z pasącemi 
się krowami, t. zw. „„.Sławojki” 
wszystko to mamy tuż pod bo- 
kiem, przy wążnej arterji, cieszą- 
cej się dużą frękwencją. 

Rozmaitość taka nie każdemu 
się jednak pocioba. Wielu malkon- 
tentów wolaloby widzieć wieś... 
na wsi, a nie w mieście i to miljo- 
nowem. 

W każdym razie ojcom stolicy, 
tym z plagu Teatralnego, poleca- 
my taki spacer na Pragę. Może- | 
by to wpłynęło na uregulowanie 
tych dziglnic. Chyba, że zostawi 
się tę sprawę, po staremu, inicja- 
tywnie prywatnej... (p.). 


& o o-s 


Polski t.j, 


„KSIĘGI ADRESOWEJ 


- 
i 


sze, a w detalu 5 groszy, ogórek 
kwaszony w hurcie 5 gr., w deta- 
lu 10 gr, ząś cena jednego pomi- 
dora w detalu nie przekracza pa- 
ru groszy, Ceny pobrane w omą- 
wianym zakładzie są więc o 800 
proc. wyższe od kosztu towaru. 

W innym znowu wypadku w po- 
pułarnej restauracji  policzono 
w czasie „Święta Warszawy” za 
sałatkę rybna 4 zł., za befsztyk z 
połedwicy 3 zł. 50 gr., a za woło- 
wy 8 zl. 25 gw. Restauracja ta nie 
posiada żadnych luksusowych u- 
rządzeń, nie ma muzyki; charak- 
terystyczne jest. że na stole nie 
było nawet cennika. 


Rejestracja mężczyzn 


urodzonych w r. 1916 

We wtorek, 1l b. m., w kolej- 
nym dniu rejestracji mężczyzn 
ur. w r. 1916, winni stawić się 
w wydziale wojskowym zarządu 
miejskiego przy ul. Florjańskiej 
10, poborowi zamieszkali w obrę- 
bie VI kom. P. P., których nazwi- 


ska rozpoczynają się od liter 
L. do Ź. 
Obowiązkowi rejestracji nie 


podlegają jedynie osoby, posiada- 

jące obca przynależność państwo 
wą, stwierdzoną przez władze ad- 
ministracyjne, 


Przebudowa Zamku 


Prace nad nadaniem właściwej 
sząty zewnętrznej Zamkow: Kró- 
lewskiemmu w Warszawie postępu- 
ją naprzód. W poprzednich Irtach 
wykonano fasadę zewnętrzną 
Zamku od strony Zjazdu i pl. 
Zamkowego. W r. h. wykonana 
będzie część fasady, zasłonięta 
dotychczas przez przybudówkę, 0- 
becnie rozbierana. Niezależnie od 
tego w r. b. wykonana będzie 
pozostała część pokrycia gmachu 
Zamkowego żelazo - betoņnowemij 2 — 
stropami i dachem. W r. b. cały 
|dach pokryto pozatem miedzią. 


budynki, ' 


I donówny. 


18.45 „Życie młoazieży*. 19.00 Muzy- 
ke lekka. 19.45 Progrąm. 19.50 Fel- 
jeton aktualny p. t. „Trasa Turnie- 
ju Lotniczego". 20,00 Koncert wie- 
czorny. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.05 „Jak pracujemy w Polsec*. 
21.00 „Na wesolej lwowskiej fali". 
21.45 Wiadomości sportowe. 22.00 
„Skrzynka poczt. techn." 22,15 Kon- 
cert reklamowy. 22.30 Muzyka tanecz 
na z restauracji „Gastronomja'”. 


Poniedziałek, dn. 10 września 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.58 Gimxiastyka. 
1.08 D. c, muzyk. (pł). 7.46 Dzien- 
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki. 7.85 
Chwilika pań domu, 7.40 Program. 
1.560 Koncert reklamowy. 11.5% By- 
gnal czasu. 12.00 Hejna:. 12.05 Wiad. 
meteor, 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Koncert Zespołu Tadeusza Beredyń- 
skiego, 13.00 Dziennik południowy. 
13.00 Piosenki neapolitanskie (pl.). 
15.30 Wiadomości o eksporcie pol: 
skim. 15.85 Przegląd giełdowy, 10.45 
Polska muzyka ludowa. 16.45 Lekcja 
języka niemieckiego. 17.00 Recital 
fortepianowy Marji Barówny. 17.20 
Skrzynka pocztowa. 17,35 Kr. Liszt: 
„Preludja”* (pł). 17.50 „Opieka nad 
potomstwem u zwierząt“. 18.90 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 18.10 
„życie kulturalne i artystyczne sto- 
licy“. 18.15 Koncert kameralny. 18,45 
Pogadanka dla dzieci starszych. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.25 Chwilka 
społeczna. 19.30 Feljeton p. t. „Je- 
sienna wycieczka w słońce*. 19.45 
Program. 19.50 Wiadomości sporto- 
we. 20.00 Piosenki w wyk. Hanki Or- 
20.80 Płyty. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w. 
i Polsce“. 21.00 emcert popularny. 
(21.45 „Najżywotniejsze hipotezy nau! 
kowe“. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Muzyka taneczna- 23,00 Boz š 
į munikat o Turnieju Lotniczym wy ję 
lzykach obcych. 23,05 Wiad. mstęorą 
28.10 D. c. muzyki tanecznej, :“ 


a 
2 


Wyścigi koni” 


WYNIKI GONITW Z DNIA 8. 1%. 
GON. 1. Dyst. 2400 mtr. Płoty: 
1) Prince Galahad, j. Dylyk, 2) Re-. 
klama (32,50), 8) Fra Diavolo lk 
(109,50), 4) Jagoda TI (94,50), 0) O- 
daliska zdyskwalifikowana. Tot. 6.50,: 
franc. 6 i 11 zl. A 
GON. 42. Dyst. 2100 mtr.: 1) Bi- 
ban, ż. Gill, 2) Kaboga (37), 3) Kam 


binatos (7), 4) Txagias (86).  Tot.! 
20,50, fr. 8,50 1 1Ż 
GON: 3. Dyst. 1600 mtr: 1) Da- 


lay Lama. ż. Stasiak, 2) Toreadore 
, 8) lngusz (13,50). Tot. 8.50. 

"OON. 4. Dyst. 2400 mtr.: 1) Sa- 
trapa, ż. Lipowicz, 2) Fulgor (83), 
3) Irknt (10). 4) Mir (16). Tot. 27, 
franc. 18 į 6,50. 

GON. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) mei 
ź, e wią 2) Irak (14), 3) 
Sarmata (22 4) Damąscenka 
(36.50), 5) a (34.50), 6) Ener- 
gja II (111), 7) Lady Daisy (158;, 
8) Gracia (155,50), 9) Giovanni (96). 
Tot. 40,50, franc. 9,50, 6,50 į 8. 

GON. 6. Dyst. 2400 mtr.: 1) Kerry 
Rock. ż. Gill. 2) Jawor IlI (12,50), 
3) ai żę bas (18.50). Tot. 10 zł. 

GON. 7. Dyst. 1600 mtr.: 1) Arva 
Varalia, ż. Bzlcer, 2) Kydonja (15), 
3) Grigolatis (90), 4) Majowa (43), 
5) Princesse (67), 6) Fortissimo 
(278,50). Tot. 9, franc. 5,50 i 6. 

GON. 8. Dyst. 2400 mir.: 1) For- 
tissima, ż. Lipowicz, 2) Regent 
(91,50). 3) Irwid II (33), 4y Happy 
End (51.50), 5) Do-re-mi (10.60). 
Tot. 18,50, franc. 9,50 i 28.50. 


PIELGRZYMKA 


DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 


pod protektoratem J. Eks. Ks. Bi- 
skupa Niemiry 
10 — 26 PAŹDZIERNIKA r. b. 
Warszawa -— Lwów — Constąn- 
za — Konstantynopol — jaffa — 
Jerozolima—Betleem — Jerycho — 
Jordan —- Morze Martwe — Get- 
semani — Nazaret — Góra Ta- 
bor — Tyberjada — Haifia—Góra 
Karmel i powrót przez Grecję. 
CENA od zł. 720.— 
Prospekty i szczegółowe inferm.: 
„FRANCOPOL”, Warszawa, Ma- 
zowiecka 9, tel. 206-753. 


DZIAŁ [EKARSK 
5x... MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, skórne I płciowe. 
ul.Pierackiego 15, dawna Foksal. 9-2 i5-8 


Dr. 7, Fajncyn > LESZNO 36 


9 r. — 9 w, 


Weneryczne, płciowe, skóry 
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Astronomja dla wszystkich 


O uu 


ABC 


Jak powstał świat? 


O „narodzinach“ Ziemi, planet i całego układu słonecznego 


Tajemnica pra-początku 

bytu 

Zagadnienie: jak powstał 
Świat, kiedy i z czego „zrodziła 
się“ nasza Ziemia, — stanowiło 
od wieków dręczącą zagadkę dla 
ludzkości. W ciagu setek i tysie- 
cy lat, powoli, mozołem, nauka 
starała sie zgłębić tajemnicę pra- 
początku bytu. 

Aczkolwiek astronomja, jako nau- 
ka, istnieję od około 3.000 lat, 
to jednak na właściwe miano 
nauki zasługuje dopiero od chwi- 
li zastosowania teleskopów do ob- 
serwacyj astronomicznych, t. j. 
od około 300 lat. Od tej chwili 
dopiero astronomja znalazła dla 
swych odkryć oparcie na niezbi- 
tych faktach i rozumowaniach i 
poczęła snuć bardziej rzeczowe 
domysły o budowie wszechświa- 
ta. 

Siłą rzeczy dociekania na ten 
temat skierowano na najbliższą 
nam  kolonję ciał niebieskich, 
mianowicie na „rodzinę słonecz- 
ną“, czyli układ słoneczny z jego 
planetami, związanemi ze Słoń- 
cem powszechną siłą przyciąga- 
nia. 

W wyniku ostatnich odkryć, 
popartych najnowszemi obserwa- 
cjami i obliczeniami, astronomja 
znalazła, jak się zdaje, zadawal- 
niające rozwiązanie, wyjaśniają- 
ce zagadkę „narodzin“ naszego u- 
kładu słonecznego, a więc także 
zagadkę narodzin naszej Ziemi. 

Poprzedni pogląd przyjmował, 
że Ziemia oderwała się od Słońca 
i po zastygnięciu przyjęła obecną 
formę i kształty. Pogląd ten jed- 
nak nie utrzymał się, gdyż, wyni- 
ka z ostatnich odkryć i prawa o 
powszechnej „grawitacji“, nawet 
najdrobniejsza część nie może się 
oderwać od żadnego ciała nie- 
bieskiego i ulecić w przestrzeń, 
bawiem stoi temu na przeszko- 
dzie owa siła przyciągania. 

Dramat kosmiczny 
Dy ma Stońcu 

Według najnowszej teorji, mo- 
ment narodzin świata przedsta- 
wiał się następująco: 


re 
£ 


brzymie masy Słońca i obcej 
gwiazdy, przypływy na Słońcu 
urosły do wysokości wielu tysięcy 
i setek tysięcy kilometrów. W 
miarę dalszego 
obcej gwiazdy. siła jej przycią- 
gania wzrastała, wreszcie prze- 
wyższała siłę przyciągania Słoń- 
ca, skutkiem czego sam szczyt gó- 
ry przypływowej na Słońcu odry- 
wa się, za nim odrywają się dal- 
sze części góry przypływowej, 
tak, iż w końcu olbrzymi stru- 
mień materji wybiega ze Słońca 
w kierunku obcej gwiazdy. Na 
szczęście gwiazda ta omija Słoń- 
cę bez zderzenia, zaś w miarę od- 
dałania się jej. materja przestaje 
wypływać ze Słońca, to zaś, co 
wypłynęło, tworzy zawieszoną w 
przestrzeni długą smugę 1rozża- 
rzonego gazu, w kształcie  „cy- 
gara". 

Oddalająca się gwiazda przez 
swą siłę przyciągania nadała wy- 
dartej ze Słońca materji pewne 
prędkości, dzięki czemu materja 
ta, po ostudzeniu się i skonden- 
sowaniu w oddzielne olbrzymie 
„krople“, (które odpowiadają po- 
szczególnym dzisiejszym „plane- 
tom) — nie spadła spowrotem na 
Słońce i owe „krople'* — plane- 
ty odtąd krążą już stale wokół 
Słońca, ruchem  jednokierunko- 
wym. podobnie jak pojazdy na 
niektórych bardziej ożywionych 
wąskich ulicach wielkomiejskich. 


Narodziny Ziemi 


Podczas ostvgania i kondenso- 
wania się masy wydartej ze Słoń- 
cu w owe „krople”, największe 
takie „krople“ tworzą się oczy- 
wiście w pobliżn środka owego 
„Cygara“, gdzie materji było naj- 
więcej, mniejsze zaś krople po- 


wstają na obu końcach. Jedną zi 


tych „kropel“, nawiasem mówiąc 
prawie majmniejszą, była nasza 
Ziemia! 

Tak więc „ojcem“ naszej Ziemi 
i całej „rodziny słonecznej“ była 
owa wielką, nieznana, zbłąkana 
gwiazda, która spowodowała tra- 
gedje kosmiczną na Słońcu. 


Rodzina słoneczna 


przybliżenia się | 


| przypuszczalnie 


dziesięcioro): 

1) Merkury: najmniejsza z pia- 
net (cośkolwiek większa od Księ- 
życa), lecz najbliższy sasiad Słoń- 
ca, oddalony jest od niegu „za- 
ledwie“ o 56 miljonów klm.; je- 
den obieg jego dookola Słońca, | 
czyli jeden „rox“ na Merkurym 
trwa tylko dwa miesiące i 19 na- 
szych dni. 


„Śmierć* jednej planety 

Prócz tych dziewięciu planet 
istnieją jeszcze pomiędzy Marsem 
i Jowiszem niezłiczona ilość drob- 
nych planet, t. zw. Planetoidy; 
są one prawdopodobnie szczątka- 
mi wielkiej, dziesiątej planety, 
która uległa jakicjś kosmicznej 
katastrofie. 


Wszechświat składa się 


z.. przestrzeni próżnej 
Poznaliśmy więc już całą „ro- 
dzinę słoneczną” i wszystkich jej 
członków z osobną. Dla wyobra- 
żenia skali wielkości i odległo- 
ści wśród tej „rodziny“, stwórz- 
my sobie model układu słoneczne- 
go na mniejszą skalę. Obierzmy 
jakiś wielki, pusty plac o średni- 
cy kilkuset metrów. W pośrodku 
placu umieśćmy zwykły orzech, 
który będzie wyobrażał Słońce: 


nieco mniejsza od 
Ziemi; odległa od Słońca o 110 
milj. klm.; jeden obieg, czyli 
„rok“ tamtejszy trwa 7 miesięcy 
i 16 dni. 

3) Ziemia: średnica niespełna 
13.000 klm.; odległość od Słońca 
150 milj. kilm. Obieg dookoła 
Słońca — równy rok (nasz ziem- 
ski rok). 

4) Mars: znacznie mniejszy od 
Ziemi, średnicą jego wynosi za- 
ledwie połowę (0,58) średnicy 
ziemskiej; odległość od Słońca — 
ponad 220 milj. klm., obieg — 1 
rok 10 mies. i 21 dni. 


2) Wenus: 


5) Jowisz: największa z planet 
(środkowa), dwa razy cięższa od 
wszystkich pozostałych  8-miu 
planet razem- wziętych; średnica; 
145.650 klm.; w jego wnętrzu 
zmieściłoby się 1.400 takich bryi 
jak ziemia; odległość od Słońca 
— około 780 milj. klm.; obieg — 
11 lat 10 miesięcy i 14 dni. 

6) Saturn: planeta też b. du- 
ża; (1/8 część Jowisza); Średnica 
110.000 klm.; 734 razy większa od 
ziemi; odległość od Słońca rę"! 
miljard 480 miljonów klm.; obieg 
— 29 lat 5 mies. i 18 dni. 

7) Uran: średnica około 52.000 
klm., 64 razy większy od Ziemi, | 
odległość od Słońca — 2 miljardy 
878 miljon. klm., obieg — 84 la-| 
ta. i j 

8) Neptun: 60 razy większy od 
Ziemi (wymiary nieco mniejsze 
od Urana), odległość od Słońca— 
4 i pół miljarda klm.. obieg — 164 
lata 9 mies. i 15 dni. 

'9) Pluton: planeta najdalsza i 
„najmłodsza“, bo odkryta nie- 
dawno, mianowicie w marcu 1930 
r.; rozmiary jeszcze niezbadane— 
jest tej samej 


Nz podstawie wyniku badań uczo- 
nych drancuskich wiemy, że pewne 
składniki wina mają wiązać wolny 
chlor, tworząc z nim pors: 
ganiezne, zupełnie: nieszkodliwe dla 
zdrowia. Na tej zasadzie można od- 
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w tej skali planetami byłyby ma- 
łe nasionka (Jowisz i Saturn) o- 
raz ziarnka piasku i drobne pył: 
ki. Jedno z najdrobniejszych ziar- 
nek piasku, przedstawiające naj- 
dalsza planetę Plutona, znalaz- 
łoby się na krańcach placu. Wi- 
dzimy więc teraz jasno, że nasz 
układ słoneczny składa się w 
przeważnej mierze z... przestrze- 
ni próżnej. Materja we Wszech- 
Świecie jest b. rzadkiem zjawi- 
skiem. Jeśli orzech i 9 ziarnek 
piasku i pyłków na wielkim pla- 
cu mają przedstawiać Słońce i 
planety, to obrazem najbliższej 
gwiazdy w tej samej skali, było- 
by małe nasionko w odległości ty- 
siąca metrów od środka placu. 
Zatem nasz układ słoneczny jest 
we Wszechświecie kolonja b. gę- 
sto „zaludnioną“. 


Bokar. 


każać wodę-do picia, dodając do niej 
trochę chloru, a: wkrótee potem do- 
lewając wina. Chlorowana woda sta- 
je się odkażoną, nadmiar zaś chloru 
laczy się z winen- 


Nr. 250 = 
| Ciepło 


naszego ciała 

Przyjęto, że normalna ciepłota 
ciała mierzona pod pachą w sta- 
nie zupełnego zdrowia nie powin- 
na przekraczać 87% stopni Celsju- 
sza. Węgierski badacz Dr. Szópay 
z Budapesztu jest odmiennego 
zdania. U 40 proc. ludzi zdrowych 
zbadanych przez niego  ciepłota 
ciała, przy mierzeniu pod pachą, 
przekraczała 87 stopni. Ponieważ, 
przy mierzeniu w łóżku ciepłota 
ciała w kiszce stolcowej u zdro- 
wych dochodzi do 37,5 — 37,6, a 
różnica temperatury pachy i kisz- 
ki wynosi 0,2 do 0,5 stopni, nale- 
ży przyjąć, że cieplota pod pachą 
może u zdrowego przekraczać nor 
mę powszechnie przyjętą. Ciepło- 
tę 37,4 uważa Szóćpay u osób po- 
siadających naogół wyższą tem- 
peraturę, za zupełnie normalną. 


Zmiana trasy 


Od goniedziałku, 10 b. m.. zmie 
niona będzie trasa linji autobuso- 
wej „D“, która biegła dotąd od 
zbiegu Twardej i Żelaznej Twar- 
dą, pl. Grzybowskim, Graniczną, 
pl. Żelaznej Bramy. Żabia, pl. Ban 
kowym, Rymarską, Przejazd, No- 
*wolipki do zbiegu Smoczej i Dziel 
hej; obecnie przebieg jej będzie 
następujący: pl. Kazimierza Wiel 
kiego, Sienna, Twarda, pl. Grzy- 
bowski, Graniczna, pl. Żelaznej 
aea Żabia, pl. Bankowy, Ry- 
marska, Przejazd, Nowolipki, Za- 
menhofa do rogu Gęsiej (więzie- 
nie). 


Wszystkie gwiazdy, jakie do- Z tego „eygara“ materji wy-|wilkości co Ziemia; odległość od 
strzegamy na niebie, całe gro- | dartej ze Słońca powstało, poj Słońca prawie 6 miljartów klm. i 14 , a IE o i 
mady gwiazd i układy, podobnej skondensowaniu, dziewięcioro ro-|obieg dookoła Słońca, czyli tam- PO A PRWOOROWW ai a kibi MOE PR EWECA ZO >. 
do naszego układu słonecznego, |dzeństwa - planet (a właściwie |tejszy „rok“ — 248 ziemskich lat. | Kpt. Bajan, czołowy pilot polski w Challengeu, w Berlinie, na drugim etapie lotu okrężnego. 
biegna w dal, w nieskończoną PE PATA BA | p BAZA 
przestrzeń. Drogi, po których i i 


æ- Nie, to nie ty... 

— A kto? 

— Czy ja wiem? Tak już samo.. Widać Pan Bóg 
ranie doświadcza... 


81 | Andrzej bawił się odruchowo jakimś haftem na stoliku. 
Właściwie nie wiedział, co Maryśka chciała wyrazić 
tem powitaniem. Odczuwa! tylko w niej ten sam spo- 
kój, co w sobie, i tę sama cicha rezygnację. 


biegną. są rózne, zależne od b. 
wielu współczynników, (Również 
nasze Słońce i cały układ słonecz- 
ny wraz ze wszystkiemi planeta- 


Jan Waśniewski 


synu i usta jej zadrżały, 


mi, biegna w dal). Że pośród tych 
gwiazd i układów nie następują 
dramaty kosmiczne, czyli zderze- 
nia — zawdzięczać to, należy tyl- 
ko niewyobrażalnej pustce prze- 
strzeni: wszystkie gwiazdy, choć 
jest ich niezliczona ilość (w sa- 
mym układzie galaktycznym obli- 
czają liczbę gwiazd na 300 mil- 
jardów), sa jednak b. rzadko roz- 
siane w przestrzeni. 

Niemniej jednak taki dramat 
kosmiczny spotkał nasze Słońce i 
temu właśnie dramatowi zawdzię- 
czamy nasze istnienie i istnienie 
naszej Ziemi. 

Przed dwoma -- trzema miljar- 
dami lat, w bliskości drogi nasze- 
go Słońca przejść musiała droga 
jakiejś innej wielkiej gwiazdy. 
Wprawdzie drogi ich nie zetknę- 
ły się, (bo inaczej nastąpiłoby 
catastrofalne zderzenie), lecz 
tylko przeszły obok siebie w sto- 
sunkowo nieznacznej odległości, 
niemniej to już wystarczyło, by 
na Słońcu powstali dramat. W 
"miarę zbliżania się obcej gwiaz- 
dy, na powierzchni ognistej ma- 
sy Słońca poczęły wznosić się ol- 
krzymie fale przypływów, podob- 
nie jak Księżyc, dzięki swej blis- 
kości, wznosi fale przypływów 


morskich w oceanach ziemskich. 
Ponieważ w grę tu wchodziły o!-! 
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OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


Pogrzeb odbywał się z wielką paradą. Były dwie or- 
kiestry — jedna z Bolesławia, druga z „Heraklesa“ — 
przy katafalku kręciło się teraz kilku górników w od- 
świętnych unifosmach. Wieńce ofiarował zarząd T-wa 
Górniczego w Dąbrowie, Faleński, urzędnicy „„Hera- 
klesa“, robotnicy, zawiadowca kopalni „Bolesław“ i in- 
ni. Szarfy dwóch największych głosiły czarnemi lite- 
rami: „„Dzielnemu górnikowi — Zygmunt Walicki“ 
i „Edwardowi Gładyszowi — Z. Walicki“, 

W czasie pochodu na cmentarz stary nie mógł na- 
dążyć idacym i wlókł się w samym końcu konduktu. 

Maryśka zachowywała taki spokój, że można ją by- 
ło posądzić o obojętność. W rzeczywistości rozpływała 
się w niej jakaś bezbrzeżna żałość... Żałość nad wszyst- 
kiem: nad zmarnowanem życiem, nad mężem, nad tem. 
co przeszło i tem, co ma nadejść, a będzię puste, głuche, 
obojętne... . 

Gdy dostrzegła kroczącego opodal Andrzeja, uczucie 
to wzrosło jeszcze bardziej, i łzy popłynęły obficiej. 

On starał się zbliżyć do niej, aby powiedzieć jej ja- 
kics ciepłe słówko... Słowo ciche, ule mocne, z głębi 
serca wyrwane. Żenował się podejść przy ludziach. 
Wszak wszyscy wiedzieli, co ich ongi iączyło; prawdo- 
podobnie niedawno jeszcze obgadywali. Czekał, aż cmen- 
tarz opustoszeje, ale napróżno, bo Faleński odesłał Ma- 
ryśkę do domu powozem. 

Wieczorem poszedł na Podliptc. Przywitała go spo- 
kojnie. 


| — Wiedziałam, że przyjdziesz... 
— Spodziewałaś się? 
— Tak! 


tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12. 


— Jesteś mi: teraz i bliższy i dalszy... Bliżźszy, bo 
mogę mówić otwarcie; dalszy, bo już się nigdy nie zej- 
dziemy. Ten grób nas rozdzielił. 

-— Tak, nigdy się nie zejdziemy!... Chociaż bardzo 
często takie rzeczy ludzi łączą. 

— Ale nie takich, jak ty i ja... 

— Masz rację! Ja nie mógłbym myśleć, że to nie- 
szczęście, że gwałtowna śmierć twego męża.. Nie! To 
byłaby krzywda... Coś więcej, niż krzywda... To tak, 
jakbyśmy czekali na tę śmierć, jakbyśmy byli współ- 
winni... 

— Potoczy się puste życie... Ni tobie nie ze mnie, ay 
mnie z ciebie. | 

Andrzej spytał cicho: | 

:— Czyś ty go kiedy kochała? 

Zumyśliła się, a potem kiwując głową przecząco: | 

— Chyba nie. Byłam tylko przywiązana, jak żona| 
do męża. 

— Tak, tak... 

— Czy pamiętasz, jakeś mówił, że niema rzeczy nie | 
do odrobienia? 

— Pamiętam. | 

— A teraz chyba widzisz, że są takie.. Są | 
zapadłe! To tak w nas samych zapada i... koniec, Zupa- 
dia i nasza miłość!... 

— Miałaś wówczas rację. ale powiem ci więcej... 
Teraz, gdy cię słucham, myśle, że niema ludzi, bardziej 
dla siebie stworzonych od nas obojga. 

— Czemu? 

— Wszystko jednakowo odczuwamy... 

— Ale nie będziemy dla siebie. 

Zamyśliła się. 

— Maryś, ja cię już żegnam pewno na zawsze 
i chciałbym wiedzieć, czy ty nie masz do mnie żalu? 


Umilkli. Schludny, biały pokój był dziwnie pogodny. | Przecież to ja właściwie... 
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Spojrzała na fotografję 
jakby miała się rozpłakać. 

— za grzechy moje, za grzechy... 

Uijaął jej dłoń i przycisnął do ust. 

— Jeżeli tamto uważasz za grzech, to ja również 
w tem zawiniłem. 

— Widzisz, najłatwiej to jest spychać winę na kos 
goś. Tylko że sumienia się nie oszuka. Ono wie, że się 
łatwym sposobem nie można rozgrzeszać i że prawdzi- 
wa wina zawsze leży w szmym człowieku. 

Teraz jemu ścisneło się gardło. 

— Ja ciebie, Maryś, bardzo szanuję, bardzo... 

— To dobrze... Rozstajemy się w zgodzie. 

Andrzej podnióst się z miejsca. 

Nie wspominaj mnie źle... 
Nie bój się. 

I niech ci będzie jaknajlepiej! 
l tobie, i tobie... 

Szedł do domu wytężonym, szybkim krokiem. Gwiaź- 
dzista noc otuliła srebrzystym  blękitem całą okolicę: 
wykłoszone pola, drzemiące chaty, dalekie bory. On rów- 
nież niósł w sobie jakaś błękitną ciszę pospowiedniego 
rozgrzeszenia. Tylko, że noe stała zupelnie bezgłośna, 
a w nim dźwięczat żal. Poczatkowo ledwie uchwytnie, 
jak odległy pochrzęst świerszcza, a potem coruz donoś- 
niej i donośniej, jak rozkoiysane dzwony. 

Do wszystkich uczuć, jakie żywił względem Maryśki, 
przyłączył się obecnie szacunek. 

„— Jakże ona prosto a zarazem głęboko ustosunko: 
wała się do tego wszystkiego i do siebie. 

I właśnie ten szacunek narówni z zawiłościami ucz 
ciowcmi, które spowodowała śmierć Gładysza, nie po- 
zwalają mu zbliżyć się do niej. 

t ; 


szepnęła, 
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